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W  Weimarze czytanoby Broniewskiego...
S zeroka autostrada przecina w ie lk ą  

rów ninę. T y lk o  solidne m osty k o ­
le jow e zawieszone co k ilk a  k ilo m e - 
■ tró w  nad szosą urozm aica ją  k r a j­
obraz. A le  samochód prześlizgu je 
się pod m ostam i ta k  szybko, że 

n ie  można naw et doczytać napisów  m a­
low anych  b ia łym  w apnem  na betonie. 
C hw ytam  jedyn ie  krótsze: „O d ra  i  Nysa 
granicą po ko ju “ , „A m i go home“ , „Ręce 
precz od K o re i“ , „W szyscy do w a lk i 
o p lan  p ięc io le tn i“ , „W szyscy do w a lk i 
fe jedność i  niezależność N iem iec“ .

W T u ry n g ii te ren  staje, się fa lis ty , na 
Żboczach pagórków  leży p ierwszy, lis topa­
dow y śnieg, k tó ry  tu ta j n ie  stopnia ł. Z no­
w u  m ija m  tab lice  z po lityczn ym i hasłam i. 
Jak  wszyscy Polacy, k tó rzy  przy jeżdżają 
do N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej, 
og lądam  je  z w iększym  wzruszeniem , niż 
w  ja k im k o lw ie k  . in n ym  m ie jscu św iata, 
i  ja k  wszyscy Polacy, zadaję sobie pytan ie , 
do jak iego stopnia owe tab lice , m ów iące 
o po ko ju  i  p rzy jaźn i ze Z w ią zk iem  Ra­
dzieck im  oraz Polską, rep rezentu ją  rzeczy­
w is te  uczucia i  m y ś li n iem ieckiego społe­
czeństwa.

S ta ry  ko le ja rz , kom un is ta  i  w ięzień 
trzech obozów, m ó w ił m i poprzedniego 
w ieczoru : „Nasz naród p o pe łn ił straszną 
zbrodnię. Nasz naród n ie  p o tra f ił zrob ić 
re w o lu c ji. Pom yślcie, ja ka  to  hańba dla 
nas. N ie  odw ażyliśm y się, n ie  um ie liśm y 
oba lić  H itle ra  naw e t w tedy, gdy A rm ia  
Radziecka by ła  ju ż  nad O drą“ .

M łoda dz ien n ika rka  z pa rty jnego  dzien­
n ika , k tó ra  uc iek ła  od rea kcy jn e j rodz iny 
i  k tó rą  późnie j Gestapo pana Reutera w y ­
s ie d liło  z am erykańskiego sektora B erlina , 
podarow ała m i książkę z w łasne j b ib lio ­
teczki. „O k ła d ka  je s t podarta  —  uśm iech­
nęła Się _  bo on i w y rzu ca li ks iążk i przez 
okno na ulicę. To ta k  ja k  za H itle ra . A le  
pan w  swoim  odczycie pow iedzia ł, że w y  
w  Polsce podczas oku pa c ji n ie  znaliście 
N iem ców  poza faszystam i. K e ine Deutcnen 
ausser Faschisten. Że znaliście ty lk o  Goe­
thego. Ja do końca w o jn y  w łaśc iw ie  nie 
czyta łam  Goethego. M n ie  o n im  nie  uczo­
no w  szkole. Ja się dop ie ra  po w o jn ie  d o ­
wiedziałam, że jest jaki pisarz niemiecki, 
A rn o ld  Żwelg, i pisarka , A nna Seghers, 
i  p isarz  B e rto ld  B rech t. No i  co pan teraz 
m yś li, k ie d y  pan tu  ze m ną rozm aw ia? ,Że 
są N iem cy nie  faszyści? Że są N iem cy — 
ludzie? Bo faszyści to przecież nie są lu ­
dzie. W ięc co pan tu  m y ś li o mnie? Prze­
cież coś z tam tych  czasów m usia ło  w  panu 
zostać. Ten ję zyk  n iem ieck i, k tó ry m  pan 
m ów i, słyszał pan w  innych  oko liczno­
ściach. Jakieś inne rzeczy w yw rzask iw ano  
nad w a m i w  Polsce podobnym i słowam i. 
W ięc niech pan pow ie prawdę, czy pan te ­
go w  sobie n ie  nosi gdzieś na dnie. Bo ja  
panu m ów ię  praw dę, że we m nie i  we 
w szystk ich  naszych . ludziach je s t ciągle 
jeszcze w ie lk i n iepokó j sum ienia, i  poczu­
cie w in y , i  obawa przed waszym  w zrok iem  
i  w aszym i m yś lam i o nas i  waszą n ie w ia ­
rą w  nas. A le  n iech pan nie odpow iada od 
razu, n iech pan n ie  m ów i tego prędko, 
n iech pan się dobrze zastanow i, ja k  to jes t 
w ew ną trz , o tu , w  sercu“ .

Chłopiec ze znaczkiem  FD J w  k lap ie  
m a ry n a rk i, w ym a w ia ją cy  w yraźn ie  każde 
zdanie, ja k  ro b i się to p rzy fo rm u łow a n iu  
ważnych m yś li, podszedł do m nie w  H a lle  
podczas p rze rw y  na przedstaw ien iu  tea­
tra ln y m : „T o  pan p rzy jech a ł z Polski. Ja 
jestem  przesiedleńcem  zza O dry. Jest nas 
tu  w ie lu , przesiedleńców zza O dry. C hc ia ł­
bym  pana pozdrow ić w  im ie n iu  przesie­
dleńców i  prosić, aby pan po zd ro w ił w  na­
szym im ie n iu  swoich rodaków  w  Polsce. 
Żeby pan im  pow iedzia ł, że m y —  przesie­
d leńcy —  uw ażam y granicę na Odrze i  N y ­
sie za sp raw ied liw ą  granicę. Że m y uw a ­
żam y tę granicę za słuszną granicę poko ju . 
Że m y b ro n im y  te j g ran icy  ta k  ja k  je j b ro ­
nią  Polacy. N iech pan pow ie tam  w  Polsce 
w szys tk im  ludziom , że m y jesteśm y n o w y ­
m i in n y m i N iem cam i. Czy Polacy w ierzą 
nam, now ym  Niem com ? Czy naród po lsk i 
w ie rzy  przesiedleńcom?

W ierzę ty m  w szystk im  ludz iom  N iem iec- 
. k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j. M am  pew ­

ność, że n igd y  n ie  dadzą się użyć ja ko  na­
rzędzie wojenne, że będą walczyć i  p ra ­
cować dla po ko ju  i  postępu. Ta w ia ra  p ły ­
nie w łaśnie z fa k tu , że ci ludzie  n iem ieccy, 
uczc iw i i w o in i od w in y  ludzie  niem ieccy, 
sami obciążają swe sum ienia odpow iedzia l­
nością za n iem ieck ich  faszystów. Ta chęć 
odpow iedzia lności za nie swoje w in y , lecz 
za w in y  innych , k tó rz y  także m ó w ili o so­
b ie  że są N iem cam i, św iadczy o głębokie j, 
p ra w d z iw e j ideowości naszych niem iec­
k ic h  p rzy jac ió ł. O naszym zau fan iu  do lu ­
dz i NRD decyduje przede w szys tk im  ich  
ideologia. I  decyduje tem pe ra tu ra  ideo lo­
g ii oddanie dla ideo log ii, ofiarność.

W  dzisiejszym  społeczeństwie n iem iec­
k im  is tn ie ją  trzy  ka tegorie  lu d z i o k tó rych  
można powiedzieć, że p rzodu ją  ideowo n ie ­
m ieck iem u narodow i. Podzia ł jes t zgoła 
n ie  socjologiczny i  odw om je  się w yłączm e
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jest masowa organizacja m łodziezy FDJ, 
wychowana ju ż  przez nowe N iem cy w  du ­
chu in te rna c jon a lizm u  i_ P° J  , jeńców  
test wreszcie spora ilosc by łych  3«ncow 
w o jennych , k tó rzy  w ró c ili ze Z w ią z k u f  
dzieckiego lu b  Polski. Otoz poby t w .Z w iąż 
ku  R adzieckim  w y w a r ł na tych  lu d z i bar

dzo często ta k  pow ażny w p ły w  ideolog icz­
ny, że p rz y b y li w  końcu do N iem iec ja ko  
zdecydowani i  św iadom i kom uniśc i. N ie 
ma na świecie drugiego państwa, skąd je ­
niec w o jenny  pow raca łby bez n ienaw iśc i, 
ale z m iłością i  z zachwytem  dla  k ra ju , 
k tó ry  go przecież w z ią ł w  niewolę. Ta n ie ­
wo la okazała się d la  w ie lu  szkołą św ia to ­
poglądową, szkołą po litycznego uśw iado­
m ienia i  socja listycznej m ora lności. Można 
z satysfakcją  powiedzieć, że dotyczy to 
częściowo i  Polski. Jeńcy niem ieccy, k tó ­
rz y  dwa la ta  tem u p racow a li p rzy  odbudo­
w ie  W arszawy, odbudow ują  dziś w łasną 
ojczyznę,, są dzia łaczam i SED i  m ów ią  ze 
m ną o Polsce w  sposób świadczący, że dn ie 
je n ie ck ie j p racy b y ły  dla n ich  także dn ia ­
m i w ew nętrzne j p rzem iany um ysłów .

Ci w łaśnie ludzie  niem ieccy, m łodzi i  sta­
rzy , b y li w rogow ie  i  b y l i  n ie w o ln icy  H it le ­
ra, żołn ierze zagnani pod S ta ling rad , aby 
na z iem i ro sy jsk ie j przeżyć głęboką prze­
m ianę, w ięźn iow ie  poznaczeni z ie lonym i 
num eram i obozów koncen tracy jnych , sy­
now ie  rob o tn ików , uczeni i  artyśc i, ci lu ­
dzie, w  k tó ry c h  „w c iąż jeszcze jes t w ie l­
k i n iepokó j sum ienia i  obawa przed oceną 
in nych  na rodów “ , stanow ią dziś ideową 
awangardę swego społeczeństwa, p rzodu­
ją  w  pracy nad gospodarczą i  k u ltu ra ln ą  
odbudową, są p ie rw s i w  walce o pokój 
i  jedność N iem iec. Ci ludzie  budzą w  na ­
rodzie n iem ieck im  uczucia b ra te rsk ie j so­
lida rnośc i ze Z w iązk iem  R adzieckim , k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow e j i  w szys tk im i lu ­
dam i św iata, w a lczącym i o pokó j i  w y ­
zwolen ie społeczne.

A  w a lka  ta  n ie  jes t w  N iemczech ła tw a . 
N ie  na darm o u trz y m u ją  A m eryka n ie  swój 
im p e ria lis tyczn y  przyczó łek w  sercu NRD, 
w  B e rlin ie . Bogate k o lo ry  neonów, ja s k ra ­
we sza lik i, k w ia tk i na kraw atach , czerw o­
ne skarpe tk i, z ło te pomarańcze i  czekolada 
na wystaw ach, am erykańskie  papierosy, 
pornograficzne w yd aw n ic tw a , rek lam a p i­
wa, nocne bary — w szystko to ma prze­
konyw ać ludność n iem iecką o wyższości 
u s tro ju  kap ita lis tycznego i  o dobrodz ie j­
stwach p lanu  M arsha lla . W yśw ie tlane  na 
ę a W :u  ' r  P la tz  w  k ie ru n k u  sektora de­
mokratycznego kłamstwa prasy zachodnio- 
b e rliń s k ie j m ają  przekazyw ać ludności te ­
go sekto ru  wszelkie w ym ys ły  i oszczerstwa 
im peria lis tyczne . K upow an ie  zdra jców  za 
zachodnią m arkę  i  za do la ry , p rzy jm o w a ­
n ie  do zachodniego B e rlin a  pospo litych  
przestępców, sabotażystów i  in nych  ła j ­
daków , aby uroczyście p rok lam ow ać ich 
„uchodźcam i p o lityczn ym i spod czer­
wonego reż im u “ , nasyłan ie  na Wschód 
szpiegów i  dyw ersan tów  — oto norm alne 
m etody im p e ria lis tyczn ych  w ie lko rządców  
w  B e rlin ie . T rzeba um ieć dojrzeć, że za in ­
w azją k o lo ro w ych  m a jtek , papierosów „C a­
m e l“  i  am erykańsk ie j p o rn o g ra fii idzie  in ­
w azja  am erykańsk ich  bagnetów , p o lic ji 
w o jskow e j i  czołgów. Trzeba dostrzec, że 
ba rw a  św ie tlnych  rek lam , zachw ala jących 
kalosze i  lik ie r ,  bardzo ła tw o  zam ien ia się 
w  ba rw ę pożaru —  ja k  dziś nad Koreą. 
Trzeba w iedzieć, że podłużne banany 
z w ys ta w  na K u rfu rs te n d a m m  dostępne są 
dla  n ie licznych  speku lantów  i  bogatych 
hand la rzy, a bom by atom owe o rów n ie  
pod łużnym  kszta łc ie  p rze w id u je  się raczej 
d la  trzys tu  p ięćdziesięciu tys ięcy bezro­
bo tnych zachodniego B e rlina . Tę oczyw istą 
p raw dę dostrzega coraz w ięce j oczu, da­
rem n ie  przyg ląda jących  się d rog im  w i­
k tu a ło m  na rep rezen tacy jnych  w ystaw ach. 
S logany propagujące p lan  M arsh a lla  i  ko ­
lo row e ty g o d n ik i z uśm iechn ię tym i kob ie ­
ta m i na ok ładkach  n ie  są jedyną  le k tu rą  
zachodniego B e rlina . Bo oto ręka  b o jo w ­
n ika  po ko ju  pisze na m urze : „A m i go ho­
me“ , „K o re a  dla  K o reańczyków “ , „N iech  
żyje jedność N iem iec“ . C h łopcy i  dziewczę­
ta z FDJ, robo tn icy , albo w y b itn i artyśc i, 
k tó rzy  k o lp o rtu ją  gołębie Picassa i  hasła 
poko jow e —  idą za to  do w ięzień, naraża ją 
się na z łośliw e szykany, w yrzucen ie  z m ie ­
szkań lu b  usunięcie z pracy. Ciężko byw a 
n ieraz okup iony jeden dem okra tyczny na­
pis na m urze be rliń sk im , jeden pap ie row y 
gołąbek na szybie, jedno odważne słowo 
p rzec iw  im p e ria lizm o w i i  w o jn ie . W a lka  
klasow a, w a lka  im p e ria lizm u  z dem okra­
cją, toczy się na u licy . S łowo w  ob ron ie  
po ko ju  n ie  przypom ina odśw ię tne j akade­
m ii. Pachnie w ięz ien iem  i  p o lic y jn ą  pa łką . 
T rzeba w ięc pam iętać, że z te j zac iek łe j 
w a lk i na rodu  n iem ieckiego p rzec iw  ame­
ry k a ń s k im  eksporterom  w o jn y  _ i  sprze­
dawcom  sław etne j gum y do żucia w y ro s ły  
rów n ież tab lice  na szosach T u ry n g ii, ta ­
b lice  ogłaszające lepszą przyszłość lu d u  
i  żądające p o ko ju  d la  św iata. I  dlatego 
s iedm io le tn i synek pewnego działacza be r­
lińsk iego , n a m aw ian y  przez ojca żeby po­
szedł ju ż  spać, bo późno, odpow iada: „T a ­
tu s iu !! N ie mogę jeszcze iść spać. W idzisz 
przecież, jestem  za ję ty . M am  posiedzenie 
K o m ite tu  O brońców  P o k o ju “ .

Tym czasem  samochód skręca gdzieś 
w  bok od au tos trady ; droga je s t tu  gorsza. 
M ija m y , wieś za wsią. C h łopskie  o p ło tk i 
p rzypom ina ją  Polskę, k u ry  ró w n ie  g łup io  
ja k  u nas uc ieka ją  spod kó ł, a m ieszkańcy 
odprow adzają i w z ro k ie m  wóz. Jesteśmy 
w  pob liżu  Jeny. A  ja k  się nazyw a ta wieś? 
Droschka. C iekawe, ja k  też w yg ląda  tu  
prob lem  chłopski. Może by  zatrzym ać sa­
mochód i  przejść się trochę  po domach? 
„A n to n io , stańm y na c h w ilę “  —  proszę szo­
fera,, chudego Hiszpana, uczestnika w o jn y  
dom owej, k tó ry  po p rze jśc iu  k i lk u  obozów 
os ied lił się w reszcie w  N R D i  m arzy o go­
dzin ie  po w ro tu  do w o lne j o jczyzny. A n to ­
n io  chetnie za trzym u je  wóz. Jem u także

znudz iła  się ju ż  jazda trw a jąca  ponad czte­
ry  godziny. „C zy je s t tu  gdzieś w  pob liżu  
pan w ó jt... Zaraz, n ie  w ó jt, H e rr  B tirge - 
m eister?...“  — py ta m y  pierwszego spotka­
nego przechodnia. „O czyw iście, d ru g i dom 
na le w o“ . Pan b u rm is trz  ub ie ra  się na­
tychm ia s t i  w yrusza z nam i w  drogę. 
„C h c ie lib yśm y obejrzeć k ilk a  gospodarstw 
i  po rozm aw iać z ch łopam i“ . „Proszę. 
Większość tu te jszych  m ieszkańców to prze­
siedleńcy.“  „Jacy przesiedleńcy?“  „Z  P o l­
ski, zza O dry. A le  są i  m ie jscow i“ .

Po srog im  b łoc ie  w kraczam y na podw ó­
rze pierwszego domu. M a ły  piesek ujada 
z go rliw ośc ią  n iep ropo rc jona lną  do swej 
w ie lkośc i. Na . ś rodku  podwórza stoi siecz­
ka rn ia , praw dopodobn ie  przeznaczona do 
rem ontu. Ł y s y  chłop w  szarej ku rc ie , w ła ­
ścic ie l gospodarstwa, przyg ląda się nam  
p y ta ją cym  w zro k iem . „D zień dobry, 
Hans —  w o ła  bu rm is trz . —  P rzyp ro w a­
dzam ci tu  gościa. To jest pisarz, rozu ­
miesz, ein Pole. Chce się z tobą zapoznać 
i  zobaczyć tw ó j dom. A  w  ogóle napisze 
o tob ie  książkę“ . Gospodarz pośpiesznie 
w yc ie ra  ręce o spodnie, w ita  się i  zapra­
sza do m ieszkania. W  rozm ow ie w y ła n ia ją  
się na jrozm aitsze pytan ia . Jak  też w  P o l­
sce w yg ląda pańs tw ow y skup zboża? Ja­
k ie  m a ją tk i pozostaw iła  re fo rm a  rolna? 
Co, są w  Polsce św ie tlice  chłopskie? A  co 
się tam  rob i? W ieś Droschka należała 
da w n ie j do pewnego obszarnika. Teraz zo­
stała rozparce low ana i  osiedlono tu  tych  
z P olski. Hans je s t starym  gospodarzem, 
ale przesiedleńcy to nawet po po lsku m ó­
w ią . Czyżby naprawdę? P rzekonu ję się 
o ty m  w  następnym  domu, gdzie rozm owa 
toczy się ju ż  po po lsku. W ięc ja k  to z ty ­
m i przesiedleńcam i, dużo was tu  jest? 
Oczywiście, dużo. N iek tó rzy  m ieszkają 
w  daw nych  zabudowaniach obszarnika, 
a in n y m  dano now e cha łupy i ziemię. Po 
siedem hekta rów . N iek tó rzy  dosta li naw et 
w ięce j. „N o, a na Zachodzie — w trącam  
przesiedleńcy siedzą na w a lizkach  i  A m e­
ry k a n ie  m ów ią  im , że będzie w o jna , to 
w te d y  przesiedleńcy pó jdą się b ić  z P o l­
ską o swoje stare gospodarstwa“ . „N o w ła ­
śnie, tam  ta k  jest, 11 " łz ie  h ie  dosta li z ie­
m i, do fa b ry k i też n ie  iną, bo wszędzie te 
Arbe its lose. A le  ja k  do m nie p rzy jdz ie  ktoś 
ta k i, co m i m ó w i że m oja godzina nade j­
dzie, że będzie w o jna  i  ja  w rócę na stare, 
to  ja  odpow iadam , że m oja  godzina już  
nadeszła, bo ja  dostałem  ż iem ię i  na n ie j 
pracu ję , a na w o jnę  nie  czekam, bo ja  już  
raz to  przeżyłem  i  wszystko straciłem , 
w ięc n ie  chcę, żeby się p o w tó rzy ło “ .

O to je s t w a lka  o chłopa, o n a jm n ie j 
uśw iadom ioną po lityczn ie  część ludności. 
A m eryka n ie  hodu ją  sobie z przesiedleń­
ców arm ię  rozgoryczonych „w yg na ńców “ 
czy li dobre m ięso arm atn ie . Rząd NRD da­
je  im  ziem ię, m ieszkanie i  pracę. W  ten 
sposób stw arza m a te ria ln e  p rzes łank i do 
przebudow y świadom ości tych  ludz i, do 
w ychow an ia  ich  w  duchu postępu i  demo­
k ra c ji.  N iem cy, k tó rzy  w  1945 ro k u  opuści­
l i  nasze Z iem ie Odzyskane .zam ieszkiw a li 
po obu stronach Łaby. N iebezpieczeństwo 
n a s tro jó w  odw etow ych is tn ia ło  od począt­
k u  i  b y ło  poważne. A le  pó obu stronach 
Ł a b y  różn ie zareagowano na ten  fa k t. Na 
W schodzie skutecznie zwalczano w sze lk ie  
idee rew iz jon is tyczne , dob iera jąc się do 
ich  gospodarczych korzen i, na Zachodzie 
zaś św iadom ie dyskontow ano an typo lsk i 
szow in izm  na rzecz am erykańsk ich  p ro ­
je k tó w  w o jennych  i  w sze lk ich  pak tów  
a tla n tyck ich .

A  przecież A denauerow i i  ta k  n ie  uda je  
się nam ów ić  N iem ców  do stw orzenia ja ­
k ie jś  jedne j p rzyzw o ite j d y w iz ji d la  T ru -  
mana.

Niemiecka miodne/, demonstruje j&j ntęśr Preryclen'* Wilhelma Picck*

Delegacja FDJ na uroczystości uchwalenia ustawy młodzieżowej w parlamencie

*

W yjecha łem  do N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j z odczytam i o po lsk ie j l i ­
te ra tu rze . B y ła  to  p ierw sza podróż p o l­
skiego lite ra ta  w  ram ach podpisanej przez 
rządy  obu k ra jó w  um o w y o w spó łp racy 
k u ltu ra ln e j.  Podróż „w  te ren “ . I  podobnie 
ja k  w  Polsce w raca łem  zawsze z odczy­
tó w  „ w  te ren ie “  z świadom ością, że w ie le  
je s t jeszcze do zrob ien ia , ta k  samo 
w  Niem czech przez ca ły czas nie  daw ała m i 
spoko ju  m yś l, że n ie  p o tra f iliś m y  do te j 
p o ry  w ykonać te j p racy propagandow ej, 
k tó ra  w  Niem czech pow inna  być przez nas 
zrob iona.

M ożna bez przesady pow iedzieć, że za­
in te resow an ie  d la  po lsk ie j lite ra tu ry , k u l­
tu ry , sz tuk i, zainteresowanie Polską, je j 
h is to r ią  i  współczesnym i os iągnięciam i 
je s t w  N R D o lbrzym ie . Publiczność n ie ­
m iecka, zarówno w  B e r lin ie  ja k  na p ro ­
w in c ji,  z ogrom ną uwagą s łuchała wszyst­
kiego, co m ów iłe m  o B ro n ie w sk im  i  F ry ­
czu M odrzew sk im , o odbudow ie W arszaw y 
i  dzie jach pańszczyzny w  Polsce, o na­
szych poglądach na rea lizm  socja lis tyczny 
i  o spó łdzie ln iach p ro du kcy jnych , o f ilm ie  
i  teatrze, o R u dn ick im  i  W oroszylskim , 
o lite ra tu rz e  ry b a łto w s k ie j i  o In s ty tu c ie  
B adań L ite ra ck ich , o św ie tlicach  ro b o tn i­
czych i  „P anu Tadeuszu“ . Publiczność n ie ­
m iecka będzie słuchała w szystkiego, co za­
zna jom i ją  z Polską, i  będzie czytać wszy­
stko, co przyn iesie  w iadom ości o naszym 
k ra ju . W yn ika  to n ie  ty lk o  z fa k tu , że 
N iem cy przez d ług i czas odcięte b y ły  od 
źróde ł ja k ie jk o lw ie k  p ra w d z iw e j in fo rm a ­
c ji o Polsce, z czego społeczeństwo n ie - 
m ieck ie  zdaje sobie sprawę i  co pragn ie 
obecnie nadrobić, ale rów n ież  stąd, ze 
N iem cy uw aża ją  nas słusznie za k ra j,  k tó ­
ry  jes t w  te j c h w ili 'n a  w yższym  szczeblu 
społecznego rozw o ju  n iż  N R D i  że N iem cy

chc ie liby  się pew nych rzeczy od nas nau- 
czyć.

W łaśc iw ie  je d yn ym i p rze ja w am i naszego 
p rom ien iow an ia  k u ltu ra ln e g o  na N iem cy 
o n ie w ą tp liw e j zresztą doniosłości by ło  
w ys taw ien ie  w  szeregu tea tró w  sztuk i 
K ruczkow sk iego „N ie m cy “  i  w yśw ie tla n ie  
f i lm u  „O s ta tn i etap“ . Oba te u tw o ry  odn io­
sły  w  N iemczech w ie lk i sukces i  zdoby ły  ■ 
sobie ogrom ne uznanie. A le  na ty m  kon iec.

N atom iast na w szystk ich  dyskusjach, 
k tó re  m iew a łem  po odczytach w  L ipsku , 
W eim arze, Jenie i  in n ych  m iastach, zapy­
tyw an o  stale, dlaczego w  N iem czech nie  • 
m a tłum aczeń współczesnej i  daw n ie jsze j 
po lsk ie j lite ra tu ry . K to  m óg łby pomóc 
w  w yborze odpow iedn ich  dz ie ł do prze­
k ła dó w  i  w  ja k i sposób o trzym ać po lsk ie  
o ryg ina ły . Rzecz prosta, że pew ną część 
te j p racy muszą w ykonać sam i N iem cy, 
gdyż nie  naszą sprawą je s t troszczyć się 
o w ydan ie  „P ana Tadeusza“ . Jedyny 
egzemplarz tego dzieła, ja k i uda ło  m i się 
znaleźć w  B e rlin ie , je s t w łasnością B ib lio ­
te k i P aństw ow ej, a p rzek ład  nie  zaw ie ra ­
ją cy  „E p ilo g u “  pochodzi z ro k u  1836. Po­
dobnie rzeczą N iem ców  je s t w yd an ie  P ru ­
sa, Orzeszkowej czy Żerom skiego (S ienk ie ­
w icz je s t —  ja k  w iadom o —  znany), A le  
w yd aw cy  n iem ieccy, k tó rz y  p ra gn ę liby  
opub likow ać p rzek łady  współczesnej l i te ­
ra tu ry  po lsk ie j, n ie  m a ją  po lsk ich  teks tów ! 
Praw dopodobnie do tyczy to  rów n ież  pew ­
nych  n ieprze łożonych jeszcze dz ie ł k la ­
sycznych i  w  ty m  w yp a d k u  m y  m us im y 
n iem ie ck im  w ydaw com  pomóc. N ie  w iedzą 
on i także, ja k ie  po lsk ie  u tw o ry  współcze­
sne b y ły b y  godne tłum aczen ia , i  tego też 
n ik t  im  ze s trony  p o lsk ie j dotychczas nie  
pow iedzia ł, a je ś li pow iedz ia ł, tó . n iem ą­
drze, bo k ilk a  po lsk ich  książek, ja k ie  w y ­
dano, n ie  s tanow i b yn a jm n ie j na jb a rdz ie j

reprezentacyjnego do robku  po lsk ie j li te ra ­
tu ry  pow o jenne j.

T ow a rzys tw o  N iem iecko-P o lsk ie  zw ra ­
cało się do m n ie  z ta k im i prośbam i, ja k  np. 
prośba o dostarczenie p o rtre tó w  M ic k ie w i­
cza lu b  .Kościuszki w. celu udeko row ania  
ścian gm achów na te ren ie  R e pu b lik i. P ro ­
szono o dostarczenie w ydań po lsk ich  ro ­
m a n ty k ó w  po po lsku  dla  oddzia łów  T ow a­
rzys tw a . W yp y tyw a n o  o po lsk ie  p ieśn i lu ­
dowe i  współczesne pieśn i masowe, o te k ­
s ty  i  n u ty .

M yślę , że po w in n iśm y  b y li te rzeczy ju ż  
w cześnie j za ła tw ić . Skorośm y ic h  n ie  za­
ła tw i l i  ,to k toś ponosi tu  w inę.

I  jeszcze jedna sprawa. N ie  można to le - 
, row ać sm utnego fa k tu , że na te ren ie  całej 
N R D  niesposób nabyć po lsk ie j ks ią żk i po 
po lsku. W ie lu  N iem ców , a naw e t Polacy 
m ieszkający w  Niemczech, w y p y ty w a li 
m nie, co m a ją  zrobić, aby otrzym ać po lsk ie  
s łow o pisane. Is tn ie ją  poważne trudn ośc i 
w  n a byw an iu  po lsk ich  czasopism, np. „N o ­
w e j K u ltu r y “ , k tó rą  N iem cy znający ję ­
zyk  p o lsk i i  in te resu jący  się lite ra tu rą  czy­
ta lib y  chętn ie  w  W eim arze lu b  H a lle .

Na un iw e rsy tec ie  w  H a lle  is tn ie je  se­
m in a r iu m  po lon istyczne. Na około 30 stu­
den tów  wszyscy czyta ją  po po lsku, a k ilk a  
osób m ó w i zupełn ie p łynn ie . M ia łem  
w  ty m  sem ina rium  odczyt o po lsk ie j l i te ­
ra tu rze . Z os ta ł p rz y ję ty  z ap laurem , pon ie­
w aż studenci po raz p ie rw szy  do w ie dz ie li 
się o współczesnych po lsk ich  pisarzach,
0 now ych  k ie run kach  po lsk ie j li te ra tu ry
1 now e j tem atyce .'u tw o rów . K ie ro w n ik  se­
m in a riu m , p ro f. H ausler, ska rży ł się na 
abso lu tny b ra k  now ych książek, a studen­
ci, z k tó ry m i odbyłem  p ry w a tn e  rozm ow y 
d a w a li w y ra z  swoich- obawom , że ich  stu­
dia  ze względu 'na b ra k  postępowych pod-

(Dokończenie na str. 4/
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P O E C I  W  W A L C E  O P O K Ó J
Jedną z a tra k c y jn y c h  im prez, ja k ie  odbyły się w  W arszaw ie  w  czasie Kongresu P oko ju  by ł zorgan izow any przez Zw iązek  

L ite ra tó w  P o lsk ich  w  sa li K am era lne j T ea tru  Narodowego w ie czór poetyck i, w  k tó ry m  wzięło udzia ł 20 poetów, delegatów na 
Kongres, reprezentu jących piętnaście różnych narodowości całe go św iata. B y ła  to  —  je ś li chodzi o w achlarz reprezentowany rh  
k ra jó w  —  im preza o ska li n iespotykanej dotąd w  Polsce, a ja k  s tw ie rd z iła  ostatn io pisząca o tym  wieczorze prasa zagraniczna -  ■> 
rów nież w  ska li św iatow ej. W  wieczorze w z ię li udzia ł pisarze Z w ią zku  Radzieckiego, reprezentanci poezji rosy jsk ie j, —  Tichonow, 
Sim onow i  S urkow , lite w sk ie j —  A ntanas W enclowa, i  ta d życk ie j —  M irzo  Tursun Zade, zna kom ity  poeta c h ilijs k i,  lau rea t N a ­
grody P oko ju  Pablo Neruda, poeci Chin Ludow ych  —  E m i Siao i  Juan Shui-pei, poeta m urzyń sk i z M ałych  A n ty ló w  (Jam a jka ) 
Peter B lackm an , poetka bu łgarska  —  Bagriana, fiń s k a  —  Siner vo, poeta fra n cu sk i —  P ie rre  G am arra , poeta Ira n u  —  Ferydoun  
Rahnema, poeta dem okra tyczne j H iszpan ii —  Rafael A lb e r t i,  poeta N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okra tyczne j —  Stefan H e rm lin , 
poeta P ak is tanu  —- M un ib -u r-R ahm an , oraz poeta rum u ńsk i —  M icha ł Beniuc. Z poetów po lskich czy ta li na wieczorze swoje  
u tw o ry : W ładysław  B ron iew sk i, K ons tan ty  I. G ałczyński i  Ja ros ław  Iwaszkiew icz.

Poniże j zam ieszczamy k ilk a  n iedrukow anych dotąd w  prze k ładzie po lsk im  u tw o rów  poetów, k tó rz y  b ra li udzia ł w  wieczo­
rze. P rzekłady części czytanych podczas w ieczoru w ierszy (np. w ierszy poetów radzieck ich Sim onowa, T ichonowa i  Surkow a) 
zosta ły ju ż  wcześniej opublikowane w  „N o w e j K u ltu rze “  lub innych pismach. Część czytanych na wieczorze u tw orów  pow sta­
ła  w  czasie K ongresu w  W arszaw ie i  je s t zw iązana tem atyczn ie z Kongresem  i  Polską.

MIKOŁAJ TICHONOW przełożył WIESŁAW KARCZEWSKI

BALLADA O GWOŹDZIACH
Spokojnie popiół w fajce się wyżarzył,
Spokojnie komendant uśmiech starł z twarzy.

Równaj! Załoga staje w rzędach,
Suchymi krokami kroczy komendant.

Równają się słowa i stają na wprost:
„Podnieść kotwicę. Ósma. Kurs — ost.

Kto z was ma żonę, kogoś z rodziny,
Napiszcie listy. My nie wrócimy.

MUNIB-UR-RAHMAN (Pakistan) spolszczył TADEUSZ BOROWSKI

DO WARSZAWY
(Oryginał w języku urdu, tłumaczenie za pośrednictwem 

angielskiego)

Gdziekolwiek zwrócę oczy — 
tam piętrzą się ruiny, 
czerwone morze getta 
Chopina kraj
Krwawi stygmatem wojny.

Ileż jest ran, 
niezagojonych jeszcze!
Ileż masowych grobów 
oskarża nieludzkie szaleństwo!

PIERRE GAMARRA przełożyła EWA FISZE8
(Francja)

KOLORY POLSKI
Róża czarna w śniegach Warszawy 
Pięć lat temu będzie, zakwitła,
Opowieść snuje się jak nitka 
Długa, a róża krwawi.
Dzieci żyły w śniegach Warszawy.

Dzieci śniły o balu w niebie 
Gdzie zamiera odór spalenizn,
Przy muzyce anielskich pieni,
Przy wtórze kłamstw niepotrzebnych.
Dzieci śniły o balu w niebie.

Róże czarne w śniegach Warszawy 
Kwitły, róże z żelastwa,
Aż wreszcie wiatr splótł jasne blaski 
Kiedy gniew miał już dosyć strawy,
Wschodni wiatr w śniegach Warszawy.

Myślę o śniegach Madrytu,
O krzyżu długiego milczenia,
0  zmarłych dzieciach, ich spojrzenia 
Na naszych pieśniach są wyryte,
Myślę o śniegach Madrytu.

1 myślę o śniegach Grecji,
Wczesne, poranne strzały,
Dzieci giną nim wstały...
Korea... serca dzień... ja nie chcę,
I  myślę o śniegach Grecji.

A wzamiar pierwszorzędne grzanie“.
A starszy odrzekł: „Rozkaz, kapitanie!“

Zaś jeden najzuchwalszy i młody 
Patrzał na słońce wstające z wody:

„Nie wszystkoż jedno, gdzie tam kto padnie? 
Spokojniej leżeć w morzu na dnie“

Do admiralskich uszu wystukał świt: 
„Rozkaz spełniony. Nie ocalał nikt“.

Mocni jak gwoździe ci ludzie prości:
Nigdzie nie znajdziesz mocniejszych gwoździ.

Daleko jest moja ojczyzna, 
ale w tym kraju męczeńskim 
znów usłyszałem płacz 
Delhi i Lahore,
miast moich, sióstr Warszawy.

Niech pokój strzeże życia!
Pokój, który kwiaty hoduje w pustyniach, 
pokój, radosny blask ludzkich oczu 
pokój, wznoszony rękoma człowieka, j  
murarza świata nadziei.

Warszawo, ~
kochałem pokój i przyszedłem zobaczyć twe oczy. 
Nie jesteśmy już sobie obcy.
Jak siostra, podbiegnij do mnie 
I  podaj mi dłonie, Warszawo!

Dzisiaj tu umarli powstali,
I  rozdzierają świt na blaski,
Ręką, która nie chciała łaski, 
Paznokcie im powydzierali 
Umarli dzisiaj powstali.

Kwitnie róża w śniegach Warszawy, 
Róża krwi, mocno czerwona,
Krzyk wstaje, krzyk nie skcna 
Żadna go męka nie zdławi,
Krzyku śniegów Warszawy.

Chrystusiki w śniegu zamarły,
Oczy miały niebieskie czy czarne? 
Serca Liałe czy czerwone — nie wiem. 
Włoski mróz ręką zagarnął,
Chrystusiki w śniegu zamarły.

rETER BLACKMAN (Jamajka) przelożvl ZBIGNIEW BIEŃKOWSKI

HIROSZIMA
Fragment poematu

Waszą dumę czerpiecie z owoców pracy innych ludzi.
Pyszni, kamień na kamieniu układacie, aby wznieść w niebo pomnik

na wysokość wielu tysięcy metrów. 
Szybciej niż szekspirowski Puk kreślicie krąg, aby skrępować 

nim ziemię-
,W przerażeniu ostatnich łez Hiroszimy pędzicie przed sobą 

rozżarzony do białości piach.
Na wasz rozkaz oczy ludzkie rozpłynęły się w kurzawie.
Nawet krew moja wami pogardza —
A ja jestem tym wszystkim co człowiecze.
Mój głos pomnożony przez milion rozlega się na rynkach i 

placach publicznych,
gdzie walcząc ze słońcem zarabiam na życie.
Ostrzegam was póki jeszcze czas.
Mnie nie pochłonie przejmujące milczenie śmierci, 
jak niewolnika.
Przeciwko wam ofiarowuję moją siłę.
Piszę to zobowiązanie moją krwią serdeczną.
Ufny, bezpieczny
polecam się opiece mojej siły.

FERYDOUN RAHNEMA (Iran) spolszczył ZBIGNIEW BIEŃKOWSKI

SŁOWO O II ŚWIATOWYM 
KONGRESIE POKOJU

(Fragmenty)

Tu złączyły się wszystkie strony świata.
Rzeki trzymając się za ręce 
Biegną do ciepłego morza 
Rzeki płyną, płyną
W stronę gdzie żyją podmorskie rośliny jasnej przyszłości
Gdzie nienawiść jest szaleństwem
Skąd słyszę już dzwony oddanych ludziom katedr,
Gdzie życie każdego człowieka jest legendą,
A ruiny błędami ortografii,
Gdzie zło samo siebie do muzeum złoży

*

Tutaj przyjaciele moi tworzy się historia 
Moja poezja każe mi śpiewać historię 
Śpiewać zdrowie
Gdyż zbrodniarz nigdy nie był tak bardzo chory 
Gdyż nigdy moi przyjaciele
Człowiek nie był tak bardzo jak dzisiaj człowiekiem.

EMI SJAO (Chiny) spolszczył JAN GALKÓW

PAMIĘTAM STARY DOM...
Pamiętam stary dom i młodość niepowrotną: 
szliśmy razem na mury, co miasto oplotły, 
widnokrąg nieba wsiąkał w niebieski nurt rzeki 
i niby złoty listek lśnił żagiel daleki-

I  mówił ojciec, wolno sącząc słowa:
„To życie płynie — ta rzeka wspaniała.
Spójrz na brzeg, wielka wierzba stoi w kwiatach cała 
niegdyś z wątłej sadzonki ją wyhodowałem.
Ale jeszcze piękniejsza pieśń nowa nadchodzi 
i dłużej będzie brzmiała, i górniej, i młodziej .

Całą siłą pamięci głos ojca przyzywam^ 
i widzę: znów na murach stoi starzec siwy.

Jakże można dopuścić, by ojczyznę śmiałj 
deptać wrogie tabuny najeźdźców zuchwałych?!

Chrystusiki pomarły, a dzieci 
Oszalały, wiatr o tym dzisiaj gada,
Kobieta w hańbę odziana
Z«5t j^a ła  ró /ę  fe rw i ze śm ie c i.
Chrystusiki pomarły, a ^zięcj,.., , ,A .

W *
w

Śpiewaj wichrze, śpiewaj nasza furio.
Umarli dzisiaj powstali
Pięści z bruku, ramiona ze stali,
Oczy światło chłoną i nie umrą, 
Śpiewaj wichrze, śpiewaj nasza furio.

Radość rozdarła noc na strzępy, 
Pieśń druzgocze kajdany, 
Gwiazdy w serca spadają, 
Wolność, zrywa bzy jak w maju, 
Radość rozdarła noc na strzępy.

Śnieżna róża w śniegach Warszawy 
Zakwitła, a białe ptaki 
Płyną w niebo białym orszakiem, 
Ślepym się znów życie objawi...
Pąk róży białej i róży krwawej 
W śniegach Warszawy

RAFAEL ALBERTI (Hiszpania)
przełożyła ZOFIA SZLEYEN

ŚPIEWKI „JUANA PIEKARZA”
Pudełko mojej gitary
stało się czarnym więzieniem,
więzienną celą Hiszpanii.

Struny gitary — kajdany, 
jej serce — okno w ciemnicy, 
skąd głos mój strzela z za kraty.

Zaśpiewam dziś pieśni krwawe,
pieśni wyprute z żył,
bo w nich broczy słowo każde

krwią partyzantów, górników, 
chłopów i marynarzy, 
żołnierzy i robotników.

Dla ciebK śpiewam, Hiszpanio, 
Hiszpanio tych wszystkich dróg, 
które na wolność prowadzą.

Partyzanci z gór Asturii, 
z Galicji i z Leonu, 
z Lewante i z Andaluzji, 
dzielni bracia z wszystkich stron!

Czy płaczecie, drodzy moi, 
po zabitych, z których w polu 
wyrastają młode kłoiy?

Po co płakać, kiedy żale 
nakładają tylko sercu 
nowe kraty i kajdany!

Najgodniejszy znak żałoby, 
to karabin na ramieniu, 
to wojaczka w dzień i w nocy

tam, gdzie bywa ziemia łożem, 
gdzie świst kul jedynym płaczem, 
i gdzie własne serce schronem.

Chciałbym m ó w ić  wam o ludziach...
Nie o sobie, moje imię
jest jak milion innych imion...

Ale które podać najpierw, 
czyż któremu chwały zbywa?
Każdy z nich się zwie Bohater, 
tak, jak stal się „stal“ nazywa.

Ich nazwiska chwałę głoszą, 
więc z nich pierwsze nie jest żadne: 
gdy mówię Gomez Gayoso, 
to jak gdybym rzekł — Seoane.

Na głos śpiewam, towarzysze, 
towarzysze, na głos wołam, 
i choć zwrotka pełna śmierci, 
nikt mi zamknąć ust nie zdoła.

Krew Gomeza Gayoso, 
krew przeczysta, bohaterska, 
krew Antonia Seoane,
Laraniagi i Diegueza, 
krew Roza, Cristino Via, 
cale rzeki krwi spływają!

Gniew Agustina Zoroa 
wzbiera w morzu krwi przelanej! 
Woła krew ECanueli Sanchez, 
drogocenna krew Hiszpanii!!

Więcej nie chcę o krwi śpiewać,
bo gitara moja biedna
sama krwią zaczyni spływać...

Ale odtąd ta gitara 
śpiewać będzie i złorzeczyć 
aż do chwi'i gdy świt przyjdzie 
i dzień nowy nam obwieści.
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Od humanizmu samotniczego
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T om Jastruna „R o k  u rodza ju “  *) 
jes t jego czw a rtym  tom em  w ie r­
szy po w o jn ie . Żaden in n y  poe­
ta „p rze dw o je nn e j“  generacji 
n ie  może poszczycić się ta k  ob­
f ity m  dorobkiem  tw órczym  

w  ciągu m in ionych  sześciu la t. D okony- 
w u ją cy  się w  Polsce prze łom  k u ltu ra ln y  
oznaczał dla w ie lu  lir y k ó w  pokolenia 
m iędzywojennego chw ilow e  zam ilkn ięc ie , 
n iek iedy  poważny w ew nę trzny  k ryzys 
twórczości. N ie k tó rzy  zab łyś li św ietn ie , 
przechodząc jednak  p rzy  ty m  głęboką 
ew olucję , przestaw ia jąc się ja k  gdyby na 
zupełn ie in n y  to r (np. W ażyk). Jastrun  
w  swej tw órczości poe tyck ie j n ie w ą tp li­
w ie  rów n ież  ew oluow ał. A le  w  ew o luc ji, 
ja k ie j podlegała i  podlega jego twórczość, 
jest w yraźnie jsza niż u in nych  poetów  l i ­
n ia  ciągła, spraw ia jąca, że obok n u t coraz 
to nowych, obok akcentów  rozszerzają­
cych i  wzbogacających pole jego poetyc­
kiego w idzenia, rdzeń poetyck i, ją d ro  za­
sadnicze te j l i r y k i,  głęboko hum an is tycz­
ne j, a jednocześnie głęboko zasłuchanej 
w  siebie, „ in tra w e rty c z n e j“ , n ie  uległo 
i  n ie  ulega w łaśc iw ie  zm ianie, jest wciąż 
to  samo.

Jas trun  b y ł je dn ym  z p ierw szych poe­
tó w  w  Polsce Lu do w e j, k tó ry  w  la tach 
1944— 1945 w yp ow ied z ie li w a lkę  panu ją ­
cemu podówczas w  pew nych ko łach poe­
ty c k ic h  estetyzm ow i. W a lczy ł z n im  p ió ­
rem  p u b licys ty  i  p ió rem  poety. „K to  
w  słowa p iękn ie  zatraca ł się ja k  w  n ie ­
w id z ia n e j tw a rzy , tego dźw ięk czysty, 
z'oyt czysty, przeważy zmieszana z ziem ią 
k re w “  — pisał, naw o łu jąc do dania h i­
storycznego św iadectw a przeżyte j p ra w ­
dzie dziejów . S ta ł się —  jeden z p ie rw ­
szych, przed w o jn ą  n ie  zw iązanych 
z poezją rew o lucy jną , l iry k ó w , —  poetą 
śm ia ło s ięgającym  po rea lia  okresu prze­
żyte j w o jny , poetą „h is to ryczn ym “  i  — 
po litycznym . We w szystk ich  jego w ie r­
szach drża ła nam iętność w a lk i z faszyz­
m em  w  każdej postaci, we w szystk ich  
p łonę ła  w ie lka  m iłość do człow ieka b ro ­
niącego swej w o lności i  g łęboka niena­
w iść  do jego w rogów . W  u tw orach  tak ich , 
ja k  „W o jn a  w  stepie', „P ieśń Ja ros ław - 
n y " , „P oc isk", Jas trun  da je g łębok i w y ­
raz swej m iłośc i i  p rzyw iąza n iu  do Z w ią z ­
k u  Radzieckiego. W  tak ich , ja k  „P o d w ó j­
ny  g rób", „D o  G re c ji" , „Lu dz ie  _ w o ln i" , 
„T re n  na śm ierć Generała Ś w ierczew ­
skiego" —  m an ifes tu je  swój g łęboki in ­
te rnac jona lizm , łączność z re w o lu c y jn y m i 
tra d y c ja m i w a lil i i  oddanie Polsce L u d o ­
w e j. W  „O skarżen iu ", „B a llad z ie  o Pusz­
czy ' Ś w ię to k rzysk ie j", „Ś m ie rc i Józefa 
O penhe im a" odważnie porusza p rob lem y 
toczącej się w  Polsce zaciętej w a lk i k la ­
sowej. . . . .

M im o to  n ie  sposób nie  zauważyć, ze 
naw e t jeże li do licznych  w ierszy Ja s tru ­
na o prob lem atyce ściśle po lityczn e j i  re ­
w o lu c y jn e j dodam y d ług i szereg u tw orów , 
w  k tó ry c h  jest on n iezrów nanym  liry c z ­
nym  k ron ika rze m  w o jn y  z faszyzmem, 
u tw o ró w  w ype łn ia jących  wszystkie^ n ie ­
m a l s tronice tom u „G odzina strzeżona^, 
w ie rszy  tak ich , ja k  „P ieśń gm inna , 
„R u in y  ka te d ry  Sw. Jana", „D edykac ja  , 
„C zy tan ie  H om era" i  inne z tom u „Rzecz 
lu dzka ", to obok n ich  pozostanie w  do­
ro b ku  poe tyck im  Jastruna spora reszta 
składa jąca się z u tw o ró w  o prob lem atyce 
przede w szys tk im  filo zo ficzne j, bardzo 
w yra źn ie  zarysow ujące j ciągłość poetycką 
l i n i i  rozw o jow e j Jastruna od przedw o­
jennych  jego zb io rów  —  „S po tkan ie  
W czasie", „ In n a  m łodość", „D z ie je  n ie - 
ostyg łe", „S tru m ie ń  i m ilczen ie " — do 
w ie rszy zaw artych rów n ież w  „Rzeczy 
lu d z k ie j" ,  „Sezonie w  A lp ach ", „R o ku
u ro dza ju ". , ,.

Jak  okreś lić  tę prob lem atykę  fi zo .cz 
ną w ie rszy Jastruna? Pisząc przędą dw o­
m a la ty  o „Foezjach w yb ranych  Ja­
struna po dkreś liłem  stałe występow anie 
w  jego poezji m o tyw u  „czasu p rze m ija ją ­
cego“ , um ie ran ia  w  pam ięci ludzk ie ] 
i  zapadania w  przeszłość przeżytych z ja ­
w isk , ich pozornej n iepow ro tnośc i a je d ­
nocześnie ciągłości, z ja ką  ży ją  dalej 
w  nas, prze tw orzone przez pam ięć i  w y ­
obraźnię, z ja k ą  pow raca ją  na nowo 
w  s ta łym  procesie biologicznego odradza­
n ia  się życia. 47 w ierszach Jastruna stele 
s tykam y się z obrazam i m a lu ją cym i ów  
proces: stanow i to zasadniczy, wciąż po­
w ta rza ją cy  się m o tyw  jego twórczości 
poe tyck ie j.

S tcsunku do poezji Jastruna z pew no- 
fc ia  nie da się usta lić  bez g ru n tow ne j 
ana lizy  owej p ro b le m a tyk i jego w ie rs z y  
N a leży stw ie rdz ić , ze postawa jego jest 
głęboko hum anistyczna, ze staw ia czło­
w ieka  w  cen trum  swoich zainteresowań.

Darmo byś szuka! potęgi 
Większej od tej, którą ma człowiek: 
On promieniami głosu 
Związał najdalsze lądy,
Kazał przemawiać iskrom.
On pociskami niewidzialnej artylerii 
Zbombardował spoistość

wszechświata.
(„Noc po łudn iow a")

F ilozo fia  ta w  pew nym  sensie p rzec iw ­
staw ia człow ieka ślepej, bezdusznej, n ie - 
zorganizow anej przezeń naturze:

Pustynią byłby obszar m eba^w ód  

Bez twarzy jego.
(„Noc po łudn iow a ‘)

Ty, siostro doświadczenia, ucz mnie 
Przez iwa, przez żmn ^ d . ^ r z e z ^

Że to, co w  życiu nas urzeka,
To ani piękno gór, ni wody,
Ani westchnienie pionki młodej,
Lecz niezatarty ślad człowieka.

W  ty m  w łaśn ie  „a n tyn a tu ra lis tyczn ym "
stanow isku  Jastruna  zdaje się leżeć psy­
chologiczne źród ło  jego w a lk i z estetyz- 
mem, stanow iącym  w  u jęc iu  poety ja k  
gdyby uleganie p ięknu  na tu ry . F ilozo fia  
Jastruna je s t f ilo z o fią  w ia ry  w  człow ieka 
walczącego z na tu rą , w ia ry  w  jego wspa­
n ia łą  przyszłość, w spartą  na trw a ły m  
przekonan iu  o pe łnej poznawalności 
św ia ta , o m ożliw ości zgodnego z nauką 
przekszta łcania go w  św ia t lepszy 
i  szczęśliwszy, zapew nia jący cz łow iekow i 
n ieskrępow any rozw ó j:

Człowiek nie czeka łask natury,
Lecz od niej bierze je przemocą, 
Ogrodnik zbuntowany, który 
U jrza ł swój pierwszy gniew

w  owocu —
I  jak zapaśnik, kiedy wstaje 
Z ziemi i z gwiazdą bój zaczyna, 
Skrzyżował w blasku szpad rodzaje, 
Dał im nazwisko Miczurina.

W ypowie wojnę wojnie, nowy 
Wychowa lud na ziemi w ielkiej,
Jak żyw i wszelki owoc zdrowy 
Parzystą piersią karm icicłki. 
Nadchodzi dzień, przed którym ślepną 
Zwężając się w  dwie noce —  oczy...

(„P rzypow ieść o owocach")

Do is to ty , k tó ra  będzie zam ieszkiwać 
św ia t przyszłości, poeta zw raca się:

Nie wiem kim  będziesz, istoto
świetlista,

Jakie mieć będziesz radości, jak ie
żale...

...kiedy chcę wyrazić twe w ielkie
zalety,

Muszę brać wzory nie z naszego ciała, 
Mówić językiem nie naszej planety.

Ten język zapowiada zupełne
uwolnienie człowieka, 

Ten język zapowiada zniesienie
granic, wytępienie chorób, 

Powszechne rozbrojenie, przedłużenie 
przeciętnego wieku człowieka,

Ten język zawiera w  sobie 
Cały przyszły rozwój nauk

i wynalazków,
I  zawiera także widok morza, gdy 

nad ranem
Rozpościera się w szorstkim brzasku 
Falą ciepłą trącając mnie, niby

kolanem.

(„Do te j, k tó ra  m ieszka w  przyszłości")

. *) M ieczysław  Jas trun : ’ ■Ro.qrn l *l ° s t r  ' '8 l ’ 
„K s ią żka  i  W iedza“ , W arszawa, 1950 r „  str.

,, -Q«a noetraka,. wi? ją. A>ef '
klasowego społeczeństwa, n ie  w yrasta  
p rzy  tym , ja k  ju ż  w iem y, u Jastruna 
z założeń u to p ijnych . P rzypom nie liśm y 
w yże j, ja k  ksz ta łto w a ł się w  w o jenne j 
i  pow o jenne j tw órczości poety n u r t  poe­
z ji po lityczne j. W  now ym  zbiorze prze­
d łużeniem  filo zo ficzn e j postaw y Jastruna 
jes t rów n ież  w yraźna , i  w yraźn ie  zdek la ­
row ana poetycko, postawa id e o w o -p o li- 
tyczna, o k tó re j m ów ią  tak ie  w iersze, ja k  
„A nn o  1949“ , „O dpow iedź T. S. E lio to w i", 
„Ż o łn ie rz  n ieznany", gdzie poeta określa 
swój stosunek do p o lity k i im p e ria lis ty c z ­
nej, oraz inne u tw o ry , gdzie m ów i o to ­
czącej się w  k ra ju  w a lce k lasow e j ( „B a l­
lada zim ow a"), o g ru n to w a n iu  się w ładzy  
lu do w e j w  Polsce („Zgrom adzenie"), o sto­
sunku do P a r t i i („P am ięc i Paw ła F ind e ­
ra "), o zagadnieniach socjalistycznego b u ­
dow n ic tw a  („W arszaw a", „Poeta i  p lan  
sześcio le tn i", „W spó łzaw odn ik"), o m ię ­
dzynarodow ej walce p ro le ta r ia tu  („D o ro ­
b o tn ik ó w  fran cu sk ich “ ),, o walce w yzw o­
leńczej z im peria lizm em  („N ag ła  w iado ­
mość", „W ięźn ia rka  z E g iny ", „N iem cy").

P oe tyck ie  ją d ro  tw órczości Jastruna 
stanow ią je dn ak  jego w iersze poświęcone 
ja k  ju ż  w spom nie liśm y, przede wszyst­
k im  zagadnieniom  filo zo ficznym . S tan ow i­
sko zajęte w  n ich  przez poetę ok re ś liliśm y  
ja ko  hum anistyczne. Pojęcie hum an izm u 
nie  jes t jednakże jednoznaczne. J a k i ty p  
hum an izm u rep rezentu je  filo z o fia  poetyc­
ka Jastruna? Jest to z pewnością hum a­
nizm  oparty  w  zasadzie o założenia św ia ­
topoglądu m ateria lis tycznego. M ów iąc 
o człow ieku, Jas trun  u jm u je  sens jego 
życia w  ka tegoriach an tym eta fizycznych , 
m a tc ria lis tycznych , t ra k tu je  go jako  
is to tę  podlegającą praw om  ciąg łych  prze­
m ian  w  toku  historycznego rozw o ju , 
u tkaną  „z  drga jącej m a te rii, k tó re j p ra ­
wem  jest ciągła przem iana“  („O dw iedz i­
ny u poety").

N iek ie dy  jednak w  s tru k tu rze  w yo bra ź­
n i Jastruna daje się zauważyć pewna 
skłonność do koncepc ji k ry ją c y c h  ja k  
gdyby w ew nę trzną  sprzeczność m iędzy 
św iatopoglądem  m ate ria lis tycznym , ja k i 
poeta w yzna je  i  głosi, a czymś, w  czym 
można by  dopa tryw ać się pew nych r e l i­
k tó w  idealistycznego u jm ow an ia  rzeczy­
w istości.

W  pow tarza jących  się na p rzyk ład , 
zwłaszcza w  daw n ie jsze j tw órczości Ja­
struna, obrazach i  zw ro tach  dotyczących 
po jęcia czasu można by  dostrzec n iek iedy 
ślady ulegania przez poetę idea lis tycznym  
koncepcjom  czasu, zwłaszcza koncepc ji 
m achow skie j, tra k tu ją c e j czas, ja ko  pe­
w ien rodzaj treśc i psychicznych („czuć"), 
podczas gdy m a te ria liz m  d ią le k tyczny  
uważa czas i  przestrzeń za fo rm y  b y tu  
m a te rii, k tó re  podobnie ja k  ruch  is tn ie ­
ją  ob iek tyw n ie , n iezależnie od poznające­
go podm iotu  ludzkiego.

Na ogół jednak  w  zaw artych  u Jastruna  
spekulacjach na tem at przem ija jącego 
czasu oraz wzajem nego zw iązku  od le­
g łych epok w ystępu je , ja k  sądzę, n ie  ty ­
le  bezpośrednia sprzeczność z f ilo z o fią  
m a te ria lizm u  dia lektycznego, ile  pewne 
oderw anie od rea lne j p ro b lem a tyk i, ja ka  
z m ateria lis tycznego po jm ow an ia  św iata

i  dz ie jów  pow in na  dla  poety w yn ikać , 
tra k to w a n ie  pew nych  z ja w isk  n ie  w  ich  
bezpośrednim , d ia le k tycznym  i  h is to rycz ­
nym  zw iązku, ale w  ja k im ś  bardzo w y ­
abstrahow anym , spe ku la tyw nym  ujęc iu .

B yć może, iż  źród ło  tego oderw ania się 
od re a lió w  i  skłonność do a b s tra kc ji k ry je  
się we w łaściw ościach języka poetyckiego, 
ja k im  posługuje się Jastrun. Język ten, 
w yka zu ją cy  n ie w ą tp liw e  pow iązania 
z w yro s łą  na g runc ie  idea lis tycznym  poe­
zją  epoki sym bolizm u, n ie  s tron iący od 
pew nej ko tu rnow ośc i, s tanow i w  poezji 
Jastruna  z pewnością e lem ent „zacho­
w aw czy", p e try f ik u ją c y  n ie ja ko  przezw y­
ciężone ju ż  często teore tycznie przez poe­
tę treśc i ideologiczne: e lem ent opóźnia ją­
cy rozw ó j te j poezji, je j obrazowania 
w  k ie ru n k u  socjalistycznego rea lizm u.

W eźm y np. w  osta tn im  tom ie  k ró tk i 
w iersz  „G w ia zda ", gdzie zam ierzch ły  fa k t 
h is to ryczny  (spór G w e lfó w  z G ibe linam i) 
p rzyp om n ian y  je s t w  zestaw ieniu z obra­
zem gw iaździs te j nocy, m yślą o stuleciach, 
k tó ry c h  trzeba na pokonanie przestrzeni 
przez św ia tło  gw iazd, gdzie w  ten  sposób 
czas zostaje n ie ja ko  poetycko prze liczony 
na przestrzeń, a z jaw iska  przyrodn icze 
zestaw ione z fa k ta m i dz ie jów  człow ieka, 
da jąc w  efekcie w n iosek o znikom ości 
trw a n ia  ludzkiego życia i  t rw a łe j w a r­
tości sz tuk i, k tó ra  uzm ysław ia cz łow ie­
k o w i te p rzyrodn iczo-h is to ryczne  p ro p o r­
cje. Po p rzeb ic iu  się przez pewną n ie ja ­
sność s fo rm u łow a ń  s tw ie rdz ić  trzeba, że 
ideolog iczna w ym ow a w iersza je s t tu  
w ą tp liw a , jego sens pozbaw iony treśc i 
h is to ryczne j.

Sądzę, że p rzyczyna tego leży n ie  ty le  
bezpośrednio w  teore tycznym  u leganiu 
poety ja k im ś  fa łszyw ym  koncepcjom  m y­
ślow ym , ile  w  nieprzezw yciężen iu pew ­
nych s ty lis tycznych  konw ency j sym bo liz­
mu.

I  aczko lw iek ów  częsty u Jastruna 
fan tastyczny m o ty w  zestaw iania od le­
g łych epok („D o te j, k tó ra  m ieszka 
w  przyszłości"), rozm ów żyw ych  z u m a r­
ły m i („Rozm owa nocna“ ), ogólnie b iorąc 
n ie  ma w  sobie n ic  m etafizycznego, jest 
fa n ta s tyką  o kon tu rach  ściśle ra c jo n a li­
stycznych, na jzupe łn ie j up raw n ioną  w  po­
ez ji socja listycznego rea lizm u ; aczko lw iek 
na p rz y k ła d  w  ja s tru n o w sk ie j apostro fie  
do Człowieka przyszłości („N ie  w iem  k im  
będziesz, is to to  św ie tlis ta , ja k ie  m ieć bę­
dziesz radości, ja k ie  żale na A tla n tyd z ie  
now e j za la t  trzysta ... itd .) —  nie ma po­
trzeby  dopa tryw ać się cienia jakiegoś 
agnostycyzm u, to jednak apostrofę tę 
i  podobne je j m o ty w y  poetyckie  można 
tra k to w a ć  ja ko  pewne przesunięcie ak ­
centów  z .zagadnień zw iązanych z rzeczy­

w i s t y , . l a u c ł ę a y a  przyszłości
na spraw y nieco abstrakcyjne. W yn ika  
to, ja k  w spom niałem , z pewnej szczegól­
ne j s tru k tu ry  w yobraźn i poety, ksz ta łto ­
w ane j n ie w ą tp liw ie  na wzorach poetyc­
k ic h  sym bolizm u, n iek iedy  korzen iam i 
tk w ią cych  w  obcej ju ż  samemu poecie 
idea lis tyczne j filo z o fii.

Rzecz leży w  tym , że Jas trun  jest poe­
tą w  zasadzie „ in tra w e rty c z n y m ", zw ró ­
conym  k u  sobie, ku  sw o im  przeżyciom  
psychicznym , poetą re fle k s y jn y m , w idzą ­
cym  św ia t zew nętrzny przeważnie po­
przez p ryzm a t tych  przeżyć, rzadko k ie ­
dy e lim in u ją cym  z w ierszy to, co m ów i 
w y łączn ie  o jego w łasnym , sub ie k tyw nym  
w idzen iu  św iata. Zdarza się na p rzyk ład , 
że poruszając w  poezji tem at w yraźn ie  
ogólny, po lityczny  da je w yra z  tem u b a r­
dzo osobistemu spo jrzen iu  np. w  w ierszu 
„Zgrom adzenie ". . Poeta p rzyg ląda się tu  
zebran iu robotniczem u z pe łn ią  w e ­
wnętrznego prze jęcia się i  so lida r­
ności ideowej, ale jednocześnie zacho­
w u je  celowo w idoczną w  fo rm ie  W ier- 
sza postawę obserw atora czyniącego psy­
chologiczne uw ag i na tem at w yg lądu  
i  zachowania się rob o tn ików , obserw ato­
ra, k tó ry  —  celowo — nie „s to p ił się 
z n im i w  jedno", co po zw o liłoby  m u dać 
na p rzyk ła d  u tw ó r ty p u  bo jow e j odezwy, 
p rzem aw ia jący  s łow am i tych , k tó rzy  
w  zgrom adzeniu b ra li udzia ł. Rezygnując 
z ta k ie j postawy, poeta — p rzy  w ysok im  
poziom ie w ew nę trzne j p ra w d y  i  uczci­
wości poetyckiego spo jrzenia na op isy­
waną rzeczyw istość — nie p rze łam u je  su­
b iektyw nego, psychologistycznego stosun­
k u  do te j rzeczyw istości.

W  k i lk u  w ierszach p rze jaw ia  się 
w  sposób szczególny in tra w e rty z m  poety­
k i  Jastruna:

Czyż moje życie jest naprawdę tak
nie wasze?

Wiem, na mój szept gorący
czekasz

Ty, co w  nieznanym mieście nocą
płaczesz,

Ty, co pomocy chcesz człowieka.

M ó j w iek okrutny jest dla naszych 
spraw bolesnych,

A  przecież po to pracujemy,
By kiedyś wnuk w  godzinach świtu 

wczesnych
Własnego serca słuchał niemy.

(„D o czy te ln ika ")

W ybierać wolno nam między
rozpaczą

A  światłem, co nas ze światem
pogodzi,

Sens wróci słowom, które nic nie
znaczą.

W ybrałem  jedną z tłumu szarych
godzin,

Jedną ulicę, drzewo, kiosk, latarnię 
I  ciepło życia czuję, bliskość ludzi.

Teraz gdy otwierają się piekarnie, 
Gdy z syczącego na śniegu

płomienia

do socjalistycznego
Rodzi się Chleb i toczy się

niezdarnie
Z rąk do rąk —  wszystko pełne jest

znaczenia.

(„G odzina")

W e władzy świata, w  ramionach
miłości,

W  płomieniu, który rozjaśnia tw arz
całą,

We władzy świata, w  ramionach
miłości

Jak mi niewiele dla siebie zostało.
(„W e w ładzy  św ia ta")

„S łuchan ie  w łasnego serca", „pogodze­
nie  ze św ia tem ", „w ładza  św ia ta ", p rzy  
k tó re j „n ie  w ie le  d la  siebie zostało" —- 
w szystk ie  te zw ro ty  w skazu ją  ha jakąś 
z trude m  przezwyciężaną przez poetę id e ­
ologię indyw idua lis tycznego, rom antycz­
nego sam otn ic tw a , na rom antyczny ro z - 
dźw ięk m iędzy poetą a św iatem , zna­
m ienny dla  a rty s ty  okresu przejściowego, 
k tó ry  jednak  n ie w ą tp liw ie  m usi zan ik ­
nąć w  społeczeństw ie socja listycznym . 
„Pogodzenie" ze św ia tem  ma tu  cha rak ­
te r  rezygnac ji, uc ieczki od rozpaczy, ale 
p ra w d z iw ą  p rzys tan ią  jes t ów  św ia t dla 
siebie, „s łuchan ie  w łasnego serca". N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że w  w ierszach tych  
n ie  p rzem aw ia  przez Jastruna poeta w a l­
czący, p rzeds taw ic ie l przodu jące j k lasy  
społecznej i  je j w iz j i  przyszłego, lepszego 
św iata, ale sam otny in te lig e n t, k tó ry  
w p raw d z ie  zna laz ł drogę w spó lne j w a lk i 
z tą  klasą, ale czuje jeszcze głęboko swą 
odrębność i  potrzebę samotności.

Podobną postawę w yraża  w iersz „Ż y ­
czenie prostego cz łow ieka", będący l i ta ­
n ią  cz łow ieka nie  ty le  prostego, ile  p ra ­
gnącego gorąco uc ieczk i od m a jaków  
w łasne j w yobraźn i, pragnącego zarazem, 
by  „ży ją c  w  sobie żyć równocześnie 
w  m ilion ach  in n ych  lu d z i" , co nie cha­
ra k te ry z u je  s tanow iska człow ieka już  
rzeczyw iście zespolonego z klasą, k tó re j 
służy, lecz raczej rom antyczną, sam otn i­
czą postawę poety w  społeczeństwie jesz­
cze antagonistycznym , poety, k tó ry  w  d ra ­
m atyczne j w a lce przezwycięża n u rtu ją c y  
go k o n f l ik t  w łasne j obcości w  stosunku 
do tych , za k tó ry m i się opow iedzia ł.

N iek ie dy  owa rosnąca w  poecie w e w ­
nę trzna potrzeba sam otności idz ie  jeszcze 
da le j: przeradza się w  najgłębsze prze­
konan ie  o niem ożności w ypow iedzen ia 
p e łn i swych uczuc, osiągnięcia pełnego 
porozum ien ia  ze św iatem :

Ptak tylko śpiewa, ja  nie śpiewam, 
K w ia t tylko kwitnie, ja  nie kwitnę,
Só! tylko się układa w kryształ, 
Roślinna miazga w słoje drzewa,
Czas w  kształty proste i uchwytne, 
M yśl także może być tak czysta 
Jak ptak, jak  kw iat, jak  słoje drzewa, 
Jak soli albo lodu kryształ.
Ja wiem to wszystko i nic śpiewam.
I  tego, co najwięcej boli,
N ie powiedziałem i nie powiem, 
Wstydliwość na to nie pozwoli, 
Wstydliwość, co jest serca zdrowiem. 
Czy można własne doświadczenia 
Przekazać innym? O, najmilsza,
Jest w  okrucieństwie zapomnienia 
Glos, który nas do dna zamilcza...

(„O dpow iedź")

Ze s tw ie rdzen ia  psychologicznej p ra w ­
dy, iż najwyższą, na jsubte ln ie jszą, często 
sub ie k tyw n ie  n iepokona lną trudnośc ią  dla 
poety jes t w yrażen ie  pe łn i w łasnych  doś­
wiadczeń, ze s tw ie rdzen ia  tego —  u ję te ­
go w  fo rm ie  jakże n iezrów nanie  p iękne j 
poetycko! — tru d n o  czynić zarzu t poecie. 
N a tom iast głoszona w  ty m  w ierszu p ro ­
gram ow a n ie ja ko  teza zam knięcia  się 
przed św ią tem  z ty m  „co  na jw ięce j b o li" , 
ma w  sobie określoną h is to ryczn ie  cechę 
rom antyczne j re to ry k i,  rom antyczne j po­
s taw y sam otn ic tw a , k tó re j poeta w  tym  
w yp ad ku  nie  przezwyciężył.

Znam ienną konsekw encją  te j postawy 
je s t rów n ież zaznaczający się we w szyst­
k ic h  u tw o rach  Jastruna jego stosunek do 
w łasne j twórczości, podkreś la jący zgod­
nie  z rom antyczną, in dyw id u a lis tyczn ą  
konw enc ją  — dystans m iędzy w ie rszam i 
poety a współczesnością:

Będzie czytane to, co dziś 
Odrzuca jeszcze nieuważny 
W zrok. Wyjaśniona aż do końca 
Będzie poczęta dobrze myśl.

(„P rzedśp iew ")

Powiem nowe i niesłychane,
Przez nikogo nie powiedziane,
Powiem bielsze od śniegu wiersze,
Nie widziane dotąd i pierwsze.

(„Ś nieg")

Słuszna jes t u poety postawa w ia ry  
w  to co głosi, p rzekonanie o tw órczym , 
od kryw czym  cha rakterze w łasne j poezji, 
postawa pełnego zaangażowania się w  je j 
sprawę ca łym  sobą: bez tego nie  ma 
p ra w d z iw e j poezji. N iepo rozum ien iem  b y ­
łoby na tom iast dziś, w  epoce zupełn ie 
różnej od okresu, w  k tó ry m  m ia ł ob iek­
tyw ne  uzasadnienie rom an tyczny  k o n f lik t  
sam otnej je dn os tk i ze społeczeństwem, 
do pa tryw an ie  się w  sy tu a c ji współczes­
nego poety k o n f lik tu  tego typu . Od w spó ł­
czesnego tw ó rc y  na leżałoby się spodzie­
wać w  zasadzie w yraźn ie jszego nieco 
określen ia  w  ty m  w ypadku , ja k ie  p rz y ­
szłe, tw órcze s iły  reprezentow ać m a jego 
„poczęta dobrze m yś l".

W  n iezm iern ie , je ś li idz ie  o poruszoną 
, tu  sprawę, in te resu jącym  w ie rszu  „P rzed ­

śp iew “  zna jd u je m y naw e t pewną poetyc­
ką próbę postaw ien ia  tego zagadnienia. 
O dw o łu jąc  się do „zm ys łu  ludow ego", ja ­
ko  źród ła  in s p ira c ji po e tyck ie j, Jas trun  
w skazu je  n ie ja ko  na w ięzy  łączące jego

Mieczysław Jastrun

twórczość z żyw ym  nu rte m  poezji lu d o ­
w e j. Pow iązanie to jednak, je ś li chodzi 
o poetę ta k  odległego od p ry m ity w u , ta k  
świadom ego i  z in te lektua lizow anego, ja k  
Jastrun , tru d n o  uważać za w y jaśn ia jące  
w  pe łn i p rob lem  jego w łasne j twórczości. 
P ostaw ienie w  ty m  w ierszu psychologicz­
nego zagadnienia źródeł in s p ira c ji poe­
ty c k ie j („Zdarza się czasem, że b łysk  na­
g ły  w yprzedza m oje doświadczenia... ) 
w  zestaw ien iu  z sąsiednim , budow anym  na 
zasadzie im p resy jn o -sko ja rze n io w e j, w ie r ­
szem „N a d  ran em " św iadczyłoby raczej 
o u legan iu  idea lis tycznem u po jm o w an iu  
genezy i  fu n k c ji poezji.

Droga, ja ką  dochodzi Jas trun  do zespo­
le n ia  z k lasą niosącą św ia tu  wolność i  so­
c ja lizm , je s t typow ą  drogą hum an is ty  
w ychow anego w  społeczeństw ie antago­
n is tycznym , w  k tó ry m  wolność i  spra­
w ied liw o ść  są jeszcze często przedm io­
tem  ucisku, w  k tó ry m  spraw a słuszna na­
der często w iąże się jeszcze z po jęc iem  
c ie rp ien ia  i  k rzy w d y . N ada je  to jego 
p iękn e j twórczości, służącej bez reszty 
sp raw ie  cz łow ieka, akcent szczególnie 
p rze jm u jący , ale też w p ły w a  n iek iedy  na 
pewne ja k  gdyby niedocen ian ie  w ie lk ie j,  
zw yc ięsk ie j s iły , ja k ą  rep rezentu je  dziś 
przodu jąca św ia tu  k lasa robotn icza, gos­
podarz je d n e j trzec ie j ziem skiego globu, 
potężny w u lk a n  energ ii, k lasa, k tó ra  
jedyna — zdolna jes t rozstrzygnąć o re ­
a liz a c ji w iz j i  „n o w e j A t la n ty d y "  opiewa­
ne j przez poetę.

Zaznaczyć p rzy  ty m  należy raz jeszcze, 
że w iersze Jastruna  pełne są na jg łębszej 
m iłośc i do k la sy  robo tn icze j, do lu du , 
praw dziw ego tw ó rc y  h is to r ii, pełne n a j­
szlachetn ie jszej n ienaw iśc i do w rogów  
ludzkości, faszystów  i  im p e ria lis tó w .

Kochałem ten lud 
Uparty i nieufny,
Czuły i brutalny  
Jak mój kraj.
Jak moja pieśń dzisiejsza,
K tóra ma tw arz robotnicy

z przędzalni,
Jak moja miłość dzisiejsza,
Co może mnie usprawiedliwi 
W  surowych oczach potomnych.
Chcę, aby żyli szczęśliwi,
Ja, co widziałem ich kiedy 
Ginęli w  okrutnej walce 
Prości i nadrealni.

(„K och a łem  lu d z i" )

Postu la t, ja k i na leży przed poetą po­
staw ić, sprowadza się zatem jedyn ie  do 
nasycenia ow ej g łębok ie j m iłośc i i  p rz y ­
w iązan ia  s iln ie jszym i jeszcze, odpow iada­
ją c y m i dzisie jszej ideow e j ro l i k lasy  ro ­
bo tn icze j akcen tam i pełnego przekonania 
i  w ia ry  w  rea lną, zw ycięską moc p ro le ­
ta r ia tu , dostrzeżenia w  n im  nie ty lk o  bo­
ha te ra  sam otnej w a lk i,  wśród naporu 
p rzew aża jących w ro g ich  sił, ale także 
s p ra w ie d liw e j potęgi, k tó ra  ju ż  dziś po­
siada przewagę n ie  ty lk o  m ora lną  nad 
s tarym , g inącym  św ia tem  k a p ita lis ty c z ­
nym , potęgi, do k tó re j należy przyszłość 
św iata.

B y ło b y  zresztą k rz y w d ą  dla św ietnego 
poety, tw ie rd z ić , że tego w  o g ó l e  nie 
dostrzega, że w yrazem  jego stosunku do 
w a lk i k la sy  robotn icze j jest ty lk o  szla­
chetny, ale nie sprecyzowany hum anizm . 
S charakteryzow ana przez nas postawa 
hum an istyczna Jastruna s tanow i ja k  gdy­
by  ogólne tło  jego poezji, jest je j m o ty ­
w em  przeważającym , je ś li chodzi o sto­
sunek poety do św iata, są jednak  w  w ie r ­
szach jego tn ie jca , w  k tó ry c h  przechodzi 
ona w  ba rdz ie j okreś lony stosunek do 
rzeczyw istości, w  k tó ry c h  zarówno treść 
ja k  fo rm a  jego u tw o rów , jasna, k la row n a , 
pe łna s iły  i  w yrazu, służy walce, p rze b i­
ja  się przez m u r od leg łe j od gorącego 
pu lsu  z ja w is k  „filo z o fic z n e j zadum y".

Czy to  w  e p ita fiu m  „P am ięc i P aw ła  
F in d e ra “ , czy w  m ocnym  w ierszu „D o 
ro b o tn ik ó w  francu sk ich ", czy w  całych 
pa rtiach  poem atu „O pow ieść o p ierw szych 
dn iach", lu b  w  „P rzypow ieśc i o owocach", 
w  szk icow ym , lecz znam iennym  obrazku 
„B a lla d a  z im ow a", w reszcie w  n iew łączo- 
ne j ju ż  do tom u, d ru kow ane j przed pa ru  
m iesiącam i w  „N o w e j K u ltu rz e ", „O dzie 
m a jo w e j", staje przed nam i nie hu m an i­
sta ju ż  ty lk o  czy „an ty faszys ta ", n ie  t y l ­
ko  szlachetnie m yślący i czujący obrońca 
w olności, w yp ow iad a ją cy  w a lkę  c ie rp ie ­
n iu  i  k rzyw dz ie , ale b o jo w n ik  zespolony 
z k lasą robotniczą, poeta oddany spraw ie 
swojego narodu i  sw o je j p a rtii.

N ie k tó re  s tro fy  Jastruna : proste słowa 
poetyckiego życ io rysu kom unistycznego
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bo jo w n ika , obraz czo łg is ty  z tom em  G or­
k iego w  rę ku  w  „O pow ieści o p ierw szych 
dn iach “ , w iz ja  now e j W arszaw y, stano­
w iąca  św ietne poetyck ie  naw iązan ie do 
obrazu S łowackiego w  „U sp o ko je n iu “ , 
pejzaż p rzem ien ionych ręką  cz łow ieka so­
c ja liz m u  sybe ry jsk ich  stepów, og lądanych 
z lo tu  p taka przez poetę —■ rzucam  tu  na 
c h y b ił t r a f i ł  n iek tó re , ba rdz ie j zapadają­
ce w  pam ięć obrazy — świadczą p rzy  
ty m  n ie w ą tp liw ie , żs li r y k a  Jastruna m o­
że, p rzy  zachow aniu zasadniczej ciągłości 
l in i i  swego rozw oju , osiągać coraz wyższy 

liego stopień, zbliżać się coraz ba rdz ie j ku  
iideo w e j p e łn i poezji rea lizm u  s o c ja li­
s tycznego, odrzuciwszy ba last in d y w id u a ­
lis tyczn e g o  sam otn ic tw a sym bolis tycznej 
ko tu rn ow ośc i językow e j i skłonności do 
a b s tra kcy jn ych  speku lacy j filozo ficznych .

Świadczą o ty m  zresztą n ie  ty lk o  jego 
osiągnięcia w  w ierszach o treśc i p o lity c z ­
ne j. Na leży podkreś lić  rów n ież w  liry c e  
osobiste j Jastruna, w  jego osta tn im  to ­
m ie , pewne akcenty nowe, rzadko spo ty­
kane w  jego w ierszach daw n ie jszych: a k - 

.cen ty  radości i  op tym izm u w  u tw orach  
j-takich, ja k  „O  ju trzence “ , „P ta k  śpiewa“ , 
w e w spom nianych ju ż  w ierszach „Ś n ieg“  

H „P rzypow ieść o owocach“ . Są to akcenty 
i n iezm ie rn ie  ważne i  cenne w  tw órczości 
poety, z ta k  w ie lk im  trudem  p rzeb ija jące ­
go się przez napór doświadczeń tra g icz ­
nych , przez postawę n ieu fnośc i i  lę ku  
wobec św iata.

P isa łem  w yże j o „a n ty n a tu ra liz m ie “  J a - 
fetruna ja k o  o je dn ym  z e lem entów  jego 
pos taw y hum an is tyczne j. W yda je  m i się, 
iż  n iek tó re  akcenty przec iw staw ia jące  
cz łow ieka naturze, n ie  od dz is ia j da tu jące 
się w  tw órczości Jastruna (np. reakc ja  
poety na p rzyrodę a lpe jską: „P iękno , co 
zestarzało się b o li ja k  k łam stw o , w ro g i 
je s t kam ień... Cezar idąc przez A lp y  czuł 
nudę tych  gór...“  pa trz : „Sezon w  A l ­
pach“ ) b y ły  i  są w yrazem  dram atycznego, 
w ew nętrznego ścieran ia się w  poecie —  
z jedne j s trony  —  postaw y obróconego 
p rzec iw  św ia tu  sam otn ictw a, z d ru g ie j 
zaś —  uczestn ictw a w  procesie w a lk i 
o przyszłe, wyższe fo rm y  rzeczyw istości. 
C z łow iek u ja rzm ia  na turę , ale n ie  znaczy 
to, iż  by je j b y ł n iep rzychy ln y , i  w y ra ź ­
ne przezwyciężenie, w  n ie k tó rych  spo­
śród osta tn ich  w ie rszy Jastruna, ow ych 
akcentów  uw aża łbym  za k ro k  k u  hum a­
n izm o w i socja listycznem u. A kcen ty  te 
zrozum ia łe  są bow iem  w  tw órczości p rze­
c iw s ta w ia ją ce j się an tyhum anistycznem u 
este tyzm ow i bu rżuazyjnem u, ale obce 
poezji św iata socjalistycznego, gdzie na­
tu ra  sprzy ja  cz łow iekow i, a cz łow iek na ­
turze, k tó rą  organ izu je .

Ryszard Matuszewski

JOZEF H U R W IC

W spom nienie o

K ilk a  d n i tem u prasa doniosła o zgo­
n ie  w yb itnego  pisarza rosyjskiego, Pa­
w ła  Bażowa.

Całe życie i twórczość lite racka  Bażo­
w a związane by ły  n ie roze rw a ln ie  z U ra ­
lem , z jego m ajestatyczną przyrodą, z je ­
go p ra cow itym  ludem .

W  1879 r. w  m a łym  osiedlu pod ów ­
czesnym Jeka te rynburg iem , k tó ry  obec- 
rSe nosi nazwę S w ie rd łow sk, w  rodz in ie  
m a js tra  m ie jscow ej h u ty  m iedzi, którego 
o jc iec i  dziad za jm ow a li się tą samą p ra ­
cą, przyszedł na św ia t późniejszy piewca 
starego U ra lu .

T u ta j up łynę ło  dzieciństw o pisarza. 
D re w n ia n y  dcm ek jego rodziców  stał 
u  podnóża ska lis te j góry. W śród m a lach i­
tow ych  ska ł d y m iły  kom iny  fabryczne 
i  cze rn iły  sie zabudowania starych fa ­
b ryk .

Już ja ko  m ło dy  chłop iec z zaintereso­
w an iem  p rzyg ląda ł się Bażow p ro d u k c y j­
ne j p racy ludności U ra lu , trudn ią ce j się 
w ydobyw an iem  rud złota, drog ich kam ie ­
n i, w y tap ia n ie m  żelaza i  s ta li, w yp a la ­
n iem  węgla drzewnego, sz lifow an iem  
u ra lsk ich  kam ien i. W  u ra lsk ich  górach 
w  obcowaniu z ro b o tn ik a m i u ra lsk ich  h u t 
i  kopa lń  ksz ta łtow a ła  się m iłość Bażo­
w a do rodz innych  okolic.

Po ukończeniu szkoły duchow nej w  Je- 
ka te ryn bu rgu , a następnie perm skiego se­
m in a r iu m  duchownego, Bażow pracow ał 
w  szkołach ja ko  nauczycie l języka ro ­
syjskiego. Po re w o lu c ji, w  1918 roku  roz­
począł dzia ła lność dz ienn ikarską. W  czę­
stych w ędrów kach  po U ra lu  g rom adził 
skarby jego fo lk lo ru .

Na U ra lu  u ta rło  się powiedzenie, że 
gdyby w szystk ie  u ra lsk ie  pu b lika c je  k ra ­
joznawcze u leg ły  z ja k ich ś  przyczyn zn i­
szczeniu, znaczną część utraconego m a­
te r ia łu  m ógł od tw orzyć z bogatej pam ię­
c i Bażow. N ieraz na podstaw ie jednego 
s łów ka p o tra f ił on odgadnąć, z ja k ie j 
oko licy  U ra lu  pochodził rozm ówca. Z każ­
dym  cz łow iek iem  pracy p o tra f ił znaleźć 
w spó lny język. W każdym  rzem iośle czuł 
poezję twórczego w ys iłku . Tą poezją p ra ­
cy przesiąkn ię te są w szys tk ie  u tw o ry  E a - 
żewa, jego poetyczne baśni o s tarym  
U ra lu .

TADEUSZ DREW N O W SK I

W ychoiranie pod stepoirym słońcem * )

S IE R G IE J  —  m łodociany, boha­
te r os ta tn ie j ks ią żk i radziec­
kiego pisarza —  P a w le n k i — 
u tra c ił n iedaw no m atkę, n a j-  
ukocnańszą na św iecie is to tę  
i  razem  z ojcem -szoferem  w y ­

jeżdża z rodzinnego m iasteczka na kam ­
panię żn iw ną  do re jon ów  kołchozo­
w ych , położonych w  da lek ich  stepach. 
U rodza je  w  ty m  ro k u  b y ły  gigantyczne 
i  ko łchozy w o ła ły  o pomoc p rzy  sprzę­
cie zboża. O jciec S ierg ie ja , doskonały 
k ie row ca, p row adzi całą ko lum nę samo­
chodową, k tó ra  śpieszy z pomocą dla  ste­
pow ych kołchozów. Przeżycia dziesięcio­
le tn iego p ion ie ra  -  S ie rg ie ja  w  czasie te j 
w y p ra w y  są treśc ią  pow ieści P aw lenk i.

A k c ja  rozpoczyna się od opisu podró­
ży znad morza, z oko lic  K ry m u  przez 
pasma gór aż na rozleg łe stepy. „S tepo­
we słońce“  w span ia le  korzysta  z tych  po­
dróżniczych i  fan tastycznych w ą tków . 
Z m ienna p rzyroda  w idz iana  oczami 
w raż liw ego  chłopca nabiera w y ja s k ra ­
w io n ych  b a rw  i  w yo lb rzym ion ych  roz­
m ia rów . N ie , je s t to je dn ak  b lag ierska 
fan ta s tyka  sensacyjnych pow ieścide ł „p o ­
dróżniczych“ . Podróżnicze i  fan tastyczne 
w ą tk i u P a w le n k i są psychologicznie 
i  przyrodn iczo -właściw ie przepracow a­
ne, s tw arza ją  k lim a t rea lizm u.

P aw lenko  pokazu je nam  nowoczesną, 
zm echanizowaną w ieś radziecką. Jakże 
do g ru n tu  inaczej od n iedaw nych  jesz­
cze ob razków  z naszej wsi, p rzypom ina ­
jących bardzo żywo X V I I  w iecznych 
„Ż eńców “ , p rzedstaw ia ją  się te „zm o to ­
ryzow ane“  żn iw a !

K ołchozow a gospodarka odeszła da le­
ko od p ry m ity w n e j u p raw y  sam odziel­
nych  gospodarstw . K ie d y  w  na jgorętszym  
czasie żn iw  zdarzyło  się, że popsuł się 
kom ba jn , m łodz i p o s tano w ili wziąć rię  
do kosy:

„D a w a j —  krzyczą —  kosy, będziem y 
ręcznie żąć. K osy jeszcze gdzieniegdzie 
są, ale dobrych żn iw ia rzy  n ie  ma. 
Ł a tw ie j teraz pchłę podkuć niż dobrego 
kosiarza znaleźć. No i  pom yślc ie ty lk o , 
nasza Ś w ie tlana, pom ocn ik kom ba jne - 
ra, gdzieś na punkcie  zdawczym  złapa­
ła staruszka i  staruszkę. K osiarze! M iło -

*) P io tr  Paw lenko. „S tepowe słońce“ . 
„C z y te ln ik “ , 1950. P rzek ład  H a lin y  Ro- 
ga lowej.

Pauile Bażouiie
W  1939 r. S w ie rd łow sku  wyszedł

z d ru k u  zb ió r k lechd  Bażowa pt. „S zka­
tu łk a  z m a la ch itu “ . K siążka ta zdobyła 
au to row i nagrodę im . S ta lina  i  w ie lk i roz­
głos w  świecie. Legendy u ra lsk ie  w  in ­
te rp re ta c ji Bażowa budzą w  przekładzie  
ang ie lsk im  zachw yt w  A n g li i i  w  da lek ie j 
Am eryce .

śn icy kosy!... P rz y je c h a li a k u ra t przed 
w a m i i  staruszek na tychm ias t szkołę k o ­
szenia u ru ch o m ił.“

O sta tn i m oh ikan ie  stare j gospodarki — 
kosiarze! N iezw yk le  prosto P aw lenko 
zobrazował przem ianę w  gospodarce 
i  technice —  p ra w d z iw y  p rze w ró t w  h i­
s to rii. P ros ty  fa k t  p rzytoczony w yże j 
uzm ysław ia  nam, ja k  przez trzydz ieśc i 
la t  w ładzy  radz ieck ie j od „ep ok i kosy“  
gospodarka przeszła do „e p o k i ko m b a j­
nu .“

N o w y  u s tró j gospodarczy w s i —  jego 
socja lis tyczny cha rakte r, pracę k o le k ty ­
wu, nowoczesną techn ikę  — specja ln ie 
jeszcze u w y p u k la ją  opisy P aw lenk i. 
W ysta rczy przypom nieć uroczystość od­
staw ien ia  zb io rów  przez p ierw szy w  oko­
lic y  kołchoz. Na czas w ytężone j pracy 
przy żn iw ach step zam ien ił się w  jedno 
w ie lk ie  obozowisko m ie jscow ych i  p rzy ­
jezdnych rob o tn ików . Pracę kom ba jnu  
i  ko lu m n y  samochodowej oglądam y 
w  nocy, p rzy  św ia tłach . R om antykę zbio­
rowego dzia łan ia  w  im ię  społecznego do­
b ra  P aw lenko  u c h w y c ił doskonale.

A u to r zna dobrze technikę , k ie d y  k ie ­
ru je  swoich szoferów do na p ra w y kom ­
ba jnu. Jednocześnie n ie  ma tu  an i t ro ­
chę zbędnej techno log ii, o k tó rą  potrąca 
często nasza lite ra tu ra  za jm u jąc się fa ­
b ry k ą  i  p rodukc ją . U p raw y  ziem i nie 
przeprow adzają same maszyny, m aszy­
nam i k ie ru je  człow iek.

Pod stepow ym  słońcem p ra cu ją  n o w i 
ludzie . N ie muszą się on i dopiero ksz ta ł­
tow ać na ka rtach  pow ieści P aw lenk i. T u ­
ta j obserw ujem y do g łęb i now ych  lu d z i 
w  dz ia łan iu  przy  pracy, k tó ra  ich  da le j 
u rab ia  i  rozw ija . Ludzie  w  „S tepow ym  
słońcu“  są uchw ycen i bardzo p lastycz­
nie, c i nawet, k tó rzy  w ys tęp u ją  epizo­
dycznie v/ te j k ró tk ie j opowieści. K ażdy 
ma swój posterunek pracy: W o lta n o w - 
sk i i  Jem ielia i»ow  — m echanicy i  szo­
ferzy, Ś w ie tlana  —  pom ocnik p rzy  kom ­
ba jn ie , c io tka  Sasza — zapalona pszcze- 
la rka ... U  tych  lu d z i w yczuw a się po­
w o łan ie  i  p rzyw iązan ie  do pracy. Ce­
chu je  ich p ra w d z iw a  prostota i  życz li­
wość, k tó ra  pozw o li Serg iuszow i szybko 
złagodzić bolesną u tra tę  m a tk i. M acie­
rz y ń s k im i uczuciam i na ró w n i z w łasną 
córką otoczy go c io tka  Sasza, rzeczowo 
zaopiekuje się n im  szorstk i szofer — 
p rzy ja c ió łka  m a tk i, Zotowa, a u zapra­
cowanego ojca Sieroża zna jdz ie  w ie le  
gorących uczuć.

O bok socjalistycznego stosunku do 
p racy na jb a rdz ie j w  „S tepow ym  słońcu“  
rzuca się w  oczy po lityczna  gotowość 
radzieckiego społeczeństwa. Na w iado ­
mość o zamachu na T og lia ttiego  reagu ją 
wszyscy, od na js tarszych do n a jm ło d ­
szych. N ie  potrzeba na to żadnej in te r ­
w e n c ji P a rt ii;  ludz ie  -po pbostu ży ją  w y ­
da rzen iam i po lityczn ym i. Z p u n k tu  w i­
dzenia c iąg łych  b ra ków  naszej lite ra tu ­
ry  trzeba zw rócić  uwagę, ja k  Paw lenko

przedstaw ia  dzia łaczy p a rty jn y c h  w  te ­
ren ie , S iem iona, a szczególnie —  T u ż i- 
kowa.

.... k ie d y  T u ż ik o w  pewnego razu t r a f i ł
na ko łchozow y w ieczorek, poradził, skąd 
w ziąć n u ty  i  gdzie ku p ić  g ita rę. Z dum ie ­
wająca, w span ia ła  b y ła  jego praca. On 
sam ta k  w ie le  w iedz ia ł, że naw e t ja k  
gdyby obraża ł się, k ie d y  go o n ic  nie 
w yp y tyw an o . T uż ikow , ja k  zauważył 
S ie rg ie j, to  n ie  b y ł człow iek, którego 
można by ło  zbyć by le  czym. Sam zaczy­
n a ł w y p y ty w a ć  lu d z i o to, czego n ie  w ie ­
dział, a w te d y  ci, k tó rz y  n ie  p o tra f i l i  

m u dok ładn ie  w y ja śn ić  spraw y, porząd­
n ie  o b ry w a li.“

Rys zrośnięcia P a r t i i B o lszew ick ie j 
z m asam i, przodowania masom, ta k  ja k  
przyśw ieca naszej P a rt ii,  po w in ie n  się 
przedostawać do naszej lite ra tu ry .

Ludz ie  radzieccy są pochłon ięc i poko­
jo w ą  pracą. Dystans m iędzy pracą k o ł­
chozów stepowych a n iedaw ną w o jną , 
ja k a  przeszła przez te te reny narzuca się 

, ogrom nie bezpośrednio. S ie rg ie j m arzy 
1 o tym , żeby do dom u przyw ieźć ze ste­

pow ych obszarów, na k tó ry c h  w a lczy ła  
a rm ia  m arsza łka T o łbuch ina , tro fea  w o ­
jenne. Jak iż  go spotyka zawód!

„B y ło  to bardzo dziwne, ale n ie  na ­
tk n ą ł się jeszcze na żadne tro fea  z pó l 
b itw y . T y lk o  k iedyś na po tka ł n iem iec­
ką c iężarówkę bez kó ł, w  k tó re j c io tka  
Sasza trzym a ła  k u ry , no i  gdzieś jesz­
cze w  in n y m  m ie jscu w id z ia ł kad łub  
spalonego „M esserschm id ta“ , a dzis ia j, 
k ie d y  zab ie ra li z ia rno  w  kołchozie 
„Ś w it“ , w yd a ło  m u się, że m aleńka, ły ­
sa psina ch łep ta ła  na podw órzu wodę 
ze starego niem ieckiego he łm u, p rzy ­
trzym u ją c  ła pką  jego brzeg, żeby się n ie  
ko łysa ł. A le  w łaśc iw ie  n ie  by ło  to żad­
ne trofeunj., ty lk o  przedm io t domowego 
uży tku , i  jakoś n ie  w ypada ło  tego za­
brać.“

C zy te ln ik  „P ana Tadeusza“  p rzypom n i 
sobie, ja k  dobrze swego czasu w  za­
ścianku dobrzyńsk im  pow odziło  się k u ­
rom !

O brazy lite ra c k ie  P a w le n k i —  to  spra­
w na sieć przewodów, k tó ra  w y trz y m u je  
w ysok ie  napięcie h is to rycznych zdarzeń.

P ow róćm y je dn ak  do przygód S ierio- 
ży. O jciec Sergiusza za ję ty  dzień i  noc 
przy transporc ie  pszenicy, puszcza syna 

samopas. S ie rg ie j, k tó ry  podczas podró­
ży p e łn ił ochotniczo służbę w a rto w n ik a  
ko lu m n y  sam ochodowej, tra f ia  wszędzie 
do brygad  p ion ie rsk ich , k tó re  razem z ca­
łą  ludnością  kołchozów  p racu ją  zawzię­
cie p rzy  żniwach.

„S tepow e słońce“  je s t p iękn ym  zade­
m onstrow aniem  zasad pedagogik i soc ja li­
stycznej. W  lecie dzieci radz ieck ich  n ie  
w ych ow u je  bezustanna zabawa, decydu­
ją cy  feodajże elem ent bu rż tfazy jnych  ’-sy - ' 
stem ów w ychowawczych, ob liczonych na 
up rzyw ile jo w a n ą  część dzieci „z  bo­
gatszych dom ów “ . (Przypom nę tu ta j na­

w iasow o popu la rne  u nas ks iążk i p ro *  
pagujące w ychow anie  przez zabawę ja k  
„C h łop cy  z p lacu b ro n i"  M o lna ra , lu b  
'polskiego „A n tk a -C w a n ia k a “ ). Dzieci 
w  m ia rę  swoich s ił s ta ra ją  się pomóc 
ko łchozow i w  zbiorach, up rząta ją  do czy­
sta pola z kłosów, segregują bogaty u ro ­
dzaj gruszek, w a rtu ją  przy zapasach pa­
liw a , w  ogóle — ży ją  jednym  ry tm em  
z ko łchozow ym  życiem, do którego w c ią ­
ga się S ierioża i  jego m łodz i towarzysze. 
W ie lk ie  radości dz iec iństw a i  wczesnej_ 
m łodości podsyca jeszcze poczucie w ag i 
i  p rzydatności ich  rea lne j pomocy p rzy  
gospodarce.

Po tych  dzieciach, m łodszych i  s ta r­
szych, m ożem y ocenić owoce te j pedago­
g ik i. Jakże do jrza łe  i  pełne n iepoham ow a­
nego en tuz jazm u są m arzenia zebranych 
p rzy  ognisku m łodych chłopców, k tó rzy  
pom agają p rzy  kom ba jn ie , albo strzegą 
nocnego wypasu byd ła , aby un iknąć  upa­
łó w  stepowych obniża jących mleczność 
k rów .

„O je j, chłopcy, - je że li napraw dę sto 
trzydz ieśc i pięć (procent w y ro b iła  l.lu s ia  
C z ila jew a —  m ój dop.), to nasi an i rusz 
n ie  dogonią —  pow iedz ia ł spoglądając 
¡n iespokojn ie na tow arzyszy, ja k b y  
w  oczekiw an iu  zaprzeczenia, ale nie 
o trzym a ł spodziewanej odpowiedzi.

__ Jeżeli nasz kołchoz w  ty m  ro ku  n ie
w ysun ie  się naprzód, to ca ły p lan , ch łop­
cy, przepadł —- pow iedz ia ł A losza ze łzą 
w  oku.“

Nocne dyskusje  kończą się westchnie­
n iem : „K a ż d y  chc ia łby  być bohaterem , 
p raw da?“

N a jw yższym  uw ie lb ien iem  um ie ją  on i 
otoczyć swoje p ra w ie  rów ieśn ice —  M u - 
się i  Ś w ietlaną, k tó ry c h  b rygady przo­
d u ją  we w spó łzaw odn ictw ie . U tych  m ło ­
dych chłopców i dziewcząt n ie  ma śladu 
po ja k ie jś  w a lce pokoleń, m im o, że m ło ­
dzi często przew yższa ją starszych w  w y ­
n ikach  pracy. To jes t uznane za zw yk łe  
i  konieczne. Jednocześnie m łodzież uczy 
się p iln ie  zawodu u starszych ro b o tn i­
ków . W  S jerg iuszu budz i się d la  o jca 
głęboka p rzy jaźń  na podkładzie  podziw u 
dla  jego o fia rnośc i i  znawstwa fachu.

W ychow an ie  pod stepow ym  słońcem 
w ydobyw a i  potęguje uzdoln ien ia , ksz ta ł­
c i p ra w d z iw ą  odpow iedzia lność i  rozbu­
dza zapał i  po lo t do p racy w  m łodym  
poko len iu  budow niczych kom unizm u. 
Sierioża po m iesięcznej tułaczce po k o ł­
chozach w raca zm ężn ia ły  i  zm ądrza ły do 
rodzinnego m iasteczka. P rzygody w  ste­
pach da ły  m u niezapom niane przeżycia, 
zah a rtow a ły  go i  uczyn iły  dużo d o jrz a l­
szym człow iek iem .

„S tepowe słońce“  P aw le nk i, autora 
„B a ry k a d “  i  „Szczęścia“  jes t je dn ym  

, z w ie lk ic h  sukcesów lite ra tu ry  radziec­
k ie j ostatnich lat i może służyć przykła-

. deip głębokiej jdeowości, partyjności
i  now atorsk iego artyzm u.

Tadeusz Drewnowski

W  Weimarze czptanobji Bronieiuskiego.
(Dokończenie ze str. 1)

O pow iadan ia Bażowa zaw arte  w  „S zka­
tu łce  z m a la ch itu “  pos łuży ły  ja k o  w ą tek  
d la  pięknego f i lm u  ko lorow ego p ro d u k c ji 
radz ieck ie j pt. „C za rodz ie jsk i K w ia t “ .

Poza „S zka tu łką  z m a la ch itu “  Bażow 
nap isa ł „B aśn i o N iem cach“ , „K lu c z -K a -  
m ie ń " i  inne u tw o ry .

K le chd y  Bażowa pisane podniosłym , 
lecz pros tym  język iem , tchną uczuciem 
dum y szarego cz łow ieka pracy, dum y 
z m istrzostw a, k tó re  stwarza nowe w a rto ­
ści. Baśn i Bażowa sk łada ją  się na jedną 
w ie lk ą  opowieść —  hym n na cześć s iły  
tw órcze j u ra lsk ich  lu d z i pracy. N ie  ma 
u Bażowa boha te rów  próżnu jących . W szy­
s tk ie  jego u lub ione  postacie trudzą  się 
w  jego u tw o rach  z  samozaparciem, n ie  
ustępując przed żadnym i przeszkodam i. 
Są to  h u tn ic y  i  kow ale , poszukiwacze z ło ­
ta i  sz lifie rze  kam ien i. Wszyscy on i dążą 
do doskonałości w  swoim  rzem iośle.

W spółcześni stachanowcy ura lscy —  to 
godni po tom kow ie  boha te rów  baśni B a­
żowa, to k re w  z ich  k rw i,  to  kość z ich  
kości. Oto, co w iąże baśni Bażowa o prze­
szłości U ra lu  z dzisiejszą rzeczyw istością.

W  S w ie rd łow sku , p rzy  u lic y  Czapajewa 
w  n iedużym  dom ku d re w n ia n ym  z ogród­
k ie m  m ieszkał P aw eł Bażow. Spóźniony 
przechodzień nocny p ra w ie  zawsze m ógł 
dostrzec ś w ia tło  w  okn ie pisarza. To „ ju ­
b ile r  m ow y“ , ja k  go nazw a ł jeden z k r y ­
tykó w , sz lifo w a ł zapewne sw oje opow ia ­
danie, starann ie  dob iera jąc słów  u ra l-  
sk ie j gw ary , ja k  op isyw an i przezeń sz li­
fie rze  —  u ra lsk ie  kam ien ie  do swych 
znakom itych  m ozaik.

G ab ine t pisarza s tan ow ił połączenie da­
w n ych  czasów ze współczesnością. Od 
starom odnych m e b li i  grubych’ tom ów  
starych ksiąg odcina ła  się w a lizko w a  m a­
szyna do pisania, na k tó re j sędziwy „P a ­
w e ł P io tro w icz “  sam w y s tu k iw a ł swoje 
u tw o ry .

P aw e ł Bażow odznaczał się n ie zw yk łą  
prosto tą  i  skrom nością. W  dn i w o jn y  sę­
dz iw y  pisarz zna lazł d la  siebie m ie jsce 
na froncie . P aw eł Bażow posiadał n a j­
wyższe odznaczenie radz ieck ie  —  order 
Len ina. V/ os ta tn ich  w yborach  został w y ­
b ra n y  do Rady N a jw yższe j ZSRR.

D la  polskiego czy te ln ika  c iekaw y jes t 
stosunek pisarza u ra lsk iego do liczne j k o ­
lo n ii em ig ran tów  po lsk ich , k tó ra  is tn ia ła  
na U ra lu  podczas w o jn y . W  liśc ie  nade­
słanym  21 m a ja  194G r. na ręce Zarządu 
Z w ią zku  P a tr io tó w  P o lsk ich  w  S w ie rd - 
łew sku , znakom ity  p isarz pisze do P o la­
ków , pow raca jących z U ra lu  do k ra ju :

„P ozw ólc ie  przekazać towarzyszom , 
po lsk im  pa trio tom  pozdrow ien ie  i  życze­
n ie  powodzenia na drogę. W  szczególno­
ści pragną łbym , aby w  pam ięci odjeżdża­
jących do O jczyzny trw a le  zachowały się 
dobre wspom nien ia o S w ie rd łow sku , U ra ­
lu  i  ludziach, z k tó ry m i ż y li i  wspóln ie  
p racow a li w  ciągu tru d n y c h  la t w o jn y “ .

Józef Hurw ic

ręczn ików  i  k ry ty c z n y c h  opracowań l i te ­
ra tu ry  po lsk ie j, ze w zg lędu na b ra k  w ia ­
domości o dzisiejszej Polsce i  o dzis ie jszym  
stanow isku  n a u k i po lsk ie j wobec naszej 
daw nej lite ra tu ry , mogą im  dać fa łszyw e 
pog lądy i  u w ik ła ć  jedyn ie  w  ja k ieś  zupeł­
n ie  wsteczne, przezwyciężone i  n ieak tua lne  
postawy. Z arów no  p ro fesor ja k  i  studenci 
m ają c a łko w itą  rac ję . Pogląd ich  na li te ­
ra tu rę  po lską będą k s z ta łto w a ły  ks iążk i, 
k tó re  posiada b ib lio te ka  sem inary jna . B a­
jeczna b ib lio te ka ! L u k i w  doborze dzieł 
k la sykó w  są ogromne, ale te lu k i n ie  sta­
now ią  najgorszego zła. N a jgorszym  złem 
jest fa k t, że h iś to r ia  po lsk ie j l i te ra tu ry  n ie  
wyszła poza Chrzanowskiego. Poza tym  
są w  b ib lio tece  c iekaw e stare d ru k i, k tó re  
sam obejrza łem  z zainteresowaniem . Czy

ZGON
Prof. WOJCIECHA WEISSA

W  K rakow ie zm arł jeden z n a jw yb it­
niejszych malarzy polskich, długoletni 
profesor Krakow skiej Akadem ii Sztuk 
Pięknych, Wojciech Weiss. W  zmarłym  
plastyka polska traci artystę aktywnego 
do ostatnich chwil życia, czynnie uczest­
niczącego w  przeobrażeniach plastyki 
polskiej na je j drodze do realizmu so­
cjalistycznego, czego wyrazem była m. in. 
I  nagroda, jaką otrzymał na Ogólnopol­
skiej W ystawie Plastyki wiosną br. za 
obraz pt.: „M anifest“.

jednak  sem ina rium  polon istyczne w  H a lle  
n ie  zasługuje na naszą pomoc?

Z rozm ów  ze s tudentam i dow iedzia łem  
się, że n ie k tó rzy  chcą się pośw ięcić w  p rzy ­
szłości dalszej naukow e j p racy po lo n i­
stycznej, a in n i p ra gn ę liby  zostać w y k ła ­
dow cam i języka polskiego. W  szkołach 
n iem ieck ich  ma być w prow adzona nauka 
polskiego i  w ykszta łcen ie  specja lis tów  
v/ te j dziedzin ie  jes t pow ażnym  zadaniem  
niem ieckiego szko ln ic tw a . Polska pow inna  
pomóc N iem ieck ie j R epublice D em okra­
tyczne j w  ideo log icznym  uzb ro jen iu  m ło ­
dych n iem ieck ich  po lon is tów  i  w łaśc iw ym  
nastaw ien iu  ich  w iedzy. H is to ria , m is trz y ­
n i życia, pow inna  tu  pobudzić odpow iednie 
„c z y n n ik i“  do aktyw ności.

*

„P ow iedzą o naszych dn iach: m ie li stare 
żelazo i nie w ie le  odwagi, bo m ało s iły  
m ie li po klęsce“  —  ta k  m ów i o ciężkich, 
pow o jennych , dn iach swego na rodu zna­
k o m ity  poeta K u r t  B a rte l (K u-B a). A  da­
le j:  „C i, k tó rz y  po ło ży li tu  kam ień  w ęg ie l­
ny, b y li w yśm iew an i, c ie rp ie li głód, a je d ­
nak tw o rz y li p lany , bu do w a li i  po rusza li 
g ruz“ .

Czy je s t w  dzis ie jszych N iem czech coś co 
zachwyca? Jest. W eim ar? P iękne m iasto, 
k tórego każdy m ieszkaniec to osobisty 
w ie lb ic ie l Goethego. A le  n ie  to zachwyca. 
T e a try  b e rliń s k ie  i  s ław ny zespół B rech­
ta? Ś w ietne te a try , in te resu jący  zespół, 
c iekaw a reżyseria. A le  n ie  to zachwyca. 
M uzeum  H and la , podziem ne hale targow e 
w  L ip sku , Opera Kom iczna w  B erlin ie?  
Owszem. M uzeum  H and la  w  H a lle  zgro­
m adziło  k o le k c ję  czterystu  pięćdziesięciu 
s ta rych  in s tru m en tó w , Szostakowicz w p i­
sał do jego ks ięg i pam ią tkow e j słowa uzna­
n ia , T a rg i L ip sk ie  w yc isnę ły  swoje p ię tno 
na budow ie  i  zew nętrznym  w yg lądzie  m ia ­
sta, Opera K om iczna rozporządza wspa­
n ia ły m i głosam i, p rzy  czym  na scenę m oż­
na patrzeć, bo dzie je  się tam  coś ciekawego 
także pod względem  a k to rsk im  i  inscen i­
zacy jnym . A le  nie to  zachwyca n a jb a r­
dzie j. S tad ion W alte ra  U lb rich ta ?  S łyn ny  
stad ion m łodzieżowy? Cóż, o lim p ijs k i,  
k tó rego  nie  w idz ia łem , n ie  jes t podobno 
gorszy. Z apy ta jc ie  jednak, ja k  d ługo bu ­
dowano ten stadion. C ztery miesiące. K to  
budował? „A lle “  —  „w szyscy“  —  odpo­
w iedziano m i w  B e rlin ie . M ężczyźni, ko ­
b ie ty , m łodzież, wszyscy.

P ięćdziesią t d n i po trzebow a li ochotn icy 
na odbudowę zniszczonej przez ka tas tro fę  
żyw io łow ą  w si B ruchs ted t w  T u ry n g ii. 
B u d o w a li ch łop i, bu do w a li rob o tn icy  
i  u rzędn icy, rezygnu jąc w  ty m  celu z u r lo ­
pów. W ieś stoi. P rosty  cz łow iek W eim aru  
i  o ko lic  z dum ą o ty m  opow iada. Człow iek,

k tó ry  ocalony z h itle ro w sk ie go  pogrom u, 
m ia ł „m a ło  odw agi i  stare żelazo“ . I  to  
w łaśnie zachwyca. C złow iek, k tó ry  na gło­
dno p rzys tą p ił do odbudow y przem ysłu, 
rozw alonych m iast i  hono ru  n iem ieck ich  
mas ludow ych . Człow iek, k tó ry  z pop io łu  
i  hańby pozostałej po H itle rze  od rodz ił so­
b ie  ojczyznę. _

„S iedem  razy  spadały ju ż  ceny w  H O  — 
m ów ią  B erlińczycy . HO (Handelsorganisa­
tion ) są to  państwowe^ przedsięb iorstw a 
tow arow o-us ługow e  ,coś na podobieństwo 
naszych Powszechnych Dom ów T ow aro ­
w ych . HO  u k rę c iły  szyję czarnem u ry n k o ­
w i i  speku lac ji szalejącej po w o jn ie  
w  Niemczech. „T en  dom  zbudowano dla  
p rzodow n ików  p racy“  — cieszą się B e r liń ­
czycy. „ A  ja  na lep iłam  w czora j na ame­
ry k a ń s k im  aucie m nóstw o gołębi i  napisów  
poko jow ych  — opow iada z jakąś pó łdz ie - 
c inną radością m łoda dziewczyna n iem iec­
ka. —  Tak po jechało do am erykańskiego 
sektoru, tak-e ob lepione“ .

W yzw alan ie  się narodu spod gruzów, 
strząsanie faszystow skie j depraw acji, m a­
te ria ln e  i m ora lne  odradzenie się społeczeń­
stwa, jedna w ie lka  odbudowa dokonyw ana 
da w n ie j z zaciśn ię tym i ustam i, ja k  byw a 
p rzy  pode jm ow an iu  dzieła zdającego się 
przerastać s iły , a dz is ia j n ieraz ju ż  
z uśm iechem, ja k  byw a p rzy  og lądan iu 
pow sta łych owoców pracy — oto co w z ru ­
sza w  tym  k ra ju . C złow iek, k tó ry  zw ą tp ił, 
że jes t cz łow iek iem , k tó ry  m yś la ł, że w o l­
no m u być ty lk o  bestią w  ob liczu in n ych  
narodów , u w ie rz y ł na nowo w  swoje czło­
wieczeństwo. Tego smutnego losu nie prze­
ż y ł żaden in ny  naród. I  dlatego może na­
ród n iem ieck i osobliw ie  odczuwa szczęście 
i  zaszczyt współuczestniczenia w  w ie lk im  
obozie poko ju , w  jego in te rna c jo n a lis tycz - 
ne j rodzin ie .

M arzen ia  pos iw ia łych  w  p racy p a r ty jn e j 
kom un is tów , w ięźn iów  i wygnańców , bo­
jo w n ik ó w  rozs trze liw anych  przez Gestapo, 
m arzenia p ra w d z iw ych  n iem ieck ich  p a trio ­
tó w  rea lizu ją  się dziś w  k ra ju  m iędzy Ł a ­
bą a Odrą. Jest to  ty lk o  kaw a łe k  ich zie­
m i, część ojczyzny. D a le j k ró lu je  Adenauer, 
„M il i ta r y  Police“  i am erykańskie  czołgi. 
A le  na tym  sk raw ku  o jczyzny pow sta je  
rzecz w ie lka . Jej w ie lkość po rw ie  m asy 
ludow e zachodnich N iem iec. Jej p rzyk ład  
p rzekreś li rachuby atom ow ych dżentelm e­
nów, k tó rzy  ręka m i n iem ieckich  ro b o tn i­
kó w  p ragnę liby  zdobywać K ra k ó w  i K ry m , 
ponieważ bom by atomowe są n iepew nym  
w yna lazk iem . Bo naród n iem ieck i po obu 
stronach Łaby  jedno rozum ie z całą pew ­
nością: że jego przyszłość n ie  leży w  za­
ła tw ia n iu  m ok re j rob o ty  d la  producentów  
n a fty  lu b  sprzedawców kauczuku. A  gdzie 
leży jego przyszłość, o ty m  się z dn ia  na 
dzień coraz le p ie j p rzekonuje .

Jacek Bocheński
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IG N A C Y  W IT Z

PLASTYCY W  W ALCE O POKÓJ
dniach, w  k tó ry c h  z w ie l-  

" V  flk  !  k ie j h a li Dom u Słowa P o l-
%  / %  /  skiego pop łynę ły  na ca ły 

« /  św ia t echa obrad I I  S w ia -
*  W towego Kongresu O broń­

ców Poko ju , w  częściowo 
odzyskanym  dla żyw e j sz tuk i po lsk ie j 

'gm achu „Z achę ty “  o tw a rta  została O gól­
nopo lska W ystaw a „P la s tycy  w  walce 
o p o k ó j“ .

W ystaw a stała się n ie  ty lk o  dużym  w y ­
darzen iem  w  naszym życiu  k u ltu ra ln y m , 
•w naszym dążeniu do zbudowania p o l­
sk ie j k u ltu ry  soc ja lis tyczne j; stała się 
rów n ież  w ydarzen iem  po litycznym , m an i­
festac ją  a rtys tów  po lskich, k tó rzy  w  swo­
ic h  dziełach p o ku s ili się o w ypow iedzen ie 
ję zyk ie m  form , i  b a rw  w ie lu  z ty c h  rze­
czy, ja k ie  zostały w  pam ię tnych dla  ca­
łego św iata dn iach w ypow iedziane z t r y ­
buny  kongresowej.

A k ty w n a  postawa p las tyka  w  walce 
ó pokój, zna jdu jąca odbicie w  jego tw ó r ­
czości, jes t n ie  ty lk o  dowodem  tego, ja k  
b lis k a  i  w ie lk a  jes t dla a rty s ty  sprawa 
poko ju , ale rów n ież tego, ja k  ro z w ija ją  
się i  krzepną w  św iadom ości tw órców  
idee głębokiego pow iązan ia prob lem ów  
sz tuk i z życiem ; dowodzi ona dążenia do 
ogarn ięcia twórczością bogactwa tego ży­
cia w  ca łe j jego różnorodności.

W  walce, ja ka  toczy się u nas od dwóch 
la t  o p rzysw ojen ie  sztuce po lsk ie j zasad

m u ideowo -  po litycznego, z śmiałością 
s taw ian ia  sobie ja k o  tw órcze j in s p ira c ji 
tem atu  n iedwuznaczn ie politycznego, n ie ­
dwuznacznie ideowego. N ie znaczy to by­
n a jm n ie j, że w  w ys taw ionych  pracach — 
tem at został pokazany bardzo szeroko 
i  konsekw entn ie , że sta ł się w ie lk im  te ­
m atem  po litycznym , zdolnym  u jąć pod­
stawowe treśc i współczesnego życia. N ie 
jes t to jeszcze m ożliw e w  obecnym sta­
d ium  rozw o ju  po lsk ie j sztuki. Znaczy to 
natom iast, że postawa ideologiczna w i­
doczna je s t naw e t w  tych  pracach, k tó re  
są u łam kow ym , fragm enta rycznym  obra­
zem podjętego zagadnienia.

W iększość p las tyków  po lsk ich  nie m o­
gła jeszcze w  pe łn i podołać tem atow i. N ie 
pozwala na to obciążenie —  stale i  ra d y ­
ka ln ie  przezwyciężaną n iem n ie j jednak  
wciąż jeszcze is tn ie jącą  —  tra d y c ją  fo r -  
m ałistyczną, s ta rym i naw ykam i, n ieum ie­
jętnością posług iw an ia  się nową re a lis ­
tyczną form ą, n iezrozum ieniem  je j i  n ie - 
przysw ojen iem  sobie przez a rtys tów . I  je ­
że li dodam y do tego to w szystko co 
stw ierdzone zostało podczas poprzednich 
dyskus ji i  poprzednie j w ystaw y, ja k  np. 
w  w ie lu  W ypadkach słabe pos ług i­
w an ie  się rea lis tycznym  rysunk iem , ja k  
konieczność szukania now ych rozw iązań 
ko lorystycznych , w yn ika ją cych  z zastoso­
w ania  św ia tłoc ien ia , k tó ry  n ie  godzi się 
z n ieom al powszechną do n iedaw na

M ao Tse-tung
Z yg m u n t M daejsn i

1 m etody rea lizm u socjalistycznego^ w y ­
stawa „P la s tycy  w  walce o po kó j“  sta­
n o w i now y, wyższy etap. Etap, k tó ry  po­
suwa naprzód tę w a lkę , s taw ia nowe za­
gadnien ia , odsłania nowe zdobycze, a ta k ­
że u ja w n ia  b ra k i i  błędy.

W ystaw a obecna nie  je s t ju ż  w ystaw ą 
dyskusyjną, ja k ą  by ła  I  Ogólnopolska 
W ystaw a P la s ty k i w iosną bieżącego ro ­
ku . Od tego czasu bow iem  szereg zasad­
niczych p rob lem ów  został w y jaśn iony. 
D z ięk i samej w ys taw ie  i  dyskusjom  po- 
w ys taw ow ym  przezwyciężone zostały n ie ­
k tó re  niedom agania ham ujące a rtys tów  
■w ich  rozw o ju , w  przekszta łcaniu swej 
twórczości, w  zdobyw aniu  now e j m etody, 
W pog łęb ian iu  św iatopoglądu.

Zdaw a łoby się rzeczą poniekąd pa ra ­
doksalną, p rzy  om aw ian iu  jakiegoś z ja ­
w iska  m ów ić  o ta k ic h  sprawach, k tó re  
albo w  n im  nie  is tn ie ją , albo uw idacz­
n ia ją  się dosyć słabo. A le  n ie  m og libyśm y 
ocenić w ystaw y, gdybyśm y nie  m ó w ili 
o  tym , czego w  obecnej c h w ili na n ie j nie 
m a lu b  p ra w ie  n ie  ma, co na tom iast na 
poprzednie j w ys taw ie  by ło  z jaw isk iem  
częstym  i  typow ym .

Na w ys taw ie  obecnej nie ma w ięc za­
m askow anej uc ieczki od tem atu , uciecz­
k i  od treśc i po lityczne j, p a rty jn e j. N ie 
m a poszukiwania, ja k  to  m ia ło  m iejsce 
na poprzednie j w ys taw ie  (oczyw iście n ie  
stosuje się to do w szystk ich  prac, ja k ­
k o lw ie k  s tanow i ogólny ton  w ystaw y), 
pre tekstów , pozorów tem atow ych, re p o r- 
tażowości, m igaw kow ości, u łam kowości.

Zda je  się, że czołowy p o lsk i a k ty w  a r­
tys tyczn y  wszedł ju ż  w  pew nym  stopniu 
na drogę zrozum ienia m ate ria lis tyczne j 
is to ty  dzieła sztuk i powstającego przy za­
stosowaniu m etody rea lizm u  socja lis tycz­
nego w  oparciu  o konieczność budow a­
n ia  jedno litego  tw o ru  plastycznego, do 
k tórego nie  można by ju z  ° dnlesc -  Po­
pu la rnego w  okresie poprzednich d ysku s ji 
nad I  O gólnopolską W ystaw ą P la s tyk i 
tw ie rdze n ia  o „hegem onii fo rm y  na 
ścią“  lu b  odw ro tn ie . Rzecz jasna, ze j 
to  d la  nas obecnie z jaw isk iem  typow ym  
z prze różnym i odchylen iam i. .

Z  czym  w iąże sę ta zrozum iała zdobycz 
•współczesnej naszej p la s ty k i. Wiąże 
ona, po pierwsze, z podwyższeniem przez 
poważną część p las tyków  swojego pozio-

w  Polsce pa letą . postim presjon istyczną,
. operu jącą jedyn ie  kon tra s tam i b a rw n y m i 

a n ie  św ia tłem  —  to  zrozum iem y, że 
w  obecnej c h w ili tw ó rc y  polscy nie m o­
gą ty m  w szys tk im  zadaniom  sprostać. Z da­
jem y sobie sprawę, że je s t to ty lk o  k w e ­
stia przem ian św iatopoglądow ych, ideo­
logicznych, że w iąże się to  z p rzekszta ł­
ceniem w arszta tu  twórczego, z kon iecz­
nością rezygnac ji z w ie lu  dotychczaso- 

. wych, bezwzględnie b łędnych  osiągnięć. 
Należy jednak  z ca łym  nac isk iem  pod­
k reś lić  fa k t  na jba rdz ie j na te j w ys taw ie  
pozytyw ny, pozw a la jący sądzić o słusz­
ności drogi, na ja k ą  w kroczy ła  polska 
sztuka, a w yraża jący  się w  n ie w ą tp liw y m  
postępie w idocznym  w  tw órczości w ie lu  
a rtystów , w  ich  zdecydowanym  zb liżen iu

się do m etody rea lizm u  socjalistycznego. 
W ystaw a pow iedzia ła  to, co je s t d la  sztu­
k i, o k tó rą  w a lczym y, na jw ażnie jsze : bez 
w ie lk ie j,  tw órcze j, hum an istyczne j id e i 
n ie  ma w ie lk ie j sztuki, ta k ie j sztuki, k tó ­
ra  m og łaby a k ty w n ie  w  ram ach nowej 
nadbudow y pomagać ro zw o jo w i nowej 
bazy, przyśpieszać ten  rozw ó j i  l ik w id o ­
wać p rze ży tk i s tare j bazy.

Na w ie lu  p rzyk ładach  z osta tn ie j w y ­
staw y m ożem y z ilus trow a ć  d rog i i  fo rm y  
p rzysw a ja n ia  sobie przez a rtys tów  me­
tody rea lizm u  socjalistycznego. Na p rzy ­
k ła d  w  dziedzin ie kom pozyc ji m a la rsk ie j 
w idać  bardzo w yraźne  przechodzenie a r­
ty s tó w  od płaskiego, dekoracyjnego tra k ­
tow an ia  p łó tna  do przestrzenności i  p rze - 
dm iotow ości, do całościowej kom pozyc ji; 
od fragm entaryczności do podporządko­
w an ia  p ra w id e ł kom pozyc ji przesłankom  
tem atycznym  i  ideolog icznym . P o jaw ia  się 
z ja w isko  organicznego w iązan ia  poszcze­
gó lnych fragm e n tów  obrazu w  m yśl 
w yra źnych  celów  ideologicznych. Coraz 
ba rdz ie j zn ika  ogóln ikow a, szkicowa m a­
n ie ra  rzeczy niedokończonych. Na p rzy­
k ła d : w ie lk a  »kompozycja Eugeniusza
E ib ischa pod ty tu łe m : „  W  w alce o po­
k ó j“  zam ierzona je s t w  celu podporząd­
kow an ia  całości określonej treśc i ide ­
o log icznej. K om pozycja  ta jes t pracą b a r­
dzo typow ą, gdyż postaw ione w  n ie j 
zagadnienie tem atyczne w  rozw iązan iu  
p lastycznym , kom pozycy jnym , w  rozw ią ­
zan iu ry tm u  u ję te  jest słusznie, posiada 
ona na tom iast cechy tak ie , ja k  cha rak­
teryzu jąca postim pres jon izm  ko lo rys tyka , 
p raw ie  zupełne pom in ięcie m om entów  
psychologicznych, co pozbawia tę pracę 
zarówno ostrości ja k  jednoznaczności te ­
m atycznej.

Praca E ib ischa jes t p rzyk ładem  typ o ­
w ym . U w ida czn ia ją  się w  n ie j w  sposób 
w y ra źn y  sprzeczności is tn ie jące  jeszcze 
w  tw órczości w ie lu  artystów , k tó rz y  p ra ­
gną w ejść na drogę rea lizm u soc ja lis ty ­
cznego a n ie  są w  stanie w  obecnej c h w i­
l i  przebudować ca łkow ic ie  swego w a r­
sztatu, co, ja k  sobie zdajem y sprawę, n ie  
je s t rzeczą an i ła tw ą  an i k ró tko trw a łą .

Na w ys taw ie  zna jdu jem y w ie le  p rzy ­
k ła d ó w  tego typu , gdzie dosyć ja sk ra w ię  
w ys tępu ją  sprzeczności m iędzy tem atem  
a form ą. W ystępu ją  one w yraźn ie  m .in. 
w  nadzw yczaj in teresu jące j kom pozyc ji 
W ojciecha Fangora p.t. „W a lka  o po kó j“ . 
Jest to duże i  poważne zam ierzenie a r­
tystyczne zarówno w  'sensie te m a ty k i ja k  
i  p ro b le m a ty k i m a la rsk ie j. Tem at jest 
pom yślany nadzw yczaj szeroko i  u ja w n ia  
w ie le  is to tnych  czynn ików  po lityczne; 
w a lk i o pokój na zachodzie Europy. Przez 
zby t szerokie po tra k tow a n ie  tem atu  autor 
w pada w  pewnego rodza ju  alegorycznosć 
przedstaw ianego zdarzenia. Bardzo słusz­
nie i  in te resu jąco jes t rozw iązany p łyn n y  
ry tm  te j .kom po zyc ji. N a tom iast artysta 
n ie  p o tra f ił jeszcze nadać typow ych, cha­
rak te rys tyczn ych  cech przedstaw ionym  
przez siebie postaciom, po pe łn ił w ie le  b łę ­
dów  w  rysunku , n ie  po radz ił sobie z fa k ­
tu rą  p łó tna , z św iatłem .

Sprzeczności, k tó re  w idać w  obrazach 
Fangora i  E ib ischa, w ys tęp u ją  ró w n ie i 
w  w ie lu - innych  pracach m a la rsk ich  ns 
w ys taw ie ; da ją  się w yra źn ie  zauważyć 
w ta k ic h  w yb itn ych  osiągnięciach w ys ta ­
w y, ja k  obrazy Zdzis ław a K a łędk iew icza 
i  K azim ierza Sram kiew icza. W  porów na­
n iu  z ub ieg łą  w ystaw ą obaj c i a rtyśc i 
u czyn ili duży k ro k  naprzód, w y k s z ta łc ili 
w  sobie zdolność obserw acji na tu ry , zaczę­
l i  lo ka lizow ać ko lo r, p rze po ili swoje obra­
zy dużym  zasobem p raw dy, n ie  w ysz li je d ­
nak poza fo rm y  ta k  zwanego małego re ­
a lizm u. W idać, ja k  obaj c i m alarze, 
a zwłaszcza S ram kiew icz, ko rzys ta ją  z na­
rodow e j tra d y c ji a rtys tyczne j naw iązu jąc 
w  sposób dość w yra źny  do po lsk ich  t ra ­
d y c ji rea lizm u  krytycznego. A le  w  obra­
zach tych  nie  została u jaw n io na  is to tna 
ich  socja listyczna treść, dlatego że auto­
rzy  jeszcze n ie  in te rp re tu ją  z jaw isk , m i­
mo W ysiłków  W ty m  k ie ru n ku , a ty lk o  
z jaw iska  te przeważnie re jes tru ją .

T a k im i sam ym i cechami, zresztą spotę­
gow anym i jeszcze przez reportażowość, 
obciążona jes t in teresująca, ciekawa p las­
tyczn ie  praca J. W nukow e j p.t. „G o to ­
w e“ .

Tem atyce w ie jsk ie j poświęcone są p ra ­
ce Ju liusza K ra jew sk iego  i \  H e leny K ra ­
je w sk ie j. Ju liusz K ra je w s k i, ja k  w idać 
z w ys taw ione j pracy „P odziękow anie 
trak to rzyśc ie “ , uczyn ił duży k ro k  na­
przód w  pogłęb ien iu  psychologicznego r y ­
sunku przedstaw ionych postaci, w  roz-

Budujem y wieś traktorów
Włodzimierz Wilkanowicz

. J. Podoski i  J. Zam oys&l
Chorąży Pokoju

K az im ie rz  S ram kiew icz
Po rekordowym załadunku

w iązyw a n iu  tem atycznym  kom pozycji. 
Obecna praca K ra jew sk iego  jest daleko 
jaśnie jsza ideo log iczn ie  od jego „P rz o ­
dow n icy“  z poprzednie j w ystaw y.

Przezwyciężenie fo rm a lis tycznych  na le­
cia łości w idać  w  obrazie H e leny K ra je w ­
sk ie j. Je j obraz „M łó cka  w  PG R“  jest 
dużym  k ro k ie m  naprzód, m im o że m a­
lu ją c  cen tra lną postać a rtys tka  nadała 
je j pew ien n iepotrzebny grym as. Zdoby­
czą K ra je w s k ie j je s t na tom iast to, że po­
t ra f i ła  rozw iązać sw ój obraz w  przestrze­
n i, zw iązać postacie w  organiczną całość 
z pejzażem.

Interesującą' pracą w  dziedzin ie kom po­
z y c ji je s t p łó tno  Bogdana U rbanow icza 
„Z a  poko jem “ , p rzedstaw ia jące m om ent 
podp isyw ania przez ch łopów  A p e lu  Sztok­
holm skiego. Praca ta  posiada wysoką 
tem pe ra tu rę  uczuciową, je s t c iekaw ie 
skom ponowana i  narysow ana, operu je  ta k  
rz a d k im i na naszych w ystaw ach  sk ró ta ­
m i pe rspektyw icznym i.

Do na jc iekaw szych prac na w ys taw ie  
na leży rów n ież obraz S tan is ław a Teis- 
seyre „N a jw ażn ie jsza  jes t w a lk a  o po­
k ó j“  o dużym  nap ięc iu  em ocjona lnym  
i  prostych środkach p lastycznych.

W ie lk i postęp dokona ł się w  dziedzinie 
po rtre tu . Jak  w idać  z w ys taw ion ych  po­
dobizn, n ie  b iorąc oczyw iście pod uwagę 
tak iego n ieporozum ienia , ja k im  je s t po r­
tre t  J o lio t C u rie  Cybisa, p las tycy  sk ie­
ro w a li sw o je w y s iłk i w  ty m  k ie ru n ku , 
aby p rzyw róc ić  p o rtre to w i jego sens psy­
chologiczny, jego hum an istyczną treść, 
aby zwłaszcza w  po rtre tach  p rzo do w n i­
k ó w  p racy oraz dzia łaczy po litycznych  
i  poko jow ych  dać obraz lu d z i naszej epo­
k i, epok i boha te rs tw a w a lk i o w o ln y  św iat.

Do rzędu tych  prac na leży Podoskiego 
i  Zam oyskiego p o rtre t Józefa S ta lina  
„C horąży P oko ju “  oraz szereg in nych  
prac, w śród  k tó ry c h  w y ró ż n ia ją  się np. 
Z ygm un ta  M adejsk iego „M a o  Tse-tung“  
posiadający w ie le  w ew nętrznego ciepła 
i  w ie le  m ów iący o osobie po rtre tow ane j, 
Janusza Podoskiego p o rtre t p rzodow n ika  
pracy G rzelaka, dw a p o rtre ty  M a r i i R ost- 
kow sk ie j, H e leny C ygańskie j -  W a lic k ie j

podobizna L u c ja na  R udn ickiego, W andy 
W in n ic k ie j „L e n in “  oraz Jana Zam oys­
kiego „T ow arzysz Bochenek, p rzodow n ik  
p racy“ .

Po raz p ie rw szy p o ja w ił się rów nież na 
naszych w ystaw ach  p o rtre t -  kom pozycja  
i  p o rtre t zb io row y. W  dziale ty m  powa­
żną pozycję rep rezen tu je  obraz Ju liusza 
S tudn ick iego „G e rtru d a  W ysocka, p rzo­
dow niczka pracy p rzy  p racy“  i  ja k k o l­
w ie k  b ra k  je s t tem u p łó tnu  pogłęb ien ia  
ideologicznego, to w idać  w  n im  duży w y -

M a ria  Rostkowska  
Portret przodownika pracy

s iłek  a rty s ty  w  k ie ru n k u  przezwycięże­
nia  szkicowości, w  k ie ru n k u  m ateria lnego 
ukazania przedstaw ianych elem entów.

D rugą, m n ie j udaną próbą p o rtre tu  
zbiorowego, a to ze w zględu na zupełnie 
fa łszyw ie  u ję te  t ło  ideowo polityczne, jes t 
p łó tno  Bogusława Szwącza „Podpisanie 
g ran icy  po ko ju  w  Zgorze lcu“ ,

(Dokończenie na str. 11)
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W Polsce, w  Z w ią zku  Radziec­
k im  czyta się Shawa — 
w  A n g li i ty lk o  się o n im  m ó­
w i. D latego w łaśn ie  ty le  non­
sensów w yp isano w  A n g li i 
o ty m  w ie lk im  pisarzu i w ie l­

k im  hum aniście . Ludz ie  z ang ie lsk ich  sfer 
¡burżuazyjnych, p rzyzw ycza jen i do po­
ch lebstw , b y li zaskoczeni i  zgorszeni, gdy 
Shaw  m ó w ił im  p raw dę w  oczy, i  c h ro ­
n i l i  się przed jego atakiem , udając, że go 
n ie  rozum ie ją  naw e t w tedy , gdy to co 
zam ierza ł pow iedzieć, choć może p rzyk re , 
by ło  je dn ak  w yrażone n a jzu pe łn ie j ja s ­
no. C hc ie li uważać go za błazna, podczas 
gdy udaw adn ia ł im , ze w łaśn ie  on i są 
b łaznam i i  g łupcam i. K ie d y  m ó w ił w ie l­
k im  w łaśc ic ie lom  ziem skim , że są z ło - 

| dz ie jam i, zachw yca li się w  odpow iedzi 
. je g o  n iezrozum ia łą  m is tyką . U s iło w a li 
J m ścić się za bezlitosne obnażanie zgn i­

liz n y  przeżera jące j od ko rze n i bu rżua - 
zy jn e  społeczeństwo, rob iąc zeń c low na 
cyrkow ego. Shaw  re p lik o w a ł, że jego po­
g lądy w y d a ją  się im  dziw ne i  śmieszne, 
poniew aż są praw dziw e .

W szelk ie  m y ś li i  poglądy S haw a-kom e- 
d iop isarza b y ły  ju ż  wcześnie j p rzem y­
ślane, w yk rys ta lizo w a n e  i  u jaw n io ne  
przez S h a w a -k ry ty k a , essayistę i  p u b li­
cystę. Proza daw ała możność stosowania 
w  p ra k tyce  jego przykazan ia  s ty lis tycz ­
nego: „m ó w  co masz do pow iedzenia, zaw ­
sze z na jw iększą  s iłą  ekspresji, na ja k ą  
c ię  stać“ , w ięc też pozostał je j w ie r ­
n y  do ostatka.

Shaw  zdo ła ł osiągnąć rza d k ie  połącze­
n ie : p o tra f ił baw ić  n ie  tracąc swej god­
ności. N ie  u p ra w ia ł m an ie ry  i  b łazeń- 
sk ich  grym asów , lecz stosował ścisłą dys­
cyp linę  i  h ig ienę um ysłow ą, ja k  su­
m ie nn y  u rzę d n ik  s łużby zdrow ia . W a l­
czy ł n ie  w  sw oim  im ie n iu  an i d la  w ła s ­
nych  a m b ic ji; w a lc z y ł o rea lizac ję  pew ­
nych  poglądów  i  idea łów . N igdy  w  ciągu 
swej d ług ie j lite ra c k ie j k a r ie ry  n ie  od­
s tąp ił an i na k ro k  od lo g ik i n ieustanne­
go oskarżenia, k tó re  rz u c ił w  tw a rz  
k rz y w d z ie  i  n iesp raw ied liw ośc i społecz­
ne j, n iesłusznem u podz ia łow i dóbr na 
świecie. Shaw zdziera zasłony i  obnaża 
na w p ó ł św iadom e swej ob łudy  z łudze­
n ia  lu dzk ich  um ysłów , w ygodn ie  spoczy­
w a jących  w  swej ślepocie. N ie  zaspa­
k a ja ł go jego w łasny  z g ry ź liw y  dow cip ; 
chc ia ł zawsze dotrzeć aż do sedna rze­
czy, w y ja w ić  n ie  ty lk o  klęskę, ale p rzy ­
czynę k lę s k i lu d zk ich  spraw  i  ludzkiego 
zła.

Od na jw cześnie jsze j m łodości w szyst­
k ie  m uzy in te resow a ły  i  pociągały Sha­
wa. Z an im  ukończy ł p ię tnas ty  ro k  życia, 
zna ł od deski do deski po je dn ym  p rzy ­
n a jm n ie j u tw orze  u lu b io n ych  kom pozy­
to ró w : H and la , M ozarta , Beethovena, 
M endelsohna, Rossiniego, Donizettiego, 
V erd iego i  Gounoda. Jednocześnie b y ł 
s ta łym  gościem N arodow e j Ir la n d z k ie j 
G a le r ii S ztuk P ięknych . Jeśli dodam y do 
tego nam ię tną pasję, z ja k ą  przestud io­
w a ł w szystk ich  n iem a l k la s ; kó w  li te ra ­
tu ry , s tw ie rd z im y  głęboko uzasadnioną 
p raw dę jego w łasnych słów , że jes t 
„w szechs tronnym  sa l  ouk iem “ .

Shaw sam opow iada, że w  ciągu 
p ierw szych dz iew ięc iu  la t  sw ych lite ra c ­
k ic h  w y s iłk ó w  z a io ć ił w  sum ie 5 fu n ­
tó w  szterlingów , .'5 szy lingów  i  6 pen­
sów — z czego 15 szy lingów  za fe lie ton  
o im ionach, a resztę za a r ty k u ł o paten­
tow a nych  lekars tw ach. W  la tach 1879 — 
1883 Shaw sp łodz ił p ięć d ług ich  pow ie ­
ści, odrzucanych ko le jn o  przez w szyst­
k ic h  londyńsk ich  w ydaw ców  i  naw e t n ie ­
k tó ry c h  am erykańskich . P ierwsza po­
w ieść „ Im m a tu r ity “  pozostała n ie w yd a - 
na przez pięćdziesiąt la t po nap isan iu ; 
druga, „A n  U nsocia l S >ciaiist , ukazała 
się w  1884 r. w  socja lis tycznym  czasopiś­
m ie  „T o -D a y “ , ja k  rów n ież trzecia , „C a ­
shel B yron 's  P rofession“ . O sta tn ie  dwa 
u tw o ry  zan iepoko iły  ew entua lnych w y ­
dawców , bo Shaw ods łon ił w  n ich  p rzy ­
łb icę  i  zaa takow ał konw encjona lizm , re - 
lig ię  i  bu rżuazy jną  m oralność. C zw arta 
powieść, „T h e  Ir ra t io n a l K n o t“ , za jm u je  
się nowoczesnym  stosunkiem  do zagad­
n ień  m ałżeństw a; ukazyw a ła  się se riam i 
w  czasopiśmie „ In  our C orner“  w  1883 r. 
P ią ta  i  ostatn ia, „M iło ś ć  w śród a rtys tó w “ , 
oparta  na zdarzeniach z życia B ee ihove- 
na, by ła  d rukow ana  w  ty m  s u n y m  cza­
sopiśmie. W szystk ie  te pow ieści zaw ie ­
ra ją  ju ż  k ry ty k ę  w ik to r ia ń s k ie j m o ra l­
ności, zwłaszcza je d n a k  w  osta tn ie j u ja w ­
n ia  się ostrze i  osiągnięta dz ięk i ze tkn ię ­
c iu  się z m arks izm em  dojrza łość ta le n ­
tu  Shawa.

S w o ją  p ierw szą recenzję lite ra cką  na ­
p isa ł Shaw dla  „P a l l M a ll Gazette“ . 
W kró tce  potem  zaczęły ukazywać się 
w  „T h e  W o rld “  jego k r y ty k i z w ys taw  
sztuk p ięknych . P ew ien a lp in is ta  zapyta ł 
raz  Shawa, czy solidne podeszwy jego 
potężnych bu tów  oznaczają, że je s t tu ­
rys tą . „N ie  —  b rzm ia ła  odpow iedź —  
te  bu ty  przeznaczone są na tw ard e  po­
sadzki lo nd yńsk ich  g a le r ii m a la rsk ich “ .

Jako  w ie lo le tn i k r y ty k  m uzyczny, Shaw 
w n ió s ł do te j dz iedziny swej tw órczości 
n ie  ty lk o  pow ażny zasób w iedzy facho­
w e j, ale rów n ież  w ła śc iw y  sobie hum or 
i  żywotność. Zgorszył pom patycznych 
pseudoznawców i  ro zb a w ił p ra w d z iw ych  
m iło śn ikó w  m u z y k i znaną recenzją z m a r­
sza żałobnego w  E roice Beethovena, k tó ry  
ja k  w iadom o jes t w  całości u trzym an y  
w  to n a c ji m in o row e j z w y ją tk ie m  części 
ś rodkow ej, znacznie żywszej. Na te j pod­
staw ie Shaw  w yw n io skow a ł, że cerem o­
n ie  pogrzebowe w  rodz in ie  Beethovenôw 
m us ia ły  być bardzo podobne do fa m i l i j ­
nych  pogrzebów rodu Shawów. Zam iesz­
ka ły c h  w  D u b lin ie  chowano na cm en­
ta rz u  M ou n t Jerome, po łożonym  dość 
da leko za m iastem  i  oddzie lonym  prze­
strzenią pustych pól. D ług ie  ko n d u k ty  
pogrzebowe w lo k ły  się u lic a m i D u b lina  
p o w o li i  uroczyście; ale gdy ty lk o  k a ­
raw an  m in ą ł osta tn ie dom y przedm ieś-
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cia, woźnice cm oka li na kon ie , s trze la li 
z bata, po trząsa li le jc a m i i  czarna p ro ­
cesja ruszała pe łn ym  galopem  w  stronę 
cm entarza. D opiero w id o k  f u r t  cm en ta r­
nych p rzyp om in a ł w szys tk im  o zm ar­
tw ie n iu , bolesne adagio z łam anych, serc 
pow racało i  z w ło k i z  na leżnym  ceremo­
n ia łe m  składano na m ie jsce w iecznego 
spoczynku. M arsz ża łobny w  Eroice, zda­
n iem  Shawa, doskonale nadaw a ł się do 
tow arzyszen ia tak ie m u  pogrzebow i.

A le  n ie  zawsze Corno d i Bassetto —  
ty m  pseudonim em  podp isyw a ł Shaw  
swoje recenzje koncertow e —  b y ł w  ta k  
le kkom yś ln ym  na s tro ju , choć hu m or je ­
go n ie  daw a ł się pognębić na jc ięższym i 
na w e t m elod iam i.

T ow arzystw a dobroczynności wszczęły 
w  ow ym  czasie akc ję  m ającą na celu 
zorgan izow anie specja lnych, „ ła tw y c h “  
kon ce rtów  dla  k la sy  robotn icze j. P ro je k t 
ten z iry to w a ł Shawa: odpow iedzia ł, że 
je ś li ła s k a w i dobroczyńcy zapew nią ro ­
b o tn ik o w i odpow iedn ie w a ru n k i życia —  
odżyw ienie, ubran ie , (mieszkanie —  to 
w o ln y  od in n ych  tro s k  ro b o tn ik  p o tra f i 
zrozum ieć n a jtru d n ie jszą  naw e t m uzykę 
le p ie j n iż  sam szanowny dobroczyńca.

Proza Shawa, ję z y k  jego rece nz ji m u ­
zycznych i  te a tra ln ych  je s t p rze jrzysty , 
ja sn y  i  bezpośredni, s tanow i kw in te se n ­
c ję  /prosto ty i  szczerości. T rzy  tom y jego 
k r y ty k  pt. „Nasze te a try  pod koniec s tu ­
le c ia “  pozostaną na zawsze w ażnym  roz­
dzia łem  w  h is to r ii te a tru  opartego na 
szeksp irow skie j tra d y c ji.  W  szkicach 
tych  n a jin te n s y w n ie j p rze jaw ia  się g łę ­
b o k i rea lizm  Shawa.

S haw  w ie rz y ł, że zadaniem  k ry ty k a  
je s t wzruszać, pobudzać do m yślenia , na­
w e t —  zadawać ból. T e a tr X IX  stu lecia 
b y ł jego  zdaniem  bezpośrednim  dziedzi­
cem średniow iecznego kościo ła :

„Następstwo apostolskie od Ajschylo- 
sa do mnie jest równie ważne i rów ­
nie natchnione ja k  ta młodsza insty­
tucja —  apostolskie następsstwo kościo­
ła chrześcijańskiego. Nieszczęściem, ko­
ściół chrześcijański przekształcił się 
w  miejsce, gdzie nie wolno się śmiać; 
dlatego musi ustąpić przed tym  star­
szym i  większym kościołem, do które­
go ja  należę: przed kościołem, gdzie 
śmiech jest uważany za najlepszą broń, 
bez słów zwyciężającą zło“.
Shaw  m ia ł pełne zrozum ienie w ie lk ie j 

w a g i p ra cy  k ry ty k a ;  n ie  dlatego, iżby  
p rzyw ią zyw a ł duże znacznie do w p ły w u  
recenz ji na frekw e nc ję  lu b  współczesne 
powodzenie sz tuk i —  nap isa ł na w e t k ie ­
dyś, że n ie  może zrozum ieć po  co ludz ie  
czyta ją  bieżące k r y ty k i tea tra lne  —  ale 
dlatego, że w id z ia ł w  k ry ty k u  s trażn i­
ka  s ław y, k tó rą  nazw iska w ie lk ic h  akto­
ró w  będą m ia ły  u ' po tom nych . W  ro ku  
1896 p isa ł:

„Kiedyś przedrukują moje artykuły  
i co się wówczas stanie z waszymi po­
chlebstwami i reklam ą, jubileuszowy­
m i przedstawieniami, fotografiami 
i  całym waszym tandetnym powodze­
niem, uwodzicielskie aktorki i w y fra - 
czeni aktorzy?! X X  wiek, o ile  w  ogó­
le zainteresuje się wami, moimi ocza­
m i będzie na was patrzył“.
Jeże li je d n a k  S haw  pow ażnie tra k to ­

w a ł sw oją odpow iedzia lność wobec ak to ­
ra  dziew iętnastego stulecia, n ie  m n ie j 
poważnie podchodził do sw oich obow iąz­
k ó w  wobec publiczności. Coraz w ięce j in ­
teresow a ł się rodza jem  cenzury stosowa­
ne j przez Lo rda  Kanclerza.

„Uwiedzenie może być przedstawione 
na scenie teatralnej, ale o jego rezul­
tatach w  postaci sztucznych poronień —  
ani słowa. Można rozpłomieniać m ło­
dych ludzi sex-appealem w  teatrze, ale 
nie wolno wspomnieć o chorobach po­
stępujących w  ślad za prostytucją,
0 k lą tw ie , do trzeciego i czwartego po­
kolenia mszczącej prostytutkę na tych, 
którzy ją  kupow ali“. I
Shaw  a ta kow a ł podstaw y m ora lności

londyńskiego społeczeństwa n ie  ty lk o  
w  swoich sztukach; n ie  m n ie j bezwzględ­
n ie  a takow a ł je  w  sw ych recenzjach i  a r­
tyku ła ch . B y ła  to trybun a , z k tó re j roz­
powszechnia ł swoje op in ie , o społeczeń­
s tw ie  i  sposobach jego nap raw y. D o p i­
sania sztuk zab ra ł się z św iadom ym  ce­
le m  p rzyw rócen ia  te a tro w i Szekspira, 
p rz y n a jm n ie j częściowo, jego daw nej 
w ie lkośc i. S ka rży ł się na współczesny m u 
te a tr  ty m i s łow y:

„Znam niektórych spośród najbar­
dziej czynnych i inteligentnych dzia­
łaczy politycznych i reformatorów spo­
łecznych: czytają z zachłannością, któ­
ra  mnie zadziwia, ale do teatru nie 
chodzą. Znam ludzi walczących o od­
rodzenie sztuk pięknych i rzemiosła a r­
tystycznego: nie chodzą do teatru.
Znam miłośników muzyki, którzy pod­
trzym ują koncerty Richtera i M ottla
1 jeżdżą do Bayreuth, o ile ich na to 
stać. N ie chodzą do teatru. Znam per­
sonel redakcji tego czasopisma — _ nie 
bywa w teatrze. N ik t nie chodzi do 
teatru z w yjątkiem  osób, które uczęsz­
czają również do M adam e Tussaud...

T eatr nie bierze udziału w  kierow a­
niu postępem myśli; nawet nie od­
zwierciedla je j rozwoju. N ie tworzy 
piękna; m ałpuje modę... Zw ięzła znie­
waga, za pomocą której M atthew  A r ­
nold rozprawił się z teatrem współ­
czesnym, nie uznając go nawet god­
nym rozważań, nie napotkała na obro­
nę ani odpowiedź“.
George B e rn a rd  S haw  podźw igną ł te ­

a tr  ang ie lsk i z n iz in  op isanych w  ten 
sposób, ale w k ró tc e  te a tr  te n  został zno­
w u  zepchn ięty w  dó ł przez T. S. E llio ta  
i  jego szkołę. Z b y t m a ła  je s t dzis ia j 
w  A n g li i liczba  au torów , k tó rzy , ja k  
Shaw, go tow i są atakow ać w yfraczonych  
g ie łdz ia rzy  w  p ie rw szych  rzędach; zbyt 
m ała jes t liczba au to rów  przygo tow a­
nych  na ban ic ję  za odwagę swoich p rze­
konań. Shaw w iedz ia ł, i  do w io d ły  tego

późnie j jego doświadczenia, że re p e rtu a r 
te a tró w  zm ien i się na lepsze dopiero, gdy 
zm ien i się publiczność. Shaw  zaapelo­
w a ł do now e j publiczności. A le  ponie­
waż dla  te j publiczności s z tu k i jego b y ­
ły  początkowo niedostępne z powodu 
w ygórow anych  cen w  tea trach  W est-E n - 
du, w ięc u tw o ry  tea tra lne  • Shawa skazał 
na  w yg na n ie  cenzor dz ia ła ją cy  w  im ie ­
n iu  pub liczności starego typu , ta k  ja k  
recenzje jego p o tę p ili d y re k to rzy  tea­
tró w , n ie  posyła jąc m u b ile tó w  na p re­
m ie ry  prasowe i  n ie  chcąc rek lam ow ać 
się *w czasopismach, do k tó ry c h  Shaw  
pisał. Wobec czego Shaw  przen iós ł się 
do tańszych tea tró w , gdzie jego ideo lo ­
gicznych d ra m a tó w  m ogła słuchać p u ­
bliczność rozum ie jąca ic h  w ym ow ę.

W  ro k u  1898 Shaw  nap isa ł essay za ty ­
tu ło w a n y  „T e a tr  w  H o x to n “ , k tó ry  od po­
czątku do końca je s t w o łan ie m  o rea lizm  
w  teatrze. C h w a li p rzy  ty m  rea lizm  pod­
m ie js k ic h  te a tró w  londyńsk ich , g ra ją ­
cych dla  publiczności, k tó ra  może sobie 
pozw o lić  na b ile t w  cenie na jw yże j je d ­
nego lu b  dw óch szylingów , lecz k tó re j 
n ie  stać na kosztowną podróż do W est- 
End i  gw ine ję  za fo te l:

„Popularni komedianci... bezwąt- 
picnia nie przesadzają w  wytworności; 
w  Hoxton spotykamy prawdziw ie rabe- 
Iesowski humor. Pewna scena, suge­
stywnie odtwarzająca okropności choro­
by morskiej, w yw ołała burzę radosne­
go śmiechu wśród czterech tysięcy Sy­
nów i córek przedmieścia Shoreditch. 
W  chwili najwyższego napięcia weso­
łości —  gdy czterech podróżnych usi­
łu je jednocześnie zawładnąć jedynym  
wiadrem —  rozejrzałem się ukradkiem  
po loży, w  której znajdowali się przed­
stawiciele Kościoła, Arystokracji i K ry ­
tyk i O fic jalnej: wszyscy trzej pokłada­
li się ze śmiechu... Któż by nie wolał 
patrzeć, zaśmiewając się, na czterech 
mężczyzn udających morską chorobę 
w  nieodparcie komiczny sposób, aniżeli 
podziwiać szeregi „girlasek“ śpiewają­
cych, że są „wesołymi dziewczętami“ 
z świadomą intencją sugerowania pu­
bliczności, że zawód tancerek z „Gaie-
ty “ __ ich własny zawód —  służy tylko
do zamaskowania właściwej profesji 
praktykowanej po północy na placu 
Piccadilly?!“
T a k  p isa ł B e rn a rd  Shaw, pe łen ognia 

i  tem peram entu , n ienaw idzący ca łym  
sercem ob łu dy  życia bu rżuaz ji, w ierzący 
w  uczciwość człow ieka pracy. Jego na ­
m ię tna  p ro s to lin ijność  ra z iła  w ie lu , by ła  
wstrząsem  w  po rów nan iu  z zim ną b ły ­
sko tliw ośc ią  współczesnego S haw ow i Os­
cara W ild e ‘a. Ze sztuk Shawa w y n ik a  
jasno, że sw o im i pa radoksam i m óg ł on 
z ła tw ośc ią  zapędzić w  ko z i róg  samego 
Lo rda  P aradox, lecz, w e d łu g  s łów  Che- 
s tertona: i- >-• H»

„zamiast tego Shaw pracował w  k ie­
racie statystyk i nabijał swój umysł 
najnudniejszymi szczegółami, tak, aby 
być w  stanie z miejsca sypać argu­
mentami na tem at maszyn do szycia 
lub kanalizacji, tyfusu plamistego 
i opłat za metro".
Pośród prac prozą S haw a n iepośled­

n ie  m ie jsce z a jm u ją  s łynne przedm ow y 
do jego sztuk tea tra lnych , przedm ow y 
o w iększym  często znaćzeniu n iż  same 
sztuk i. Zdarza się, że o s ta tn i a k t n ie  
dość p rzekonyw u jąco  i  d o b itn ie  w y ja ś ­
n ia  stanow isko autora —  tego b łędu n ie  
m a n ig d y  w  przedm owach. W  przed­
m ow ie  na p rz y k ła d  do „D ru g ie j W yspy 
Johna B u lla “  m ó w i o zgnieceniu ir la n d z ­
k iego W ielkanocnego P ow stan ia :

„Najgorsi wrogowie Anglii nie mo­
gliby wymyślić nic bardziej okrutnego 
i ślepego, nic głupszego ani bardziej 
obłąkanego w  swym terrorze. Był to 
klasyczny przykład tego typu m ental­
ności, która jest : owocem konwen­
cjonalnego wychowania militarnego  
w  Malborough i  Sandhurst, i  konwen­
cjonalnego wychowania dyplomatów  
w  Eton i  Oxford lub w  H arrow  i Cam­
bridge“.
W  dalszym  c iągu te j przedm ow y m a­

m y  g w a łto w ne  p ro tes ty  p rzec iw  b r y ty j­
sk im  zbrodn iarzom  n ie  ty lk o  w  I r la n ­
d ii, ale i  w  Egipcie.

W  in n e j p rzedm ow ie  (do sz tuk i „A n ­
dro ides i  le w “ ) Shaw  o k re ś lił Chrystusa 
ja k o  „bezwzględnego a n ty k le ry k a ła “  i  na ­
p ię tn o w a ł k a p ita lis tyczn y  system rozdzia­
łu  dóbr.

„Obok niemowląt, na które wydaje 
się miliony dolarów, mamy biedaków, 
zniszczonych długim życiem nieprzer­
wanego znoju. Wśród dorosłych jeden 
na pięciu umiera w  przytułku, w  bez­
płatnym szpitalu miejskim lub w  do­
mu wariatów... Rozdziału dóbr dokonu­
je  się za pomocą zwykłego, niezama- 
skowanego gwałtu. Jeśli spróbujesz za­
protestować, sprzedadzą cię. Jeśli nie 
zgadzasz się być sprzedanym, dosta­
niesz palką w  łeb i  pójdziesz do w ię ­
zienia. Nieprawość nie może być da­
le j posunięta... Demokracja we Francji 
i  w  Stanach Zjednoczonych jest złu­
dzeniem i samozwańczym oszustwem. 
Sprawiedliwość i prawo tej demokra­
cji zmieniają się w  farsę: prawo staje 
się wyłącznie narzędziem utrzym yw a­
nia ubogich w  poddaństwie. Robotni­
cy sądzeni są nie przez równych im  
sędziów przysięgłych, lecz przez spi­
sek wyzyskiwaczy. Prasa jest prasą bo­
gatych, a  przekleństwem biednych. D u ­
chowny jest dopełnieniem policjanta“. 
W  L o nd yn ie  Shaw p rze m aw ia ł pu ­

b liczn ie  co n a jm n ie j raz  na tydzień, czę­
sto trz y  —  cz te ry  razy  w  tygo dn iu ; 
w  L o n d yń sk im  T ow a rzys tw ie  D y sku sy j­
n ym  (założonym  w  celu om aw ian ia  „W o l­
ności“  Johna S tew a rta  M illa ) , na rogach 
u lic , w  parkach, na targach, z ka te d r m a­
ły c h  salek w yk ła d o w ych  i  z t ry b u n  w ie l­
k ic h  ha l. C h ara k te r jego przem ów ień 
zm ie n ia ł się oczyw iście zależnie od po­
stępu jego lite ra ck ie g o  powodzenia i  od
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ro zw o ju  jego id eo log ii po lityczne j. P u n k ­
tem  prze łom ow ym  tego rozw o ju  stała się 
d la ' Shawa chw ila , gdy p rzeczyta ł „P o ­
stęp a ubóstw o“  H e n ryka  Geórge‘a, zna­
nego am erykańskiego eko n o m is ty -re fo r- 
m atara . D zie ło  to  w  ciągu jedne j ( nocy 
p rzekszta łc iło  Shawa z w ik to ria ń sk ie g o  
n ied ow ia rka  w  zw o lenn ika  re fo rm  spo­
łecznych. Od te j c h w ili g łos ił n a c jo n a li­
zację z iem i na m eetingaeh i  zebran iacn 
F ede rac ji S oc ja lis tyczno-D em okra tyczne j.

N astępny k ro k  w  jego ro z w o ju  p o li­
tycznym  —  to  zapoznanie się z „K a p ita ­
łe m “ M arksa, o czym  ta k  p isa ł: „O d  te ­
go dn ia (stałem się cz łow iek iem , k tó ry  ma 
cel w  życ iu “ .

M a rks  da ł naukow e podstaw y jego 
b u n to w i p rzec iw ko  bu rżuazy jne j c y w il i­
zacji.

S haw  (był —  razem  z Johnem  B u rn ­
sem, H yndm anem , Cham pionem , Jam e­
sem M acdonaldem , W ebbam i i  A v e lin -  
gam i —  leaderem  socja lizm u angielskiego 
w  driiach poprzedzających u tw orzen ie  
P a rlam e n ta rne j P a r t i i  P racy. Potem  
przyszedł okres fab ian izm u, do k tórego 
p rzy łączy ł się razem  z S idneyem  W ebbem  
i  in n y m i. Fab ian ie  pod koniec dz iew ię t­
nastego stu lecia  w z y w a li ro b o tn ikó w  do 
odgrodzenia się od s tro n n ic tw  konserw a­
ty w n y c h  i  lib e ra ln ych , ale sam i zastrze­
g a li sobie swobodę p rzy jm ow a n ia  do T o ­
w a rzys tw a  Fabiańskiego libe ra łó w , a na ­
w e t konserw atystów . Jako  re d a k to r „F a ­
b ian  Essays“  i  w spó łau to r w ie lu  fa b ia ń - 
sk ich  broszur, Shaw  n ie  może być u w o l­
n iony  od częściowej odpow iedzia lności za 
obecną, soc ja l-dem okra tyczną p o lity k ę  
b ry ty js k ie j P a r t i i P racy, p o litykę , k tó ra  
ta k  w yd a tn ie  p rzyczyn iła  się do na rzu ­
cenia W ie lk ie j B ry ta n ii ja rzm a  W aszyng­
tonu  i  W a ll S tre t F ab ian ie  s ta n o w ili 
w  ty m  okresie coś w  rod za ju  sztabu r u ­
chu labourzystow skiego, ich  b roszury 
i  w yd a w n ic tw a  k s z ta łto w a ły  la b o u rzy - 
s tow sk i św iatopogląd.

A le  Shaw  sam n ie  da ł się uw ieść ab­
s tra k c y jn y m  rozw ażaniom  fab iańsk im . 
N ie  odrzuca ł odpow iedzia lności za g ło ­
szone przez siebie poglądy. U trz y m y w a ł 
na jściś le jszą w spółpracę z o rgan izac jam i 
p ro le ta r ia c k im i, ko n tyn u u ją c  nada l regu­
la rn ie  sw oje przem ow y na u licach  
i  w  parkach . D w u k ro tn ie  ry z y k o w a ł 
areszt i  w ięzien ie , ale n ie  poniósł k o n ­
sekw encji swoich uczynków . Na k o n fe ­
re n c ji w  B ra d fo rd  w  ro k u  1893, k ie d y  to  
pow sta ła  Niezależna P a rtia  P racy ( In ­
dependent L a bo u r P a rty ), Shaw  na lega ł 
na w łączen ie do p rog ram u now o założo­
nego s tro n n ic tw a  k la u z u li żądającej znie­
sienia pośredniego opodatkow ania  a na­
łożenia poda tków  na dochody n ie  pocho­
dzące z pracy. Shaw  sam o k re ś lił te  bo­
jow e la ta  —  m iędzy 1884 a 1900 ro k ie m  —  
ja k o  na jszczytn ie jszy i  n a jp rz y je m n ie j­
szy okres swego życia.

N a jw iększy  b łąd  Shawa b y ł zarówno 
w y n ik ie m  jego fab ian izm u, ja k  i  jego 
przyczyną. W ie rzy ł, że „w ie lk ie “  u m y ­
s ły  —  ta k ie  ja k  W ebbow ie  —  są w  sta­
n ie  ksz ta łtow ać przyszłość i  k ie row ać 
b ieg iem  w yp ad ków . W  rezu ltac ie  z b y t 
m a ło  w a g i p rz y w ią z y w a ł do poczynań 
k lasy  robo tn icze j. A  je dn ak  ła tw o  by ło  
przew idzieć, że ty lk o  m asowe ru c h y  k la ­
sy robo tn icze j i  lu d ó w  ko lon ia lnych  bę­
dą w k ró tc e  c zynn ika m i k ie ru ją c y m i św ia ­
tem.

D la  Shawa fab ian izm  b y ł trybun ą , 
skąd m óg ł przem aw iać do in te le k tu a li­
stów, k tó rz y  n ie  p rzych od z ili słuchać go 
w  H yde P a rku , na T ow er H i l l  czy na 
ry n k u  w  B u ry  St. Edm unds. N ie  m ia ł 
żadnych złudzeń co do ham ulca, ja k i 
d la  postępów soc ja lizm u s tanow iła  m a­
ch ina b iu ro k ra c ji, k tó ra  w  sw oim  czasie 
ta k  skutecznie po łkn ę ła  Burnsa, Ramsaya 
M acdonalda, Snowdena i  B ev ina  i  uczy­
n iła  z n ich  posłuszne echa kon se rw a ty ­
stów. P odkreś la ł w ie lo k ro tn ie , m iędzy in ­
n y m i w  „L a b o u r M o n th ly “  jeszcze w  paź­
dz ie rn iku  1921 roku , że po to, by  z re a li­
zować socjalizm , na leży bezwzględnie 
stw orzyć w łasny  apara t rządzen i*:

„Istniejąca machina biurokratyczna 
o tyle jest zdolna do stworzenia so­
cjalizmu, o ile  maszyna do szycia —

do znoszenia ja jek . N ie była  do tego 
celu przeznaczona, i  ci którzy ją  p o ru -1 
szają, choć żądają niekiedy wyższych 
plac i lepszych warunków dla robotni­
ków a czasem nawet uzyskują je, p ra­
cują jednak dla systemu kapitalistycz­
nego i  nigdy nic innego nie stworzą 
jak  kapitalizm “.
N ie  na leży zapom inać, że S haw  u ro d z ił 

się w  I r la n d i i i  zobaczył po raz p ie rw ­
szy A n g lię  oczyma cudzoziemca. O ddy­
cha ł od  dzieciństw a p rzedz iw nym  pow ie ­
trzem  Ir la n d ii,  je j rea lizm em  i  m is ty ­
cyzmem, godnością połączoną z ubóst­
wem , je j u m iłow an iem  w iedzy, dow cipem  
w  od różn ien iu  od wesołości —  i  n igd y  
n ie  od rzuc ił tego w p ły w u . R a z iły  go: 
h ip o k ryz ja , fo rm a lizm , kon w e nc jo na lizm  
i  okruc ieństw o, n ieodłączne od życia b ry ­
ty js k ie j bu rżuaz ji. Pozorne zam iłow an ie  
do w o lnośc i n ie  za im ponow ało  m u. De­
spotyczni ty ra n i I r la n d ii,  In d i i  i  E g ip tu  
n ie  m og li oszukać Shawa; n ie  da ł się 
zwieść w ychw a lane j’ w o lności śłowa” — 
w id z ia ł C unn inghana G raham a, i  Johna 
Burnsa, i  W illia m a  M orrisa  aresztowa­
nych, a on sam d w u k ro tn ie  le dw ie  u n ik ­
ną ł w ięz ien ia  za to  ty lk o , że p róbow a ł 
stosować w  p ra k tyce  tę w olność słowa. 
W iedzia ł, ja k  pow ierzchow ne by ło  poczu­
cie sp raw ied liw ośc i społecznej w  łon ie  
b ry ty js k ie j k la sy  rządzącej, w iedz ia ł, że 
na początku X X  w ie k u  jeden  na czte­
rech o b y w a te li ang ie lsk ich  b y ł chow any 
w  g rob ie  ubogich, na koszt gm iny.

N ie  potrzeba w ła śc iw ie  przeprowadzać 
ana lizy  i  syntezy poglądów Shawa. M oż­
na przytoczyć na każdy tem at jego w ła ­
sne słowa, w y ję te  bądź z prac prozą, 
bądź z u tw o ró w  scenicznych. B y ł m. in . 
a n ty fila n tro p e m  z zasady —  i  d la  w y t łu ­
maczenia swego stanow iska p rzy tacza ł 
następujące opow iadan ie w z ię te  z życ ia : 

„Jaśnie W ielm ożny Pan Sidney T a ­
k i ą Taki jest bardzo grubą rybą, jako  
syn i dziedzic Lorda Jakiegoś, i jako  
małżonek córki Księcia Skądinąd... A le  
jedyną sprawą, która nas tu ta j obcho­
dzi, to fakt, że jest on prezesem Szpi­
tala miasta Londynu, Powszechnego 
Szpitala Pogotowia Ratunkowego oraz 
Powszechnego Szpitala T ilb u ry  Cotta- 
ge. Proszę się zastanowić, co to ozna­
cza. Gdy w  porcie jest pełny ruch, do 
Szpitala m. Londynu, według danych 
statystycznych, przywożą ofiary w y­
padków co 20 minut, i  podobna sytua­
cja jest w  Powszechnym. O fiary w y ­
padków —  każda z nich —  powinny 
być  leczone na koszt tow a rzys tw  por­
towych. Gdyby tak było, już by towa­
rzystwa zatroszczyły się o to, żeby w y­
padków było m niej; ale ponieważ m o -( 
gą oddać ich do szpitali bezpłatnych, 
utrzym ywanych przez dobroczynność 
społeczeństwa, pozwalają, aby datki 
społeczeństwa opłacały ich własne w y ­
datki. Każdy filantrop, przyczyniający 
się do istnienia tych szpitali publicz­
nych, przyczynia się w  istocie do zw ięk­
szenia dywidend akcjonariuszy towa­
rzystw  portowych. Otóż, jeśli zapyta­
cie mnie, dlaczego JW Pan Sidney T a ­
k i a T ak i tak niezmordowanie zbiera 
datki i zapisy na szpitale, dlaczego p i­
sze tak wzruszające apele do „Timesu“, 
dlaczego jest prezesem właśnie tych 
trzech szpitali nad Tam izą a żadnego 
innego —  odpowiedź jest bardzo pro­
sta: ponieważ jest wicedyrektorem
Londyńsko -Indyjskiego Towarzystwa  
Portowego“.
A le  Shaw uczyn ił co n a jm n ie j jeden 

w y ją te k  ze swej an ty  f ila n tro p ijn e j re ­
gu ły . G dy w  ro k u  1925 o trzym a ł z na­
grodą Nobla około 8.000 fu n tó w  sz te rlin ­
gów, zdopingow ało go to  do re a kc ji. O d­
pow iedzia ł, że n a jw ido czn ie j nagrodę 
przyznano m u  za to, że n ic  w te d y  n ie  
p isał, a p ien iądze przeznaczył na u tw o ­
rzen ie anglo-szwedzkiego tow a rzys tw a  
d la  rozpow szechniania znajom ości l i te ­
ra tu ry  szwedzkie j w  k ra ja c h  języka  an­
gielskiego.

W szelka użyteczna praca, u trz y m u ją  
Shaw, jes t jednakow o potrzebna i  cen­
na, a każdy konsum u jący dobra czy 
us ług i bez w y tw a rz a n ia  w łasnym  w y s ił­
k ie m  rów now ażne j odp ła ty , k rz y w d z i
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społeczeństwo w  ta k i sam, sposób ja k  z ło - JOZEF HEN
dz ie j i  po w in ie n  być ta k  ja k  z łodzie j
¡traktowany.

„Należy zacząć od uznania święte­
go I  równego dla wszystkich praw a do 
•zarobku tak, ja k  obecnie zaczynamy od 
¡uznania świętego i równego praw a do 
¡życia. Jedno prawo jest tylko powtó­
rzeniem drugiego“.

Shaw  jeden z p ierw szych w  A n g lii 
'ocen ił w iekopom ne znaczenie i  wagę Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  od te j c h w ili 
aż do końca swego życia s ta ł zawsze po 
s tron ie  Państw a S ocja lizm u p rzeciw  ob­
sku ra n tyzm o w i i  im p e ria lizm o w i. W  ro ­
k u  1921 posła ł L e n in o w i książkę z de­
dyka c ją  w yraża jącą na jg łębszą cześć dla 
w ie lk ie g o  człow ieka. W  dziesięć la t  póź­
n ie j, na 75-lecie sw ych urodzin, Shaw 
po jecha ł do Z w ią zku  Radzieckiego i  p rz y ­
w ió z ł z M oskw y głęboką w ia rę , że oto 
na jedne j szóstej części g lobu ziem skiego 
pow sta je  nowa cyw iliza c ja . P rzyw ióz ł 
stam tąd n iez łom ne przekonanie, że je d y ­
n y m  m o ż liw y m  w y jśc ie m  z ślepego za­
u łka  k a p ita liz m u  je s t socja listyczna re ­
w o luc ja , chociaż zachow ał z łudzenia co 
do m ożliw ości osiągnięcia te j re w o lu c ji 
w  ja k iś  s topn iow y sposób.

C i k ry ty c y  b u rżu a zy jn i i  soc ja l-dem o- 
lc ra tyczn i działacze, k tó rz y  osta tn io , 
z o k a z ji śm ie rc i Shawa, w y c z y n ia li d z iw ­
ne łam ańce logiczne, aby przem ianow ać 
go na konserw atyw nego re fo rm a to ra , na 
lib e ra ła  albo naw e t na socja l-dem okratę,
■ p o w in n i pam iętać, że 2 lis topada r . 1948 
S haw  p isa ł: „Lu dz ie , k tó rz y  n ie  są 
u  podstaw  kom un is tam i, n ie  są c y w il i­
zow an i“ . '

Co w ięce j, pog lądy sw oje na socja l­
dem okrację  Shaw  ta k  w y ra z ił w  ro ku  
1944: , , t -i I U

(  „Ostatnimi czasy hasłem kap ita li­
stów jest: możecie upaństwawiać co 
wam  się żywnie podoba, aby tyiko do­
chody, procenty i  zyski były nam w y­
macane jak  przedtem, a proletariat 
(nadal dostawał zaledwie koszty swego 
utrzym ania. Takie  jest niebezpieczeń­
stwo przekupienia socjalizmu, które 
nam zagraża“. i 1

Z  jakąż  jasnością p rze w id z ia ł p rzeku­
p ie n ie  b ry ty js k ie j P a r t i i  P racy: bo ta k  
w łaśn ie  dzie je się dziś w  A n g lii,  gdzie 
pseudonacjona lizacja  odbyw a się pod 
op iekuńczym  skrzyd łem  soc ja l-dem okra - 
tów , w  zgodzie z nakazam i lo n d yńsk ie j 
C ity . ■ !■ i ' t .
I Na początku p ierw sze j w d jn y  św ia to ­
w e j Shaw  og łos ił drastyczną k ry ty k ę  
m il ita rn e j p o lity k i rządu b ry ty jsk ie g o  pt.
„Z d ro w y  rozsądek a w o jn a “ , k tó ra  ro ­
zeszła się w  75 tysiącach egzem plarzy, 
kosztow ała Shawa u tra tę  w ie lu  p rz y ja ­
c ió ł i  doprow adziła  do p ró b  zb o jko to w a ­
n ia  go. B y ł to  odw ażny czyn w  zupe ł­
ności po l i n i i  całego jego ustosunkow a­
n ia  się do w o jn y .

O sta tn ie  p ra w ie  słowa na tem at poko­
ju  i  w o jn y  ¡w ypow iedzia ł S haw  w  w y ­
w iadz ie  udz ie lonym  A n to n ie m u  S łon im ­
skiem u, a op u b liko w a n ym  w  „O drodze­
n iu “  W fc  1949; ■J.tpwrłfjr-.-,! ■

„Korzystam z okazji aby powtórzyć 
i  podkreślić raz jeszcze, co w ielokrot­
nie już mówiłem i  pisałem o Stalinie.
Jest największym obrońcą pokoju na 
świecie. Jemu Związek Radziecki zaw ­
dzięcza spoistość i  siłę, która zabez­
piecza pokój świata.

Często dawałem w yraz memu głę­
bokiemu przekonaniu, że cywilizacja  
nasza może przetrwać tylko w  tym  w y - 
>padku, o ile  będzie budowana na pod­
stawie komunizmu, ponieważ tylko ko­
munistyczne społeczeństwo może nam 
wszystkim  zapewnić pokój. Jest to za­
gadnienie życia lub śmierci ludzkości.
| Ostatnie dwie wojny strąciły Anglię 
% wyżyn je j potęgi i pozostawiły ją  
na lodzie. A  jednak zarówno w  swych 
przemówieniach, ja k  i w  prasie pano­
w ie ministrowie pokroju Hectora Mc  
N eila  i Herberta Morrisona jąka ją  się 
z pasji, wym awiając samo im ię Stalina.
T e niew iniątka nie są w  stanie uznać 
faktu, że nie oni lecz właśnie Stalin 
jest niezachwianym obrońcą pokoju.

Niech m i będzie wolno powiedzieć 
raz jeszcze, że jestem jego zwolenni­
k ie m  i  wielbicielem “. ( ,j i. ; l

W I L K

B o n d a ro w i dobrze —  śpi sobie 
tam  w  budce po d ru g ie j stronie 
pagórka —  a ja  tu  muszę ory.ć 
na trak to rze . Orzę dosłownie. 
P rzeb ija m  ś w ie tln ym  k lin e m  re ­
f le k to ró w  noc, tra k to r  trzęsie się 

i  furgocze, zostaw ia jąc za sobą równe, 
gdzieniegdzie może rozchybotane b ruz­
dy ziem i. T ych  bruzd to się oczywiście 
dom yślam . O stre lemiesze tną  cicho 
g ru n t, sk ib y  sp ływ a ją  po n ich  ciężkie, 
tłus te , wygładzone. Dobrze to idzie, chce 
m i się gw izdać, jestem  dum ny, bądź co 
bądź je s t to  m oja p ierw sza ca łkow ic ie  
sam odzielna robota.

Od czasu gdy jego sz tuk i tea tra lne  zy - 
ęka ły  powodzenie, S haw  sta ł się znany 
ja k o  boga ty  ¡autor. N ie  u s iło w a ł n igd y  
u k ry ć  fa k tu , że podlega na jw yższym  
w  A n g li i s taw kom  poda tkow ym . A le  
Sha-w sw ym  w łasnym  p ió rem  zapracow ał 
każdy  pens, k tó ry  dosta ł do rą k . S w o je 
poglądy ma pien iądze jasno sprecyzował, 
ja k  pog lądy na każde chyba zagadnienie 
pod słońcem : ■ ¡i . i > i 1 !

M am  więcej niż potrzebuję, a  nie 
'm iałem  nic, ale różnica w  szczęściu jest 
(znikoma Należę do tych ludzi, dla któ­
rych pieniądze oznaczają zabezpiecze­
n ie  przyszłości oraz uwolnienie się od 
ty ran ii drobnostek: gdyby spoleczen- 
stwó zapewniło m i jedno i drugie, w y ­
rzuciłbym moje pieniądze za okno, bo 
sprawiają dużo kłopotu i przyciągają 
pasożytów i  ludzką nienawiść“.

i oce n ia ją c  Shawa, n ie  w o ln o  w idz ieć 
w  n im  b łysko tliw e g o  hum orysty . Jego 
hu m or b y ł ty lk o  środk iem  przyc iągn ię ­
cia uw ag i i  zainteresowania, ale d o w c i- 
rw  i eeo zawsze w y ra ża ły , bezpośrednio 
lu b  pośrednio, m y ś li i  poglądy, k tó re  
chc ia ł rozpowszechniać. Często ta k  zwa­
ne paradoksy Shawa n ie  są n iczym  m - 

ia k  w y n ik ie m  zastosowania scisłej 
lo g ik i i  osiągają ty m  w iększy  e fekt, że
sa nieoczekiwane. G dy na p rz y k ła d  m ę-
są nicoc k łam cą, ów  mąz

“  ” i e • *  ” ■>

^ jT d y n y m ^ s p o s o b e m  na leżyte j oceny
Shawa ^ t  -  czytać go. W tedy napew - 
Shawa je s t .. przyznan ie  m uno m ożna się zgodzie na v  j 
e p ita fiu m , k tó re  on sam nap isa ł o k im
in n y m :

Takiego człowieka nie traci się 
z chwilą jego śmierci, 
nasza własna nadejdzie. 5  . ,«
nie nadejdzie, rozkoszujmy się mm . , 

George B idw ell

B ondar śp i —  no cóż, słusznie, n a ro b ił 
się w  dzień p rzy  rem oncie. W  nocy m o­
gę go zastąpić. N ic  w  ty m  skom p liko w a ­
nego nie  m a: orać i  orać —  ty lk o  żeby 
prosto. I  na zakrę tach m oż liw ie  n ie  t r a ­
cić g ru n tu  i  jeszcze żeby głębokość by ła  
odpow iedn ia: 22— 25 cen tym etrów . G łę ­
bokość zanurzania lem ieszy odczuwam  
ja k b y  przez skórę: jes t dobrze, bo tra k to r  
p o m ruku je  ja k  zw yk le  i  c iągnie z w y ­
s iłk iem : p racu je  rzete ln ie.

W  dzień jes t p rzy  p ra cy  weselej.
W  dzień step bulgoce życiem. Orzesz so­
bie, a na sąsiednich polach, gdzieś pod 
horyzontem , żeg lu ją  mamroczące tra k to ­
ry ;  od s trony  b u d k i b ije  w  niebo dym  —  
to  ciocia K ła w a  go tu je  nam  n ieodm ienny 
barszcz kozacki, i  zdaje m i się, że jego 
sm ako w ity  zapach s iln ie jszy  je s t naw et 

od tłustego zapachu sk ib ; na k le p isku  
kołchoźnice w ie ją  ziarno, w ydz ie ra jąc  się 
w n iebogłosy. O, w  dzień jes t dużo wese­
le j —  step jes t rozśp iew any, tęczowy. 
P rzyjeżdża B idenko z beczką w ody: —  No 
co, tra k ta rzys to , n ie  w ysch ło  c i podn ie­
bienie? —  W yschło, daw a j wody!... L e ­
ję  wodę do ch łodn icy , ob lew am  sobie 
p rzy  ty m  rękaw , ale to n ic, jes t dzień, 

słońce pa li, wyschnie. P rzyjeżdża na dw u ­
ko ło w e j bryczce brygadz is ta  po łow y, 
ch rom y Petro . O gląda uw ażn ie  b ruzdy  
w y p y tu je  Bondara o to  i  tam to, k iw a  g ło ­
wą, a potem  zw raca się do m nie : —  S łu ­

chajcie , lu b ic ie  m iód? Bo je s t w  m agazy­
nie. Pow iedzcie Sawczence, że ja  kaza­
łem... P rzew odniczący kołchozu, K o ro - 
s tjen ie w  przyjeżdża na lin ijc e ; —  E j w y, 
tow ariszcz P o lak ja k  robota  idzie? dobrze 
czy „p s ja k re w “ ? Zna to  nasze soczyste 
„ps ia  k re w “  i  zawsze się n im  popisuje . 
Czasem przyjeżdża na ko n iu  S tefan —  
serwus, serwus, w iw a t, cześć i  po roz­
m ow ie. A lb o  W iera  p rzynos i przysm ażo­
ne pe s tk i słonecznikowe. P aku jem y 
z Bondarem  ca łym i garśc iam i do gęby, 
pes tk i jeszcze są ciepłe, trzeszczą nam  
pod zębami, m ie lem y je  w  ustach, a po­
tem  ze śm iechem w y p lu w a m y  oblep ia jąc 
sobie n im i w a rg i. W ie ra  p a trzy  na nas 
cicha, n ieśm ia ła , ale jakoś ta k  dziw nie, 
n ie  w ie m  co to  m a znaczyć. P y ta : —  „M o ­
że chcecie jeszcze? —  pożału js ta , po ża łu j- 
sta. A  może arbuza? Zaraz skoczę, p rz y ­
niosę“ ... N ie, co tu  gadać, w  dzień robota 
je s t na sto dwa.

O czyw iście trzeba ro b ić  i  w  nocy, ja  
to  rozum iem , ag itow ać m nie  n ie  trzeba. 
A le  w o la łb ym  w  dzień. Teraz jes t trochę 

niesam ow icie. D oko ła  n iep rzen ikn iona  
ciemność. P łynę  w śród  n ie j ze sw o im  
furgoczącym , roztrzęs ionym  tra k to re m , 
zostaw iam  za sobą długą, ciem ną smugę 
ciszy. I  do tego zdaje m i się, że za t ra k ­
to rem  ktoś m iękko, cicho stąpa. N ie  w ie ­
rzę w  duchy —  chyba m i się ty lk o  zdaje. 
A le  nie, to  n ie  złudzenie, na pewno coś 
m i tam  idz ie  k ro k  w  k ro k  za tra k to re m .

Przypuszczam , że to  w ilk .  T u ta j są ste­
powe w ilk i.  P rzedw czora j p o rw a ły  D rze­
w ieck ie m u  trz y  owce. Jedną zadusiły, 
a dw ie  ta k  pogryz ły , że trzeba b y ło  je  
dobić. A  D rze w ie ck i m ato ł, że n ie  d o p il­
now ał.

O glądam  się w  ty ł;  szkoda gadać, n ic  
n ie  do jrzę, ciem no i  już. A le  w yczuw am  
jego sapanie. R ob i m i się n ieswojo. Z a­
trz y m u ję  tra k to r . On tam  sto i i  czeka. 
M y ś li może, że do niego zejdę. W łaśc iw ie  
to  n ie  m am  przed n im  żadnej obrony, 
n ic  a nic.

G dyby się coś w  m otorze zepsuło i  m u ­
s ia łbym  napraw dę zejść, to  sam nie  w iem , 
co bym  w te d y  z rob ił, źle by by ło  i  koniec.

Na szczęście n ie  trzeba o ty m  m yśleć —  
m oto r chodzi ja k  z ło tko . M o ro w y  ch łop 
z tego B ondara, że go ta k  porządnie w y ­
szykował. W słuchu ję  się w  s tuk  m otoru , 
p racu je  rów no , ry tm iczn ie , ja k  serce 
zdrowego człow ieka. Do lic h a  z w ilk ie m ! 
O rzm y dalej...

T ra k to r  rusza z m iejsca, rw ie  ziemię, 
znów  po lem ieszach sp ływ a ją  ciężkie, 
tłu s te  sk iby. N as łuchu ję  przez chw ilę , 
czy n ie  usłyszę stąpania w ilk a  —  znów  
czuję go za sobą. A  może m i się zdaje? 
N ie, n ie, na pewno m i się n ie  zdaje, ta 
bestia przyczep iła  się do m n ie  i  n ie  da m i 
te raz spokoju.

Teraz dopiero odczuwam  zmęczenie. 
Chce m i się spać; bo lą  m n ie  p lecy ; z im ­
no m i w  ręce. T rzym am  k ie ro w n icę  jedną 
ręką , d rugą  grze ję  w  kieszeni. Potem  
zm ieniam  ręce. Jest październ ik , a tu  
w  paźdz ie rn iku  b y w a ją  czasem po tw orne  
p rzym ro zk i. N ie  szkodzi, n iech będzie 
ja k  n a jz im n ie j, może z im a pow strzym a 
n iem iecką ofensywę. A  ja  jakoś dam  so­
b ie  radę. B yć może, że dadzą m i jak ieś  
ręka w iczk i. I  c iep łe  ska rp e tk i. I  czapkę 
z nauszn ikam i. Z nów  zm ien iam  rękę —  
zim no, n iech to  d ia b li!  i le  jeszcze go­
dz in  m i zostało?

W ilk  ciągle za m ną idzie. Że też m u  się 
to  n ie  znudzi! P ew nie g łodny. Ostatecznie 
je ś li w  m otorze n ic  n ie  n a w a li, to może 
sobie ta k  łaz ić  za m ną do św itu . Za to 
ja k  w rócę do P o lsk i, to  będę m óg ł się 
chw a lić : —  O rałem , a w i lk  za m ną k ro k  
W k ro k . —  W ilk?  ja k i znow u w ilk ?  —  
zapyta ją . —  Z w ycza jny , ta k i z k ła m i 
i  szary —  n ie  w idz ie liśc ie  w i lk a  czy co?... 
I  dzieciom  sw o im  je ś li je  będę kiedyś 
m ia ł, będę m ógł m ów ić ;*:— Ja w  tw o im  
w ieku , to  już... hohoho! T a k  ja k  m n ie  
m ó w ił m ó j ojciec.

Dojeżdżam  do końca po la  i  zakręcam  
w  lewo. Teraz przez ch w ilę  w idzę z bo­
k u  ciem ne c ie lsko w ilk a . W ięc jednak  nie 
p rzyw idzen ie ! Cholera... —  k ln ę  przez zę­

by. No, trz y m a j się, ch łopaku, n ie  trać  
z im nej k rw i.  K to  to  p isa ł o w ilkach?  
London. K to  jeszcze? Acha, Le w  T o łs to j. 
Zda je  się, że i  S ieroszewski. Dobrze się
0 tych  bestiach n ie  w yra ża li. A  może w ilk  
ju ż  zrezygnował? N as łuchu ję : nie, idzie 
za m ną k ro k  w  k ro k .

Robię się n iespoko jny. Czuję, że oble­
w a  m n ie  gorąco. Czyżbym  s}ę bał? Nie, 
ju ż  w iem , n ie  bo ję  się wcale, —  po p ro ­
stu m am  te raz w ia tr  p rzec iw  sobie
1 z m o to ru  ch lusta na m nie  c iepła fa la  
pow ie trzna . Rozpinam  stare, warszawskie, 
p rzyc iężk ie  pa lto . W ycie ram  po t z czoła.

W słuchu ję  się: w i lk  wciąż za m ną idzie. 
Muszę go zobaczyć. Muszę go usłyszeć. 

Z nów  za trzym u ję  tra k to r. Zm nie jszam  
ob ro ty , t ra k to r  c ichnie . N asłuchu ję : tak, 
stoi, sapie, i  to  bardzo głośno. Teraz zo­
baczyć. A le  jak? Acha, m am  boczny re ­
f le k to r  ruchom y. B łyska w iczn ym  ruchem  

odw racam  re f le k to r  do ty łu . Jest. P rze­
s traszył się snopu św ia tła  —  w idzę ja k  
uskaku je  w  bok, w  ciemność. Jest duży, 
k ręp y , czuje się w  n im  zw artą , przycza­
joną  siłę. D om yślam  go się —  stoi poza 
kręg iem  św ia tła , z boku, i  dyszy m i n ie ­
w id z ia ln y  w p ro s t w  tw arz . Czeka aż za­
b io rę  św ia tło .

Z nów  w yc ie ram  po t z czoła. O dw ra ­
cam  re fle k to r. W ilk  jednym  c iężk im  su­
sem w raca na sw oje stanow isko za t ra k ­
torem . W łączam  pełne obroty. Sprzęgło, 
b ieg i —  tra k to r  rusza. W ilk  za nam i.

S taram  się o n im  nie myśleć. D iabe ln ie  
gorąco. O blewa m nie pot, to niedobrze; 
k ie d y  zm ienię k ie ru n e k  o rk i będę m ia ł 
w ia tr  za sobą, zrob i m i się nagle zim no —  
ła tw o  o przeziębienie . G łupstwo, n ic  m i 
n ie  będzie. B ondar stale jeździ w  nocy 
i  n igd y  się n ie  przeziębia. N a jw ażnie jsza 
teraz rzecz, to orać na głębokości 25 cen­
tym e trów . To nie  m oje  pole, kołchozowe, 
ale ten kołchoz przecież m nie p rzygarną ł. 
Serdecznie to uczyn ili, po ludzku , bez 
cereg ie li: p ra cu j i  bądź z nam i, to wszy­
stko.

Teraz rozum iem  ty lk o  to : zaorzę do­
brze —  to  będą m ie li dobre p lo n y ; zaorzę 
źle... nie, n ie  w o lno  źle zaorać. To n ie  jes t 
taka robota, k tó rą  można odw a lić  by le  ja k .
Ja to  rozum iem . W czoraj p racow ałem  
z tra k to rz y s tk ą  c iocią F ien ią p rzy  s ie w n i- 
ku . Ona na trak to rze , a na s ie w n iku  ja . 
Z agap iłem  się —  n ie  w iem  o czym  tam  
m yśla łem , może o ty m  ja k  to  będzie po 
zw yc ięstw ie  —  je dn ym  słowem  zagapiłem  
się, a tu  tym czasem  k ilk a  dz iu re k  się 
w  s ie w n iku  zatka ło . N ie  m am  pojęcia, ja k  
ona to  na tra k to rz e  w yczu ła, napraw dę nie  
w iem , chyba ja k im ś  szóstym zmysłem. 
Z a trzym a ła  tra k to r , zeszła z niego i  za­
częła grzebać w  ziem i. Potem  w yp ros to ­
w a ła  się, spo jrza ła  na m nie  p rz e n ik liw ie  
i  z a p y ta ła :—  „J a k  m yślisz m ło dy  cz ło­
w ieku , czy tu ta j coś w yrośn ie?“  Z rob iłem  
się czerwony. Nagle uśw iadom iłem  sobie: 
ja  stąd w y jadę , na pewno w yjadę , gdzieś 
w  św ia t, do w o jska  albo do p racy —  
a o n i będą zb ie ra li to, co ja  zasiałem. 
N ie, ta k ie j rob o ty  n ie  odw a la  się by le  ja k . 
To ju ż  jes t kw estia  sum ienia. Znam  ich  
w szystk ich , całą wieś. Pom yśleć, że zau­
fa l i  m i taką  sprawę, ja k  sw ój ehleb! 
Chleb, k tó ry  m am  tu, w  p ługach mego 
STZ.

Nagle w yd a je  m i się, że tra k to r  idz ie  
za lekko , n ie  orze ty lk o  ślizga się po po­
w ie rz c h n i g run tu . Znam  to: p ług  zab ił się 
słomą. B ondar nauczył m nie  co w  ta k im  
w yp a d ku  rob ić. D a ję  do ty łu , po tem  do 
przodu, podn iesiony p ług  przeskaku je  
w yrzuconą  słomę —  w  porządku, można 
orać da le j. Za zakrę tem  znów  zam igo ta ł 
m i cień w ilk a . U parta  bestia. To nic, 
gorzę j że m am  teraz znów  w ia t r  z sobą 
i  ch łód nocy chłoszcze m nie  po k a rk u  

Po c h w ili znów ta  sama h is to ria : p ług  
zab ity  słomą. No, w idzę, że będę m ia ł się 
z pyszna: ch rom y P etro w p a d ł na  gen ia l­
n y  pom ysł, żeby na ty m  k a w a łk u  g ru n tu  
rozsypać słomę. Będzie gn ić  i  użyźn i 
w  ten  sposób g run t. N ib y  że to  n a jle p ­
szy nawóz, a słom y to tu  na kozaczyźnie 
je s t i  ta k  ty le , że n ie  w iadom o co z n ią  
począć. No cóż, dam  znów  do ty łu . S ły ­
szę ja k  w i lk  uskakuje. A  je ś li p ług  zab ił 
się na amen? Po c h w ili oddycham  z u l­
gą — nie, na szczęście nie. P ług  zw a ln ia  
się, a potem  z lekkością  m o ty lk a  p rze­
skaku je  w yrzuconą słomę. W ilk  ju ż  jest 
na stanow isku. W  te j c h w ili zaczynam się 
po raz p ie rw szy bać. Czego ta bestia chce 
ode mnie? Czyżby napraw dę sobie m nie 
upa trzy ła?  Może k rzykną ć  na Bondara? 
N ie, n ie  usłyszy. Bondar je s t kozak, a k ie ­

dy  kozak śpi, to  i  sa lw y a rm a tn ie  go nie 
przebudzą. W ięc co? O rać! orać!

W głęb iam  p ług  i  ruszam  da le j. A le  te ­
raz słom a n ie  da je ju ż  m i spokoju. Co 
k ilkana śc ie  k ro k ó w  —  muszę się za trzy ­
mać, dawać do ty łu , potem  znów  do p rzo . 
du i  znów stop, i  znów do ty łu . W ilk  ro b i 
się coraz bezczelniejszy. O bskaku je  t ra k -  
to r  dokoła, dyszy, przestępuje z nogi na 
nogę. Czeka. Czuję go. I  dokoła jest noc, 
czarna, bezgwiezdna, m ilcząca. W  ręce 
zim no. A le  pa lta  n ie  zapinam . Rozgrzała 
m n ie  ta w a lka  z m otorem , przerzucam  

z pasją b ieg i, wściekam  się, rozpaczam. 
K ie d y  to  przeklę te pole się skończy. C 
za pom ysł m ia ł ten P etro ! Znów  zab ity  
p ług . Może przestać orać? N ie, słowo da­
ję, _  co się ze m ną dzie je ! —  ja k  to  ta k  
przestać orać? Co w yrośn ie  bez o rk i?  To 
n ie  je s t taka robota, żeby można by ło  od­
k ładać  —  że n ie  dziś to ju tro  się zrobi. 
Szarpię drążek. Znów  lemiesze posuw i­
ście tną  m iękką, w ilg o tn ą  ziemię. Z nów  
słyszę stąpanie w ilk a , teraz ju z  _ i a Y
trochę  n iec ie rp liw e . Czekam z n iepoko­
je m  k ie d y  p ług  znów się zabije. P o w in ien  
b y ł ju ż  dawno się zabić. A  może ju z  te ­
raz będzie ca łk iem  czyste pole? W ilk  stą- 
pa za m ną rozczarowany. A  niech go tam . 
Łaź, w ie le  chcesz, byle  by  m i się p ług  me 
z a b ija j

Gdzieś daleko, da leko w  g łęb i nocy, 
coś zam ruczało. T ra k to r?  Samolot? D o­
ko ła  czarna, g łucha o tch łań  stepu. N a j­
bliższa wieś, ta w  k tó re j m ieszkam , jest 
oddalona stąd o 7 k ilo m e tró w . T ra k to ­
rzyści nocu ją  w  polu, w  budce, ty lk o  raz 
na tydz ień  zaglądają do siebie. Teraz 
w  budce chrapie B ondar i  dziadek G r i-  
sza. M n ie  też się chce spać. P ow ie k i opa­
da ją  ciężko. Dobrze, że p rz y n a jm n ie j ta 
słoma się skończyła.

Nagle —  stop! znów  się zabiło. Ciężko 
w zdycha jąc przerzucam  bieg. T ra k to r 
idz ie  do ty łu , ale p ług  się n ie  zw a ln ia . Co 
u  licha? D a ję  jeszcze raz do ty łu , m o to r 
wrzeszczy, t ra k to r  w p ie ra  się w  ziemię, 
staje n iem a l dęba. W szystko na nic. Rę­

ce zaczynają m i la tać —  n iedobry  znak, 
denerw uję  się. C h w ytam  kurczow o drążek 
i  rw ę  do przodu. P łu g  sta je  się jeszcze 
cięższy. A  może spróbować znów do ty łu?  
Jeszcze gorze j! T ra k to r  s ta je  dęba, 
a m nie ob lewa gorąco. W ilk  b iegnie do­
ko ła  t ra k to ru  z opuszczonym  łbem.

Już w iem , co się tam  stało. Żadne m a­
new ry  do ty łu  czy do przodu nie  pomogą. 
Trzeba będzie rękam i, w ła sn ym i d ło ń m i 
po w yryw a ć  tę  słomę, w kręconą  m iędzy 

lemiesze. A le  ja k  tu  zejść? Przecież tam ­
ten  ty lk o  na to  czeka!

Co rob ić? M y ś li czep ia ją  się chaotyczne, 
gorączkowe. Czekać na tra k to rz e  do ra ­
na? Czekać i  n ie  orać! A  potem  czer­
w ie n ić  się przed ciocią  F ienią? „M ło d y  
cz łow ieku, pow ie, tu  ma zboże rosnąć! 
Chleb“ . Nie, czekać n ie  w o lno. A le  prze­
cież z tra k to ru  n ie  mogę zejść. Tam ten 
w p a r ł się czterema nogam i w  ziem ię 
i  czeka w  nap ięc iu : zaraz ten  tra k to rzys ta  
zejdzie ; zaraz zejdzie; zaraz zejdzie. 
Spoglądam w  bok: n ic  n ie  w idzę, noc 
je s t czarna, w e łn is ta . A le  czuję go do­
brze, czuję jego krw iożercze  sapanie. Nie, 
to  naw e t g łup ia  sytuacja , n ie  m a w  n ie j 
źdźbła powagi. Zginąć zagryz iony przez 
w ilk a  —  jes ien ią  1941 ro k u ! Co za id io ­
tyzm !

A le  zejść trzeba. N ie  można n ie  orać. 
Ta praca nie  nada je  się do m a rk ie ra c ji. 
Z im a  n ie  czeka. Znam  tu  całą wieś, 
znam dzieci. N ie  jestem  sen tym enta lny, 
ale to ta k  n ie  można. W ilk , — no i  co że 
w ilk ?  Muszę się uspokoić. Trzeba coś za­
radzić. Muszę się zastanow ić. _ Są prze­
cież ja k ieś  sposoby na w ilk i.  Pisano 
o tym . London... Zaraz, ju ż  w iem . L o n ­
don p isa ł o je d n ym  gościu, k tó ry  ścigany 
przez stado w ilk ó w , roz łoży ł dokoła sie­
bie  ognisko i  sam spał pośrodku. O gn i­
sko przygasło i  ten w ędrow iec n ie  
pam ię tam  zresztą ja k  to  się skończyło. 
Hm... G dyby ta k  zapalić tę słomę? Nie, 
nie, co za g łupstw a, n ie  m am  naw e t p rzy 
sobie zapałek. Zresztą n ie  to jest ważne, 
ty lk o  ognisko. Teraz m yślę ty lk o  o je d ­
n ym  z uporem  m onom ana: ja k  zrob ić 
ognisko? Natężam  m yśl. Ognisko. O gn i­
sko. Ognisko. I  nagle: re f le k to r !!  M am  
przecież boczny, ruchom y re fle k to r. K a ­
p ita ln y  w ynalazek. To b y ł ja k iś  w z ru ­
szająco m ąd ry  cz łow iek, ten, k tó ry  zdecy­
dow ał, że w  s ta lin g ra d zk im  tra k to rze  
STZ ma być z p ra w e j s trony  ruchom y 
re fle k to r. C hc ia łbym  go k iedyś w  życiu 
spotkać i  pow iedzieć m u to. W ilk  bo i się 
św ia tła  —  ju ż  raz  przed n im  um knął. 
Doskonale, odwrócę re f le k to r  do ty łu  

■j. będę w  jego św ie tle  czyścił p łue i.

A  je ś li w i lk  się n ie  przestraszy? Jeśli 
m n ie  napadnie? Przez ch w ilę  stoję na 
tra k to rz e  niezdecydowany. I  nagle budz i 
się w e m nie  jakaś chłodna zawziętość: 
do d iab ła , będę się b ro n ił!  B io rę  d ługą 
korbę, tę, k tó ra  służy do zapuszczania 
m oto ru , i  m yślę m ściw ie : — Jak go zdzie­
lę, nno!

O dw racam  re fle k to r. W ilk  uskaku je . 
P ług  staje w  m ocnej smudze św ia tła  
i  błyszczy w n im  b ladym  m eta low ym  od­
blaskiem . Z a b ił się n ie licho . P ew niem  
w jećha ł na kupę słom y spod kom bajna. 
W szystko jedno, trzeba zejść. Czeka m nie 
sporo rob o ty  Ledw o do tykam  stopą zie­
m i, słyszę w a rkn ięc ie . Z m roz iło  m nie. 
Ściskam  m ocn ie j korbę. Potem k lnę , g ło ­
śno, d la  animuszu. D z iw i m nie trochę 
w łasny  głos. Przez c h w ilę  w is i w  po­
w ie trzu , a potem  p rze la tu je  po stepie 
i  g inie. N ik t  m i nie odpow iada. D okoła 
przerażająca m artw o ta . Z nów  klnę, głoś­
n ie j n iż  przedtem , ale zaraz przestaję. Bo 
po co?

W ilk  stoi opodal i czeka.
N ie  wychodząc z kręgu św ia tła , z b li­

żam się do pługa. K op ię  z całej s iły  
w  słomę, ale an i drgnę ła. — Teraz jesz­
cze to ' —  m yślę rozzłoszczony. Z te j złości 
om al n ie  płaczę. O dkładam  na bok k o r ­
bę i  zaczynam  w y ry w a ć  garściam i słomę. 
N ie  w ie m  ja k  d ługo to trw a , chyba d łu ­
go, słoma w ym yka  się m o im  palcom , ale 
walczę z n ią  n ieus tęp liw ie , p racu ję  z pa­
sją, z wściekłością —  i  k lnę , k lnę , te raz 
k ln ę  naprawdę. Tam ten stoi m i n iem a l 
nad ka rk ie m , sapie z żądzy, ale —  nie, 
n ie  w ilcza  m ordo, n ie  będziesz m nie m ia ł.
I  m n ie  n ie  będziesz m ia ł, i  to po łę będzie 
zorane, i  chleb na n im  w yrośn ie . T a k ! 
ta k !

P łu g  je s t ju ż  czysty. W sta ję , w yp ro s to ­
w u ję  się znużony, ja k  po na jcięższej 
p racy. B io rę  ko rbę  i  wsiadam  na tra k to r . 
Ech, ja k  m i za fu rgo ta ł na pe łnym  gazie. 
Do d iab ła  z w ilk ie m ! Z nów  orzem y. O rać 
trzeba na głębokości 22 —  25 cm. To 
jedno je s t te raz ważne. O ty m  ty lk o  m y ­
ślę. W ilk  m n ie  ju ż  n ic n ie  obchodzi. N ie  
nas łuchu ję  czy chodzi za nam i czy n ie  
chodzi. W słuchu ję  się w  serce m o to ru ; 
b i je  ry tm ic z n ie  i  zdrowo. Jedziem y, 
w dz ie ram y się p o m ruk ie m  m oto ru  
w  zw a rtą  ciszę nocy stepowej, p ług  tn ie  
czarną, t łu s tą  ziem ię. Zosta ją  za n im  
rów ne, może gdzieniegdzie ty lk o  trochę 
rozchybotane b ruzdy. M yślę, że oz im ina 
pow inna  się na p rzysz ły  ro k  udać. P etro  
obiecuje, że na p rzysz ły  ro k  będą re k o r­
dowe p lony. A  ten  ch rom y P etro  się na 
ty m  zna, nie ma co. Na przysz ły  rok , co 
p raw da, m nie  tu  ju ż  n ie  będzie. N ie  w iem  
gdzie będę, ale chyba w  w o jsku . I  zda­
je  się, że ju ż  szarzeje.

Tak, szarzeje. O glądam  się: w ilk a  ju ż  
n ie  ma, ś w it go w ystraszy ł, w i lk i  lu b ią  

noc, chc ia łyb y  w iecznych ciemności. T e­
raz to by  można naw e t zaśpiewać. A le  
co tu  śpiewać, k ie d y  zza pagórka w y n u ­
rza się d ługa postać Bondara. Idz ie  k u  
m nie, m acha z daleka ręką, śm ie je się. —  
Dobrze ci się orało? —  krzyczy. — D o­
brze. —  N ie  zmarzłeś? — Nie. — A  w i lk i  
cię n ie  gnębiły? —  Co m i tam  w i lk i !  —  
No to  dym a j do bu dk i, jeść i  spać —  m ó­
w i Bondar. — P rzygotow ałem  c i tam  k a r ­
to fle  na słonin ie . No, z m yka ;!

Józef Hen

ARTUR MIĘDZYRZECKI

POKÓJ ZWYCIĘŻY WOJNĘ
Rzeko Korei, córko żałobna,
Słowo waleczne warg Pak Den-ai —
Wspina się pożar po bitwy stopniach;
Spokój wieczorny jak świeca stopniał 
I  ogień wojny pali twój kraj .

Z tobą jesteśmy, to nasze serce 
Bije po nocach z salwą nad Czongczon. 
Jesteśmy ręką, która mordercę 
Chwyta za przegub dłoni by rzece 
Przywrócić wodę czystą i rwącą.

Jesteśmy źródłem, nad którym klękał 
Żołnierz strudzony z kubkiem przy ustach.
Z tobą jesteśmy, bitwo daleka,
Żądamy, żeby życie człowieka 
Nabrało mocy surowych ustaw.

Miliony ludzi kiedy się złączą 
Ażeby pokój ogarnął świat,
Zaświta szczęście a jeszcze nocą
Wolność wybuchnie w palbie nad Czongczon
I  twarz żołnierza ochłodzi wiatr.

/  |

Oto są mosty głosów, po których 
Pójdą do walki ogromne rzesze.
Ty, który padłeś w boju od kuli —
Ze sztandarami strzęp twej koszuli 
Narodom ziemi szumi na wietrze.

Pieśni narodów, rogu zwycięstwa 
W rękach zwyczajnych nielekkich prac!
Lot takiej pieśni wyższy od eskadr —
Pokój u okien twoich zamieszka.
Stawaj w nasz szereg i z nami walcz!

W arszawa, lis topad 1950 
Kongres P oko ju
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FR A N C ISZEK  FE N IK O W S K I

NAD MOTŁAWĄ LEŻY POMPEJA...
O d k o p a n i e  spod pop io łu  P om ­

pei, m iasta, w  k tó ry m  zacho­
w a ły  się naw e t z łoś liw e  na­
p isy i  ry s u n k i na m urach, 
m ia ło  n iezw yk łe  znaczenie dla 
na uk i. Uczeni p rz y c h w y c ili tu  

przecież powszedni dzień starożytności 
n ie ja k o  „na  gorącym  uczynku“ . W iadom o 
ja k  wzbogaciło to  w iedzę o św iecie sta­
roży tnym .

A  przecie  i  w  Polsce zna jdu je  się n ie je d ­
na Pom peja. Już D ługoszow i znos ili ch ło ­
p i w yo rane  na po lach dawne s łow iańskie  
u rn y . Zacny k ro n ik a rz  dum ał zapewne 
d ługo nad ty m i znaleziskam i, n im  zano­
to w a ł w  sw ym  dziele śmieszącą nas dziś 
uwagę, że w  n ie k tó rych  oko licach P o lsk i, 
żyzna ziem ia g a rn k i rodzi. Od czasów te j 
p ie rw sze j h ipo tezy archeologia nasza po­
czyn iła  w ie lk ie  postępy. P am iętam y ja ką  
rew e lac ją  b y ło  choćby odkryc ie  w  B is k u ­
p in ie  osady sprzed 2 i  pó ł tysiąca la t. Pa­
m ię tam y, że badania naszych p re h is to ry - 
k ó w  ro z b ija ły  w  p y ł szow inistyczne teorie  
h itle ro w s k ic h  „uczonych“  o ogrom nym  za­
sięgu k u ltu ry , będącej rzekom o w y tw o re m  
ge rm ańskie j „ ra s y  panów “ . M im o  je dn ak

fo to  J. U k le je w sk i
Hdańsk —  Rybi Targ, baszta „Łabędź“ 
wzniesiona na zgliszczach drewnianego 

słowiańskiego miasta

doniosłości tych  odkryć  rząd sanacyjny 
n ie  zna jdow a ł funduszy na prowadzenie 
badań p reh is to rycznych  w  szerszym za­
kresie.

Dziś dz ięk i m ilio n o w y m  dotac jom  pań­
stwa ludowego naukow cy polscy m og li 
w  zw iązku  ze zb liża jącym  się „M il le n iu m “ 
podjąć ro b o ty  zakro jone na niespotykaną 
dotąd w  św iecie skalę. W  25 punk tach  P o l­
sk i rozpoczęto prace w ykopa liskow e. Nasi 
p reh is to rycy , h is to rycy , geografow ie, geo­
logow ie  i  p rzy ro dn icy  bada ją ziem ię Ł ę ­
czycy i  Gniezna, rozkopu ją  W aw e l i  śląską 
Sobótkę, szukają w  Szczecinie i  w  G dań­
sku fundam en tów  naszego tysiąclecia , p ra ­
cow ic ie  dokopu ją  się p ra w d y  o początkach 
naszego pańsfwa, p raw dy, u k ry w a n e j do­
tąd w s ty d liw ie  w  m g lis tych  legendach.

I  M IA S T A  M A JĄ  M E T R Y K I...

—  Na północ od u jśc ia  W is ły  roz lew a ło  
się duże jezioro , zarosłe trzc in a m i i  o to­
czone n iep rzeby tym i bagn iskam i. D latego 
też ta k  zw any szlak pom orsk i w iodący 
z Kołobrzega p ro w a d z ił w zd łuż lesistej 
ska rpy  W yżyny  Kaszubskie j. D ru g i t ra k t  
h a nd low y  dochodził do niego wąwozem  
z głęb i Kaszub, od s trony  Żukow a. D rog i te 
w raz  ze szlakiem  sam b ijsk im  dążącym do

fo to  J. U k le je w sk i
Na wieżę ratusza przy „Długim Targu“ 
powrócił w  33 rocznicę rewolucji paź­
dziernikowej, złocony posąg Zygmunta 

Augusta

P ru ś T o  piachach w ybrzeża i  duktem  za­
chodn im  zm ie rza jącym  przez dzisie jszy 
Ś w ię ty  W ojc iech na Poznań i  K ra k ó w  —  
tw o rz y ły  ja k b y  cztery p rom ien ie  gw iazdy. 
Sercem je j s ta ł się Gdańsk. N a jp ie rw  po­
w sta ło  tu ta j,  ja k  to zw yk le  na skrzyżow a­
n iach dróg, ta rgow isko. Z na jdow a ło  się ono 
m n ie j w ięce j tam , gdzie dziś wznoszą się 
kośc io ły  św. M ik o ła ja  i  K ata rzyny . G ród 
książęcy pow sta ł p raw dopodobn ie  nieco 
późn ie j i  da le j, nad M o tła w ą , w  m ie jscu 
gdzie ostro skręcająca rzeka tw o rz y ła  g łę­
b ię  i  św ie tn ie  nadaw ała się na przystań 
kup ie ck ich  s ta tków  i  ryb a ck ich  czółen.

T ak  m ó w i o ty m  p ro f. Jażdżewski, cięż­
ko  op iera jąc się na lasce. Jesteśmy w  ba­
ra ku , za k tórego oknam i czerw ien ią się 
m iędzy c iem nym i pn ia m i drzew  ru in y  
poczty gdańskie j, s ław ne j swą bohaterską 
obroną w e w rześn iu  1939 r. S to im y przed 
je d n ym  z p lanów , p o k ryw a jących  d re w ­

n iane ściany ba raku . P ro fesor w skazując , 
zbiegające się nad M o tła w ą  lin ie  szlaków 
hand low ych  opow iada nam  o narodzinach 
nadm otław skiego p o rtu  i  h is to r ii odnale­
zienia jego „m e try k i“ .

—  O to w łaśn ie  ona! —  pow iada, b iorąc 
z p ó łk i ja k iś  c iem ny n ieduży przedm io t. 
W yciągam y szyje, by  zobaczyć czerniącą 
się w  ręce uczonego zw yk łą  skorupę g l i­
nianego naczynią. A le  k ie ro w n ik  ekspe­
d y c ji, w ychow anek p ro f. K os trzew sk ie - 
go —  o d k ryw cy  B iskup ina , p o tra f i z ta ­
k ic h  w łaśnie skorup uk ładać teks ty  n a j­
daw n ie jszych naszych dzie jów . Ten g l i­
n ian y  czerep to ja k b y  zapis w  księdze 
ziem i. Św iadczy on niezb icie , że Gdańsk 
is tn ia ł ju ż  w  dziesią tym  w ieku .

G lin ian ą  „m e try k ę “  m iasta znaleziono 
dopiero w  ty m  roku , ale prace w y k o p a li­
skowe rozpoczęto ju ż  k ilk a  la t  tem u. Sko­
ro  ty lk o  p ro f. Jażdżewski w śród gdańskich 
ru in  (w  m ie jscu gdzie m łoda h is to ryczka 
poznańska M atuszewska z loka lizow a ła  
w  swej p racy na jdaw n ie jszą  osadę) spo­
strzegł od łam k i g lin iane, w ydobyte  przez 
h itle ro w c ó w  p rzy  kopan iu  schronów, bez 
w ahan ia  zorgan izow ał ekspedycję nauko ­
w ą s tudentów  archeo log ii U. Ł . Z iem ia  
w kró tce  po tw ie rd z iła  dom ysły uczonego.

Pod zw a łam i gruzów  i  ceg łam i p iw n ic  
z  czasów krzyżack ich  zrob iono jedno z n a j­
c iekawszych u nas po w o jn ie  odkryć  a r­
cheologicznych: dokopano się Gdańska 
sprzed 8 i  10 w ieków . A b y  go zobaczyć 
nie potrzeba dosiadać W ellsowskiego w e­
h ik u łu  czasu. W ysta rczy w y jść  przed ba­
ra k  i  przejść k ilk a  k rokó w , dzie lących go 
od ul. R ycersk ie j.

—  To tu  —  m ów i asystent A n a to l G u- 
pien iec, —  w yc iąga jąc  rękę w  k ie ru n k u  
dużego (12X20 m) w ykopu , na którego 
dn ie ro ją  się ludzie.

Jest pochm urno. C iężkie o łow iane chm u­
ry  zaw ala jące niebo, zdają się n iem a l do­
tyka ć  w idocznych w  d a li zrębów  gdańskich 
w ież koście lnych i  ob ronnych baszt. Od 
p o b lisk ie j M o tła w y  dm ie os try  w ia tr . 
Czasem za w iru je  nad nam i ś lizgow ym  lo ­
tem  zabłąkana tu  znad rz e k i mewa. P rzy ­
g lądam y się p racu jącym . W iększość z n ich  
to kob ie ty . U k ry w a ją c  w łosy pod bere ta­
m i, w  zachlapanych g liną  roboczych kom ­
binezonach c ie rp liw ie  i  m ozo ln ie  zb iera ją  
ło p a tka m i w a rs tw a  po w a rs tw ie  ziemię. 
K u b ły  je j wynoszą ostrożn ie z w yko pu  
i  w ysyp u ją  na w ie lk ą  d ruc ianą siatkę. 
S to i p rzy  n ie j m łody  ro b o tn ik  z gum ow ym  
wężęm w  rece. O stry  s trum ień  w ody k ie ­
row an y  przez niego na s ia tkę przem yw a 
dok ładn ie  każdą grudkę  gdańskie j gleby. 
R o bo tn ik  p rzypom ina  jakiegoś poszuk iw a­
cza złota, żywcem  zbiegłego z k a r t  pow ie ­
ści Londona. A le  ch łopak w  nasun ię te j na 
oczy czapce p rzem yw a jąc ziem ię poszu­
k u je  rzeczy cenniejszych jeszcze n iż  złoto. 
K ażdy zna leziony bursztyn , czółenko tkac ­
kie , pacio rek czy p ław ka  rybacka  to ja k b y  
w y łow ion e  z dna naszej h is to r ii słowo o ży­
ciu daw nych gdańszczan.

Ż Y C IE  N A  P O D G R O D Z IU

— Z n a jd u je m y  się w  te j c h w ili na te ­
ren ie  podgrodzia —  ob jaśnia m łody  uczo­
n y  w  skórzanej w ia trów ce , w skazując 
w ynurza jące się z z iem i zarysy d re w n ia ­
ne j osady. N ie  by ło  ono bogate. Od grodu 
oddzie la ła je fosa i  w a ł. M ieszka li tu  r y ­
bacy, ło w cy  bursztynu, i  rzem ieśln icy. 
C ha ty  ich  o d w u  i  czterospadowych da­
chach, k ry ty c h  trzc iną  b y ły  bardzo „za­
gęszczone“  (choć nie  by ło  w ted y  jeszcze 
na w ybrzeżu urzędu kw a te runkow ego) 
i  ku rne . Na tych  pa len iskach ułożonych 
z po lnych  kam ien i ża rzy ł się n ieustann ie 
ogień, k tórego dym  zw isa ł pod strzechą 
ja k  b łę k itn a  chm ura. K ie d y  rozkopu jem y 
te „ t ła “  (m ów iąc naw iasem  ten ta k  często 
dziś używ any w yra z  pochodzi w łaśn ie  od 
pa leniska, na k tó ry m  t l i ł  się ogień) często 
zna jd u je m y kości zw ierząt. Nasi p rzodko­
w ie  czc ili ogień, w ięc przed zbudowaniem  
dom owego o łta rza  swem u bóstw u sk ła ­
d a li p raw dopodobn ie jak ieś  ofia ry...

O glądam y pod łog i chat, ko liska  pa len isk  
i  u lice  moszczone b ie rw ion am i. Teraz ja ­
sne jes t dlaczego dziś jeszcze pob lisk ie  
u lice  Gdańska noszą nazw y „N a  dy lach “ , 
czy „D y l in k i“ . Coraz w yra źn ie j spod s tu le ­
ci, k tó re  u k ła d a ły  się tu  w a rs tw a m i ziem i, 
ukazu je  się obraz gdańskiego podgrodzia. 
O, —  dom yślam  się —  tu  b ieg ła  u liczka, 
a tędy druga. U  ich  zbiegu jak ieś  w iększe 
pa lenisko. Może w ędzarn ia  ,albo kuźnia? 
T u  s ta ły  cha ty grodzian. O bok jedne j z n ich  
dotychczas zachow ał się stos opałowego 
drzewa...

W yobraźnia zw iedza jących p o w o li w y ­
pe łn ia  lu k i tego obrazu. Odnalezione 
p rzedm io ty , k tó re  poprzednio og ląda liśm y 
w  ba raku  —  to  ja k b y  ko lo ro w e  k a m yk i, 
z k tó ry c h  można teraz u łożyć m ozajkę 
powszedniego dn ia  gdańskiego podgro­
dzia:

U lice  za lu d n ia ją  się. Po dy lach toczy się 
wóz, z k tó rego  dziś pozostało ty lk o  zbu­
tw ia łe  ko ło , p ias ty  i  dyszel. Wóz w iezie  
drzewo, k tó re  do dziś jeszcze, niespalone, 
leży p rzy  jedne j z chat. Obok dom ostw  
p ię trzą  się fu ry  śm ieci, łusek i  ości ryb ich , 
bydlęcego nawozu, kości, m a łych , n ieo­
b rob ionych  jeszcze bu rsztynów , zmiesza­
nych  z m usze lkam i i  w odorostam i. (D zięk i 
ty m  odpadkom  w iem y, że Gdańszczanie 
ho do w a li w ie le  pszenicy, jęczm ien ia i  ow ­
sa, że je d li og ó rk i, ś liw k i, w iśn ie  i  czere­
śnie, choć n ie  g a rd z ili także m ięsem i  r y ­
bą).

W  chatach garncarze toczą na ko łach 
g lin iane  g a rn k i i  m isy, ozdabia ją je  k rz y ­
w y m i lin ia m i, p rzyp om in a jącym i fa le  
m orsk ie , a na dnach ich  ż łob ią  znaki 
sw ych w arszta tów , wśród k tó ry c h  często 
pow tarza  się sym bo l ognia. Szewcy szyją 
b u ty  p iękne i  trw a łe . R ybacy w iążą sieci, 
w y c in a ją  na p ław ka ch  sw oje „m e rk i“  po­
dobne do znaków  dziś jeszcze używ anych 
przez he lsk ich  maszopów.

S chyla jąc się w  n isk ich  d rzw iach , (k tó ­
ry m  późnie j p rzyp ad ł zaszczyt, że uznano 
je  za na jstarsze szczątki d rz w i w  Polsce), 
a schyla jąc się mocno, bo wysokość ich 
n ie  przekracza ła 1,20 m, w chodz i do chaty 
łowca. O pow iada o szczęśliwych łowach. 
U da ło  m u się upo low ać tu ra , którego 
czaszka b ie le jąca wśród_ zb io rów  zaim po­
now a ła  nam  rozm ia ram i.

K ob ie ty , przędzące wełnę, do k tó re j do­
da ją  końskiego w łos ia , a potem  ba rw ią  ją

fo to  J. U k le je w sk i 
Ratusz gdański w  odbudowie

w  podłużne ko lo ro w e  pasy, uśm iechają się 
do dzielnego m yśliw ca. Są p racow ite  i  po­
rządne, ale lu b ią  się stro ić. Św iadczy 
o ty m  zarówno duża ilość odnalezionych 
brzozow ych m io te ł ja k  i  pacio rków , b ra n ­
solet, grzebieni. D la  „b ia łe k “  rzem ieś ln icy

toczy li z ja n ta ru  w is io rk i i  k rz y ż y k i, dla 
n ich  w y c in a li z drzewa i  rogu m isterne 
grzebyki. W  ogóle w szystk ie  p rzedm io ty  
codziennego u ży tk u  są po k ry te  ozdobam i: 
bu ty , ły ż k i, ga rnk i, a nawet... szewskie 
kopy ta ! P rzodkow ie  Gdańszczan m us ie li 
także kochać dzieci, skoro w y ra b ia li dla 
n ich  pom ysłowe zabaw ki z g lin y  i  drzewa, 
a z kości w y rz y n a li im  łyżw y.

Czyż nie  jest rów nież znamienne, że na 
te ren ie  całego odkopanego dotąd podgro­
dzia n ie  znaleziono an i jednego miecza,

o d k ry to  na tom iast na jstarsze w  Polsce 
gęśle? Aż do te j po ry  zna jdow ano ich  du ­
żo jedyn ie  na Rusi, ale pochodziły one 
z o w ie le  późniejszych czasów.

Z G RODU P R Z Y S Z ŁA  ZA G ŁA D A ...

T a k  w yg ląda ło  m iasto, w  k tó ry m  nad­
m orsk i kaszte lan Chrobrego p rz y jm o w a ł 
W ojciecha S ła w n ikow ica  i  dostarczał m u 
ok rę tów  na w yp raw ę  do P rusów . Na ten 
pozorn ie s ie lsk i obraz życia pada ł jednak  
cień. Cóż w iem y choćby o d o li w ioś la rzy, 
k tó rz y  w ie ź li pobożnego b iskupa przez 
Zalew . Czy b y li on i zadow oleni ze swego 
losu?

M ło d y  archeolog pokazu je nam  znale­
zione w  G dańsku n ie w ie lk ie  k a w a łk i drze­
wa. W idać na n ich  g łębokie nacięcia. Jest 
ich  przeważnie dziesięć lu b  dwanaście.

— W idocznie rozliczen ie następowało 
po ty lu  w łaśn ie  dn iach — tłum aczy  —  są 
to  bow iem  ka rb o w n ik i. Na n ich  k a rb o ­
w y  grododzierżcy znaczył przepracowane 
d n ió w k i poddanych. Życie  w  cieniu, grodu 
by ło  bezpieczne, ale n ie lekkie ...

—  A  gdzie zna jdow a ł się sam gród? —  
pytam .

— W idz i pan tę ru in ę  dom u pochyloną 
k u  północy? —  odpow iada archeolog. — 
P och y liła  się w łaśn ie  dlatego, że stała 
częściowo na daw nej fos ie ! W yko rzys tu ­
jąc  tę wskazówkę, z ro b iliśm y  p róbny  w y ­
kop i  zna leź liśm y głazy fundam en tów  
krzyżackiego zamczyska, a tuż p rzy  n im  
szczątki s łow iańsk ie j pa lisady i  d re w n ia ­
ne j baszty grodziska. S tam tąd przyszła 
praw dopodobn ie zagłada na podgrodzie... 
W idz i pan tę czarną smugę ziem i? To ślad

pożaru! Również b e lk i z na jnow sze j w a r­
s tw y  podgrodzia noszą ślady spalenizny.

—  Z k tórego w ie ku  pochodzi ta  w a r­
stwa? —

— Z X I I I !  —  pa^ą odpowiedź.
To wystarcza. Każdy, k to  choćby pobież­

nie  zna h is to rię  Gdańska, może ju ż  sobie 
z ła tw ością  od tw orzyć trag iczny epilog 
drew nianego podgrodzia.

Jest listopad. Rok 1308. O łow iane chm u­
ry  ja k  dziś ciągną od morza. Na podgro­
dziu  t łu m y  lu d z i baw ią  się i  hand lu ją ,

w yko rzys tu ją c  opóźniony w  ty m  ro k u  ja r ­
m a rk  D om in ika . A le  gw ar rozm ów  i po­
m orsk ich  p ieśn i zwolna cichnie. Zapada 
m rok . I  w ted y  po zwodzonym  moście 
z drew nianego grodu, w  k tó rego  lochach 
ś lepnie uw ięz iony  zdradziecko osta tn i po l­
sk i kaszte lan Bogusza, w ysyp u ją  się na 
podgrodzie żołdacy z k rzyżam i na p ie r­
siach i  żagw iam i w  rękach. Rozbiegają 
się po u liczkach.

Rozpoczęła się s trasz liw a  rzeź. A  po­
tem  — ja k  pisze Ż erom ski —  „kędyś 
w  d re w n ian ym  dworzyszczu buchnął p ło ­
m ień pożaru. Za n im  d rug i, trzec i, czw arty , 
p ią ty... W net je dn ym  stosem ogn is tym  
sta ło  się stare m iasto s łow iańskie . P ie k ie l­
n y  ogień za jrza ł w  okna zam kowe i  sze­
roko  rozw arte  oczy H e n ryka  von  P lo tz - 
ke...“  N ie  u ra to w a ły  gdańszczan pogańskie 
am u le ty  (tak ie  same ja k ie  zna jdow ano 
w  Opolu) ani k rz y ż y k i ciosane z ja n ta ru . 
S p a liły  się sosnowe ściany chat, z a w a liły  
się zwęglone k ro k w ie . Śm ierć zaskoczyła 
m ieszkańców nagle, może we śnie. O to 
m isa d rew n iana, k tó re j rzem ieś ln ik  z pod­
grodzia n ie  zdążył ju ż  w yd rążyć  do ko ń ­
ca. O to grzebień w  po łow ie  w yrzezany. 
Ten, k tó ry  w y c in a ł go w  d rzew ie  k ładąc 
się d o  snu od łoży ł pew nie jego w ykończe­
nie na dzień następny, n ie  przypuszcza­
jąc, że obudzi go m iecz p rzyc iskany  do 
gardła...

T u  w  G dańsku po w tó rzy ła  się h is to r ia  
rzym sk ie j Pompei. N ie ma w  ty m  po rów ­
nan iu  przesady. I  tu ta j n iespodziewana 
ka ta s tro fa  p rzyczyn iła  się do uchw ycen ia  
na gorąco dawnego życia. I  tu ta j nagle, 
w  ciągu jedne j nocy, z n ik ło  z pow ie rzchn i 
z iem i całe m iasto, po to, by  w yn u rzyć  się 
z zapom nienia dopiero po w ie lu  w iekach .

—  W  ty m  ro k u  zna leź liśm y około 5000 
zaby tków  —  m ó w i asystent. W  po rów na­
n iu  z ub ieg łym  la tem , k tó re  p rzyn ios ło  ich  
za ledw ie 2000 b y ł to  napraw dę ro k  „u ro ­
dza ju “ .

N a jc iekaw sze ze zna lezionych przed­
m io tó w  zna jdą się w  G dańskim  M uzeum  
P reh is to rycznym . K ażdy gdańszczanin bę­
dzie m ógł w ted y  bez tru d u  poznać n a j­
dawniejsze dzie je swego m iasta.

Y

N A  T R A S IE  T Y S IĄ C L E C IA

—  Czyż n ie  jes t pewnego rodza ju  pa­
radoksem  — m yślę — że im  ba rdz ie j od­
da lam y się od tych  zam ierzch łych czasów, 
ty m  le p ie j je  poznajem y. Jakże inaczej 
w yg ląd a łyby  n iek tó re  s trony  „W ia tru  od 
m orza“ , gdyby Ż erom ski m óg ł ta k  ja k  m y 
dziś spojrzeć w  rozw artą  ziem ię i  odczy­
tać h ie ro g lify  przeszłości te j osady. U n ik ­
ną łby wówczas w ie lu  anachronizm ów  
i  n ie  rzuca łby  wstrząsającego obrazu rze­
zi na t ło  ceglanego m iasta, k tó re  w yros ło  
dopiero późnie j na zgliszczach s ło w ia ń ­
sk ie j osady.

Odchodząc w idzę ja k  spod tych  zgliszcz 
robotn ice  w y b ie ra ją  coraz to  głębsze w a r­
s tw y  h is to ryczne zapomnianego podgro­
dzia. W śród k ilkudz ies ięc iu  kob ie t są re - 
p ä tr ia n tk i zza Bugu, są i  gdańszczanki...
P ow o li, p racow ic ie  dokopu ją  się swego 
m iasta sprzed tysiąca la t. O parę zaś k ro ­
kó w  da le j w idać G dańsk na jeżony dźw i­
gam i stoczni, gdzie na pochy ln iach  i  do­
kach rosną nasze „ le w a n ty “ , Gdańsk b ie ­
le jący  renesansow ym i fasadam i odbudo­
w anych  dla ro b o tn ikó w  kam ien iczek p rzy  
O garnej, G arbarach, D ług ie j i  P iw ne j.

G dańsk dzisie jszy zaskakuje naw e t jego 
m ieszkańców, staje się m iastem  gdzie nie 
ma rzeczy n iem ożliw ych . I  naw e t trasę 
tys iąc lec ia  można tu  przebyć w  k ilk a  m i­
nut...

Franciszek Fenikowski

fo to  J. U k le je w sk i
Nowe Osiedle ZO R -u w  Gdańsku przy ul. D ługiej i  Ogarnej

( '

obronie człomieka
E R W IN A  GROTEN-SONECKA

W
A LB E R T  M a ltz , postępowy p i­

sarz am erykańsk i, skazany ra ­
zem z H ow ardem  Fastem  na 
ka rę  w ięz ien ia  przez os ław io­
ną K om is ję  do badania dzia­
ła lnośc i p rze c iw a m eryka ń- 

sk ie j, (odsłania w  tom ie  opow iadań 
p. t. „C z ło w ie k  na drodze“ *) p raw dz iw e  
oblicze A m e ry k i —  n ie  te j znanej z po­
p u la rn ych  k iczow a tych  f ilm ó w  h o lly -  
w odzk ich  z obow iązu jącym  happy-endem , 
ale te j d ru g ie j A m e ry k i, dem askowanej 
ju ż  przed n im  w  św ie tnych  now elach ro ­
sy jsk iego pisarza, B ill-B ie ło c e rk o w s k ie - 
go —  o k ru tn e j „o jczyzn y “  m ilio n o w ych  
rzesz bezrobotnych, k ra ju  sk ra jn e j nę­
dzy i  na jpotw orn ie jszego w yzysku  czło­
w ieka  przez człow ieka. Ta n iew ie lka  roz­
m ia ra m i książka — 8 opow iadań —  w y ­
rasta  do poziom u palącego oskarżenia 
pseud ocyw iliza c ji am erykańsk ie j z je j 
k u lte m  złotego cie lca, i  bezwzględnym  
deptan iem  godności lu d z k ie j, życia lu dz ­
k iego w  w yp ad ku  skrzyżow an ia  się in te ­
resów  kap ita lis tycznego u s tro ju  z p ra w a ­
m i i  po trzebam i cz łow ieka pracy. Obraz 
A m e ry k i w y ła n ia ją c y  się z now e l M altza , 
to  obraz posępnej dżung li lu d zk ie j, 
w  k tó re j k ró lu je  cyniczne praw o s iln ie j­
szego i  uświęcone bezpraw ie. ( „L is t  ze 
w s i“  —  „Z a jśc ie  na rogu  u lic y “ ).

Różnorodna je s t tem atyka  tych  ośm iu 
opow iadań, różnorodne rozm ia ry , ale łą ­
czy je  w szystk ie  w spólna cecha —  p ro ­
test p rzec iw  n iesp raw ied liw o śc i społecz­
ne j i  k rzyw dz ie , troska  o cz łow ieka —  
rzete lny, szczery hum an ita ryzm . Każde 
z opow iadań je s t k lasycznym  p rzyk ładem  
zw yro dn ien ia  i  zdziczenia, do jak iego do­
p ro w a d z ił k a p ita liz m  am erykańsk i. M a ltz  
un ika  w sze lk ie j re to ry k i,  de k la m a to r- 
stwa, n iezgrabne j dem agogii —  przeko­
n u je  czy te ln ika  fa k ta m i przeds taw ionym i 
z sugestywną s iłą  artystyczną. M ów ią  one 
same za siebie i  n ie  w ym aga ją  kom enta -

*) A lb e r t  M a ltz : C złow iek na drodze
i  inne  opow iadan ia. „C z y te ln ik “  1950. 
K lu b  Odrodzenia. 202 s tr.

rza, a a g itu ją  s iln ie j n iż  ja k ie k o lw ie k  te ­
oretyczne dekla rac je . Zw artość, oszczęd­
ność środków  artystycznych , bezpośred­
niość i  prostota, rea listyczne podejście do 
tem atu  decydu ją o is to tn e j w a rto śc i tych  
nowel. Poziom  ideow y i  a rtys tyczny  
w szystk ich  opow iadań nie  jes t rów ny, au­
to r  n ie  zawsze jeszcze um ie uch ron ić  się 
od akcentów  jaskrawego, n a tu ra lizm u  ( ty ­
powego dla  b e le try s ty k i am erykańsk ie j)—  
ciąży on nad ta k im i u tw o ra m i ja k  „D o 
w idzen ia * 1, „C z ło w ie k  z k u ź n i“  i  osłabia 
w ym ow ę p rze w le k łe j, choć wstrząsa jącej 
n o w e li „W ieczór u roczysty“ .

„W ieczó r u roczysty“  to p o nu ry  obraz 
nocy sy lw estrow e j w  am erykańsk im  
p rz y tu łk u  d la  bezdomnych. Przed oczyma 
czy te ln ika  przesuw ają  się postaci róż­
nych nędzarzy, bezrobotnych, w y k o le je ń ­
ców —  lu d z i ju ż  zna jd u ją cych  się „na  
dn ie“ . N ie  z w łasne j w in y , gdyż w  su­
m ie są o n i wszyscy o f i a r a m i  b ru ta l­
nego systemu, o fia ra m i kap ita lizm u . E x - 
ro b o tn ik  ro ln y  Benson, syn drobnego 
fa rm era  H a ll, m echan ik 0 ‘Shaugnessy, 
g ó rn ik  Blessy, m arzący o p racy —  on i 
wszyscy to „d o b ry  w ęg ie l s ta rty  na m ia ł“ , 
egzystencje lu dzk ie  zm arnowane, znisz­
czone, zabite przez n ie lu d zk i us tró j, k tó ­
ry  n ie  da ł im  p racy i  u n ie m o ż liw ił w a lkę  
o n ią. I lu s tra c ją  te j przerażającej p ra w d y  
je s t los m łodego chłopca, 0 ‘Shaugnessy‘e- 
go. Bezrobocie, nędza, dorywcza praca 
p rzy  od ga rtyw an iu  śniegu, choroba, b ra k  
środków  na leczenie i  ja ko  n ie u n ikn io n y  
koniec —  śm ierć. P e łny goryczy okrzyk , 
k tó ry  na k ilk a  c h w il przed agonią w y ­
dziera się z ust nieszczęsnego chłopca: 
„C zy m y nie  m am y praw a  do n i c z e g o ?  
jes t głosem tysiąca je m u  podobnych pa­
riasów .

Św iadom ą postawę walczącego p ro le ­
ta r ia tu  reprezentu je  m a ły  roznosic ie l ga­
zety robotn icze j, dz ie lny  Reynolds. Postać 
ta  s tanow i ja k b y  b lady  p ro m yk  na­
dziei, przedziera jący się przez pozornie 
beznadziejne m ro k i te j am erykańsk ie j 
nocy sy lw estrow e j i  zapowiedź, że tacy 
ja k  on k iedyś położą kres je j panow aniu . 
Przez usta Reynoldsa —  starc ie  jego z po­

l ic ją  —  n a js iln ie j i  n a jw y ra ź n ie j prze­
c iw s ta w ił się M a ltz  panu jącem u u s tro jo ­
w i, —  ostrą k ry ty k ę  stosunków  am ery­
kańskich , świadczącą o odwadze c y w iln e j 
autora, przynosi jednak  każde z następ­
nych  opow iadań. Jakżeż trag iczna jes t 
„Z aba w a“  —  bezrobotny o jciec zmuszony 
przez nędzę uczy synka ukraść bu te lkę  
m leka dla s iostrzyczki, a zarazem z ca­
ły m  naciskiem  tłum aczy m u zło k radz ie ­
ży, bo chce, aby jego malec b y ł uczc iw ym  
człow iek iem . Patrząc na wychudzone 
dziecko z żalem  s tw ie rdza : „O  n  i  n ie  
pozwolą m u urosnąć“ . A u to r  z w łaśc iw ą  
m u pow ściąg liw ością  n ie  nazywa rzeczy 
po im ien iu , ale czy te ln ik  doskonale rozu ­
m ie, kogo ma na m yś li i  że „o  n  i “  —  to 
zespół w rog ich , niszczących s ił k a p ita l i­
zmu. O skarżeniem  pod ich  adresem jest 
też sm utna h is to r ia  o gó rn iku , u m ie ra ją ­
cym  na krzem icę płuc, spowodowaną 
przez niesum ienność kap ita lis tycznego 
Zarządu K op a ln i.

Czarną reakc ję  w  ty m  rzekom ym  k ra ­
ju  wo lności p ię tn u je  „L is t  ze w s i“  —  
op isu jący po tw orne  po low an ie  lo k a ln y c h  
czynn ikó w  rządzących, szeryfa i  in n ych  
zacnych konserw atys tów  na drobnych 
fa rm eró w , p róbu jących  zorganizować się 
w  związek. N a johydn ie jszą zaś bolączkę 
am erykańską —  kw estię  m urzyńską  -~  
i  stosunek do n ie j ob łudne j m ora lności l i ­
be ra lnych  o b yw a te li U. S. A . porusza n a j­
lepsza może w  tym  zbiorze now ela: „T a k i 
jes t porządek rzeczy“  (w  o ryg ina le  ten  
ty tu ł nosi cała książka). D obry  pan p ra ­
gnie M u rz y n o w i dla jego w łasnego dobra 
Udzielić nauczki („Czołganie to porządek 
św ia ta “ ), lecz n ies te ty  p rzeciągn ię ty eks­
pe rym en t pedagogiczny zawodzi i  M u rzyn  
w yb ie ra  śm ierć z w łasne j w o li ja ko  je ­
dyną dostępną m u fo rm ę pro testu  prze­
c iw  uśw ięconem u „po rząd kow i rzeczy“ .

Z b ió r now e l M a ltza  występującego 
w  ob ron ią  cz łow ieka i  jego p ra w  je s t 
p iękn ym  i  szlachetnym , a rtys tycznuym  
w yrazem  w a lk i postępowych p isarzy A m e­
r y k i  o w yp row adzen ie  p ro le ta r ia tu  z za­
u łka  nędzy, w  ja k i w trą c ił go ka p ita lizm .

Erw ina Groten-Sonecka
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W I E Ś  C Z E K A  N A  T E A T R

W ażnym m om entem  w  rozw o ju  
życia tea tra lnego w  Polsce 
Ludo w e j jes t coraz szerszy je ­
go zasięg terenow y. _ D z ięk i 
rozbudow ie  sieci tea tró w  sta­
łych , a przede w szystk im  dzię­

k i  system atycznem u rozszerzaniu zakresu 
dz ia ła lności ob jazdow ej tych  tea tró w  —  
coraz w iększa ilość m ałych m ie jscowości 
i  osied li robotn iczych ma możność ogląda­
n ia  te a tru  z praw dziw ego zdarzenia.

W edług danych G enera lne j D y re k c ji 
T eatrów , ilość ob jazdow ych przedsta­
w ień  tea tró w  zaw odowych w yn ies ie  
w  ro ku  1950 —  5.117, a w  ro k u  1955 
w zrośnie do 7.749. Oczywiście, m usim y 
sobie zdawać sprawę z tego, że te c y fry  
p o k ry ją  zaledw ie m ałą część rosnącego 
zapotrzebowania te renu na w idow iska  
tea tra lne . Jednak świadczą one o p lano­
w y m  wzroście tea tra ln e j a k c ji ob jazdo­
w e j, w  k tó re j bierze udz ia ł coraz w iększa 
ilość tea tró w  zawodowych.

W  św ie tle  tych  c y fr  staje przed nam i 
z całą ostrością zaniedbane dotychczas 
zagadnienie objazdowe: te a tru  d la  _wsi.

N ie  m a chyba potrzeby objaśniać, ja k  
s iln ym  orężem w  toczącej się na w s i 
ostre j wa lce k lasow e j stać się może do­
bra , bo jow a sztuka tea tra lna . Sw oją siłą 
dem askatorską te a tr pomoże ośmieszać 
i  zwalczać ciemne i  w rog ie  s iły , żerujące 
jeszcze na zacofaniu po lsk ie j wsi. Swoją 
s iłą  w ychow aw czą te a tr pomoże w  kszta -  
to w a n iu  świadom ości klasow e] na wsi. 
T ea tr pomoże ukazać n ieu fnem u jeszcze 
«zęsto ch łopu perspektyw ę lepszego ju -  
tra , do którego prowadzą spółdzielcze fo r -  
m y  gospodarki ro lne j.

Jasne je s t rów nież, ja k  w ie lk ą  ro lę  m o­
gą odgryw ać p rzy jazdy  zespołów te a tra l­
nych  dla  rozw o ju  ruch u  św ie tlicow go 
na w s i; ja k ie  p raktyczne  m ożliw ości 
o tw ie ra ją  się w  ten sposób dla  rea lne j 
p racy te a tru  zawodowego nad zespołam i 
am a to rsk im i ,k tó re  zwłaszcza na w s i _ te j 
p ra k tyczn e j pom ocy po trzebu ją , ja k i 
wreszcie w p ły w  może m ieć oglądanie do­
b rych  przedstaw ień te a tra ln ych  na ogól­
ne podniesien ie poziom u p racy a rtys tycz­
nej w  św ie tlicach  w ie jsk ich .

A  jednak, m im o  ta k  oczyw istych argu­
m entów , zagadnienie te a tru  d la  w s i 
w  ciągu sześciu la t  n ie  zostało ruszone 
z m artw ego p u n k tu  (poza zupełnie spora­
dycznym i p róbam i T ea tru  Z ie m i O pol­
skie j). A  jeszcze groźniejsze je s t to, ze 
w  p lanach G eneralnej D y re k c ji T ea trów  
na 1951 —  55 ro k  zagadnienie to  rów n ież 
n ie  zostało uw zględnione. Pewne —  c y ­
fro w o  zresztą bardzo skrom ne —  p lany 
zostały opracowane przez A ItT O S , jednak 
m ożliwość ich  re a liz a c ji s iła m i samego 
A r T o S -u jes t bardżo problem atyczna. 
Jednyrp słowem  —  s to im y z ty m  zagad­
n ien iem  ciągle jeszcze, w  punkc ie  zero­
w ym . , .

S n róbu im y zanalizować przyczynę ta ­
k iego stanu rzeczy. Na czym  polegają 
szczególne trudnośc i rozw iązan ia  u  nas 
u ro b i emu tc-uf. u  d la  wsi?

TR U D N O Ś C I REPER TU ARO W E
N ie w ą tp liw ie  decydujące^ d la  cało­

ksz ta łtu  spraw y jes t to, _ z j a k ą  sztu­
ką p rzy jdz ie  te a tr na w ieś —  a w ięc  za­
gadnien ie repertua ru .

D la  skonkre tyzow ania  rozwazan o re ­
pe rtuarze m usim y z góry założyć, ze w a­
ru n k i techniczne sceny objazdowe] ogra­
n icza ją  s iłą  rzeczy rep e rtua r do sztuk 
m ałoobsadowych i  n ie  w ym aga jących 
w ie lu  zm ian dekoracji.

F u n kc ja  po lityczna, ja ką  ma do speł­
n ien ia  te a tr d la  w si, w ym aga szczególne^ 
go uw zg lędn ien ia  w  jego repertuarze 
sztuk współczesnych o tem atyce _ w ie j­
sk ie j. T rzeba jednak  od razu powiedzieć, 
że po lsk ich  sztuk tego typ u  dotyc ^ as 
w łaśc iw ie  n ie  m ie liśm y  („T ra k to r 
1 dziewczyna“ , „Z apo ra “  —  i  chyba nic 
w ięcej). P ierwsze w y n ik i K on ku rsu  M i­
n is te rs tw a K u ltu ry  na sztukę współcze­
sną rów n ież  n ie  ro k u ją  znacznej popra­
w y  na ty m  odc inku  —  w śród  nadesła­
nych sztuk ilość po zyc ji pośw ięconych 
problem om  w si jes t zupełn ie m in im a lna .

Ten b ra k  zainteresowania ze s trony  na­
szych d ram atu rgów  dla  te m a ty k i w ie j­
sk ie j jes t w  naszych w a run kach  —  gdy 
jeden z zasadniczych odc inków  fro n tu  
w a lk i k lasow e j przebiega w łaśn ie  przez 
w ieś —  z ja w isk iem  niepokojącym .

Czym  się ono tłum aczy? , . ,
■ W ie lok ro tn ie , p rzy  różnych okazjach 
b y ł już  om aw iany ten -  n ie w ą tp liw ie  
decydu jący —  zespół przyczyn, k tó ry  ma 
swoie źród ła w  niedostatecznej znajom o­
ści środow iska chłopskiego u  większości
naszych pisarzy. „ „  __

C hc ia łbym  jednak zw rocie uwagę na 
inną  stronę tego zagadnienia. Sądzę,_ - 
poważnym  czynn ik iem  ham ującym  1 
w łaśnie b ra k  te a tru  d la  wsi. Nasz ea 
w  jego obecnej s tru k tu rze  organ izacy j-
nei __ gdy obsługuje on w  zasadzie t y i -
kn  ludność pracującą w  m iastach i  ciąg.e 
ipszcze izo low any jes t od chłopskiego w i-  
'd „  __ n ie  stwarza na tu ra lnego  i  syste­
matycznego zapotrzebowania na po lską 
sztukę współczesną o tem atyce w ie js k ie j. 
Tego rodza ju  zapotrzebowanie stw orzyć 
może specjalna I laców ka tea tra lna  dla 
obs łuc i w si. Przez naw iązan ie tw órcze j 
w spó łp racy z p isarzam i p laców ka ta m o­
żeodebrać ro lę  ka ta liza to ra  w  procesie ro ­
dzenia i  nowych po lsk ich  sztuk o p ro -

z n lT d iie 3 po tw ie rdzen ie  w  roz- 

WOjU- del ™ a tw g o k r ^ s in id iei9 4 ? p Co w s tt ł
szereg ta k ic h  sztuk o tem atyce w ieR kie j^  
ja k  na p rzyk ła d ; ..Zbójecki wąwóz (M or ( 
dova rok le ) S teh lika , „K oz ie  m i-  
S ka lk i. „K u ra  i  kośc ie lny“  (Ślepice a Pan- 
h n h i Z ró ta li i -  szczególnie cenna po­
r c j a !  -  przeróbka sceniczna znanej 
ks ią żk i A nton iego Zaootocky ego^ ”  "
na n o w i b o jo w n icy “  (Vstanou no v i j 
n ic ii Sztuka .T. S ka łk i ..Kozie m leko uzy 
skała  ̂ wysoką nagrodę na ogó lnokra jo ­

w ych  „Ż n iw a ch  T e a tra ln ych “  w  1949 ro ­
ku.

N ie w ą tp liw ie  poważną ro lę  w  powsta­
n iu  tych  sztuk odegrała ożyw iona dz ia ła l­
ność Czechosłowackiego T ea tru  W ie jsk ie ­
go (o k tó ry m  będzie m owa dale j).

M ów iąc o trudnościach zw iązanych 
z pow staw aniem  po lsk ich  sztuk w spó ł­
czesnych o tem atyce w ie jsk ie j, należy 
jednak  m ieć na uwadze, że ta  tem atyka  
b yn a jm n ie j n ie  w ycze rpu je  całego zapo­
trzebow ania  repertuarow ego tea tru  d la  
wsi. P okryc ie  zapotrzebowania te a tr ten 
znajdzie w  znacznej m ierze i  w  klasyce 
św ia tow e j (sądzę, że ze w zg lędu na spe­
cy fik ę  tego te a tru  m ożliw ości czerpania 
z k la s y k i po lsk ie j będą raczej bardzo 
ograniczone). Pow ażny też odsetek w  re ­
pertuarze tego te a tru  będą s tan ow iły  
sz tuk i współczesne —  z poza zakresu te ­
m a ty k i w ie js k ie j —  au to rów  po lsk ich , ra ­
dzieckich i  p isarzy z k ra jó w  de m okra c ji 
ludow ej. W  repertuarze ty m  znajdzie się 
rów nież m iejsce d la  n ie k tó rych  sztuk p i­
sarzy zachodnich o postępowych tenden­
cjach. .

M ożliw ości repertua row e są w ięc  b a r­
dzo szerokie. Chodzi ty lk o  o w łaśc iw y, 
przede w szys tk im  po lityczn ie  słuszny, 
w yb ó r z tego bogatego zaplecza rep e r­
tuarowego. Spośród u tw o ró w  klasycz­
nych np. „Ś w iętoszek“  może nam  oddać 
na w s i nieocenione us ług i dz ięk i sw o je j 
n iep rzem ija jące j s ile  dem askatorsk ie j. 
Spośród sz tuk współczesnych „B rygada  
sz lifie rza  K a rh an a “  p ra w d z iw ie  i  p rzeko­
nyw u ją co  pokaże w id z o w i w ie jsk iem u  
w ie lk ą  siłę w spó łzaw odn ictw a ja ko  dźw ig ­
nię  postępu i  socja lizm u. Z po lsk ich  
sztuk współczesnych „W czora j i  przed­
w czo ra j“  M aliszew skiego (m im o pew nej 
sztuczności je j założenia ko n s tru k c y jn e ­
go) zrob i dobrą robotę na w si, m ów iąc 
p ro s tym i s łow am i o bardzo typo w ych  
problem ach okresu w ie lk ie j przem iany.

TR U D N O Ś C I N A T U R Y  A R TY S TY C ZN E J
Specyficzne w a ru n k i p racy  sceny ru ­

chomej będą pow odow ały rów n ież  poważ­
ne trudnośc i n a tu ry  a rtys tyczne j. Znacz­
ne ograniczenie p rzestrzen i scenicznej 
będzie dyk to w a ło  konieczność szukania 
specja ln ie dostosowanych do typh w a ru n ­
k ó w  rozw iązań reżyserskich i  scenograficz­
nych. W  w ie lu  w ypadkach zajść może k o ­
nieczność na w e t specja lne j adap tac ji 
sztuk i. Oczywiście, k ry ć  się tu  może po­
ważne niebezpieczeństwo tak iego obniże­
n ia  w a rtośc i przedstaw ien ia , k tó re  sta­
w ia ło b y  pod znakiem  zapytan ia celowość 
całego przedsięwzięcia. D latego też, spra­
w y  te muszą być pow ierzone ta k im  l i te ­
ra tom , reżyserom  i  scenografom, k tó rz y  
da w a lib y  gw arancję , że p rzy  zastosowa­
n iu  kon iecznych uproszczeń n ie  u ron ią  
n ic  z i s t o t n y c h  w a rto śc i sz tuk i 
i  podadzą je  w id zo w i ch łopskiem u w  n a j­
lepszej —  m oż liw e j w  danych w a ru n ­
kach —  fo rm ie  scenicznej.

P rzy w szystk ich  trudnościach tego za­
gadnien ia jes t ono o ty le  wzg lędnie ła ­
tw ie jsze  do rozw iązania, że p rzygo tow y­
w anie  sztuk przez zespoły te a tru  d la  w s i 
odbyw a łoby się w  bazie tego tea tru , 
a w ięc praw dopodobn ie w  W arszaw ie, 
gdzie ilość wysoko w y k w a lifik o w a n y c h  
p ra cow n ikó w  tea tra lnych  je s t stosunkowo 
na jw iększa.

Następna trudność; skąd b rać a k to ró w  
do sta łych zespołów objazdow ych te a tru  
d la  wsi? S p ró bu jm y przede w szys tk im  
us ta lić  o rien ta cy jn ie  wysokość zapo­
trzebow ania  akto rsk iego tego tea tru . 
V / p ie rw szym  etapie ocenić je  na leży — 
sądzę —  na 50 —  60 osób (cztery do p ię ­
c iu  zespołów), w  następnym  —  na 100 — 
120 osób (osiem do dziesięciu zespołów).

Is to tn ie , p rzy  obecnym  n iedosta tku  k a d r 
akto rsk ich  pokryc ie  tego zapotrzebowania 
n ie  jest b yn a jm n ie j rzeczą prostą. Jed­
nak po lityczna  waga zagadnienia te a tru  
d la  w s i jes t tego rzędu, że w inna  ona 
sk łon ić  G eneralną D yre kc ję  TO F  do w y ­
ją tkow ego p o tra k tow a n ia  po trzeb m ające j 
powstać p lacó w k i tea tra lne j. M ożliw ości 
G eneralnej D y re k c ji T O F  —  je ś li chodzi
0 w ydz ie len ie  zespołu akto rsk iego dla  te ­
go te a tru  —  idą  w  dw óch k ie run kach :

Przede w szys tk im  należy w yko rzys tać  
m ożliw ości up łyn n ie n ia  reze rw  ak to rsk ich , 
ciągle jeszcze zam rożonych w  pa ru  w ię k ­
szych ośrodkach te a tra lnych , a g łów n ie  
w  W arszawie. Zestaw ien ie fak tycznych  
no rm  pracy zespołu artystycznego z n o r­
m am i, us ta lon ym i w  ko n w e n c ji te a tra l­
ne j, oraz skon fron tow an ie  po tenc ja łu  
aktorsk iego z fak tycznym  zapotrzebow a­
n iem  danego tea tru , w y n ik a ją c y m  z jego 
p lan u  repertuarow ego —  po zw o li Gene­
ra ln e j D y re k c ji TO F  u ja w n ić  w  szeregu 
w iększych tea tró w  p rze rosty  e ta towe
1 skierow ać w o lne  s iły  ak to rsk ie  do p racy 
w  in nych  p laców kach tea tra lnych .

D ru g im  źród łem  są oczyw iście szkoły 
tea tra lne  i  ak to rsk ie . M im o, że szkoły 
te n ie  p o k ry w a ją  jeszcze ogólnego zapo­
trzebow an ia  na k a d ry  akto rsk ie , pewna 
ilość abso lw entów  w in n a  być p lanow o 
skierow ana do te a tru  d la  w si. Ze w zg lę ­
du na specyficzne w a ru n k i p racy w  ty m  
teatrze — praca tych  absolw entów  w  ze­
społach ob jazdow ych te a tru  d la  w s i po­
w inna  w  zasadzie ograniczać się do je d ­
nego ro k u  lu b  dw óch la t  i  być tra k to w a ­
na ja k o  swego rod za ju  obow iązkow y 
staż.

T a k i stop a k to rs k i o dużej domieszce 
m łodych s ił, p racu jąc pod k ie ru n k ie m  
dobrego reżysera, będzie się szczególnie 
nadaw ał do p ion ie rsk ie j p racy  nad upo­
wszechnieniem  k u ltu ry  te a tra ln e j na wsi.

Z  bieg iem  czasu, gdy nasze ro zw ija ją ce  
się szko ln ic tw o tea tra lne  zapew ni dosta­
teczny do p ływ  nowego n a ry b k u  a k to r­
skiego, w łaściw e ustaw ien ie  odcinka 
aktorskiego w  zespołach te a tru  d la  w s i 
n ie  będzie p rzedstaw ia ło  ju ż  specja lnych 
trudności.

T eatr d la  w s i będzie oczyw iście m ia ł 
w ięcej różnego rodza ju  trudn ośc i a r ty ­
stycznych; ograniczam  się do om ów ienia 
ty lk o  na jw ażnie jszych, ażeby w ykazać, że

s ą one je d n a k  do pokonania, że n ie  sta­
now ią w ięc  zasadniczej przeszkody dla  
pow o łan ia  do życia te a tru  d la  wsi.

T R U D N O Ś C I N A T U R Y  TE C H N IC ZN E J

Jeśli szukam y i s t o t n y c h  prze­
szkód, pa ra liżu ją cych  dotąd uruchom ie­
nie  te a tru  d la  w si, to  na leży je  u p a try ­
wać przede w szys tk im  w  trudnościach 
n a tu ry  techn iczne j, zw iązanych z tą  akcją. 
Z  pe w n ym  uproszczeniem  można pow ie­
dzieć, że je ś li dotychczas te a tr  zawodowy 
nie  dociera do w si, to  dzie je się to  przede 
w szys tk im  z pow odu b ra k u  środków  
transportow ych , ruchom ych scen, prze­
nośnego wyposażenia scenicznego itp . — 
je d n ym  słowem : z powodu b ra k u  elem en­
ta rn ych  w a ru n k ó w  technicznych, bez k tó ­
rych  przedstaw ien ie  tea tra lne  na w s i nie 
może dojść do sku tku .

Jak ie  są m ożliw ośc i prze łam ania tych  
trudn ośc i technicznych?

Z aczn ijm y  od stosunkow o proste j k w e ­
s tii —  od transp o rtu . Chodzi o c iągn ik i, 
przyczepy, auta ciężarowe i  m ałe auto­
busy, przystosowane do przewożenia lu ­
dzi, dekorac ji, kos tiu m ów  itd . w  szcze­
góln ie  tru d n y c h  w a run kach  drogowych. 
Przypuszczam , że to  stosunkowo n ie w ie l­
k ie  zapotrzebowanie na środk i transp o r­
tow e m og łoby znaleźć pokryc ie  w  naszym 
p lan ie  in w e s tycy jn ym , o ile  inne elem en­
ty  zagadnienia te a tru  dla w s i zosta łyby 
ju ż  rea ln ie  ustaw ione.

O w ie le  ba rdz ie j skom p likow any jest 
p rob lem  sal w idow isko w ych  i  scen. Po 
rządach kap ita lis tycznych  odziedziczy li­
śm y i  w  ty m  względzie skra jne zaniedba­
nie  wsi. Zniszczenia w o jenne i  okupacyjne 
pogorszyły do reszty tę fa ta lną  sytuację. 
D op ie ro  w  ram ach rea lizowanego w  P o l­
sce Ludo w e j szerokiego p lanu  ofensywy 
k u ltu ra ln e j zostało zapoczątkowane w ła ­
ściwe bu do w n ic tw o  k u ltu ra ln e  na w s i

Już dziś m am y wsie z p ię k n y m i Dom am i 
K u ltu ry , wyposażonym i w  sale w id o w i­
skowe ze scenami. Jednak m us im y sobie 
zdawać sprawę z tego, że każdy p lan  m a­
sowego bu do w n ic tw a  je s t z n a tu ry  rzeczy 
planem  d ługo fa low ym , że trzeba w ięc d łu ­
giego czasu i  w ie lk ieg o  pokojow ego t r u ­
du, ażeby po k ryć  po lską w ieś siecią Do­
m ów  K u ltu ry . A  przecież n ie  możemy do 
tego czasu pozbaw iać w s i praw dziw ego 
te a tru ! M us im y szukać zastępczych roz­
w iązań technicznych.

T ea tr d la  w s i m usi rozpocząć swą dz ia­
ła lność od zew idencjonow ania  —  poprzez 
Rady N arodowe i  Samopomoc C h łop­
ską —  ilośc i, rozm iarów , stanu, wyposa­
żenia w iększych sal w e wsiach. Szcze­
góln ie  ważną w  ty m  w yp ad ku  bazą jest 
rosnąca z dn ia  na dz ień liczba św ie tlic  
Samopomocy C h łopsk ie j, k tó ry c h  w yp o ­
sażenie jes t coraz lepsze.

Od tego, czy w  danej w s i je s t w  ogóle 
jakaś duża sala (św ie tlica , sala szkolna, 
rem iza strażacka itp .), k tó rą  można ada­
ptow ać czasowo ja ko  salę w idow iskow ą , 
czy też ta k ie j sa li n ie  m a —  zależeć bę­
dzie fo rm a  tego zastępczego rozw iązan ia  
technicznego.

W  p ierw szym  w yp a d k u  sytuac ja  jes t 
wzg lędnie prosta  do rozw iązania. Jak 
w yka zu je  bow iem  doświadczenie te a tra l­
nych  zespołów, do konyw u jących  ob jaz­
dów  po m a łych  m iastach —  m i n i ­
m a l n ą  scenę można urządzić w  każ­
de j p ra w ie  w iększej sali. Ram a sceniczna 
oparta na przenośnych sta tyw ach, k o ta ry  
i  p rzys ta w k i —  oto na jis to tn ie jsze  ele­
m en ty  te j im p row izow a ne j sceny. Ze 
w zg lędu na bardzo różn y  ro zm ia r napo­
tykan ych  estrad i  pod ium , zachodzić m o­
że potrzeba stosowania w  poszczególnych 
salach p ra k ty k a b li d la  pogłęb ien ia  sceny. 
Zespół m usi oczyw iście w ozić ze sobą 
n ieskom p likow aną  apara tu rę  św ietlną .

D z ięk i postępującej szybko naprzód ele­
k t r y f ik a c j i  w si, p rob lem  ośw ie tlen ia  
znacznie się upraszcza; we wsiach zaś 
jeszcze n ie ze le k try fiko w a n ych  potrzebnej 
energ ii e lek tryczne j dostarczy c iągn ik.

O w ie le  trudn ie jsze  staje się zagadnie­
nie, gdy w  danej w s i w  ogóle b ra k  w ię k ­
szej sali, mogącej pom ieścić zarówno sce­
nę, ja k  i  w idow n ię . Jedynym  m oż liw ym  
rozw iązan iem  sta je  się wówczas dojazdo­
w a scena ruchom a, czy li tzw . te a tr na 
kó łkach . N ie  leży oczyw iście w  m o je j 
kom pe tenc ji szczegółowe rozw iązanie 
techniczne p rob lem u „ te a tru  na k ó ł­
kach “  —  ta  praca m usi być pow ierzona 
g ronu  specja lis tów ; ograniczam  się do 
podania na jb a rdz ie j ogólnego zarysu. 
A  w ięc tak i,, te a tr  na kó łkach “  m us ia łby  
się składać z c iągn ika  (stanowiącego za­
razem  rezerw ow e źród ło energ ii e lek trycz ­
ne j) i  co n a jm n ie j dw óch k ry ty c h  p rzy ­
czep, z k tó ry c h  jedna — o specja lnych 
w ym ia rach  i  o specja lne j k o n s tru k c ji 
ścian —  stanow i w łaśn ie  ruchom ą scenę, 
a d ruga  służy do przewozu deko rac ji, k o ­
s tium ów , składanej ( ław kow e j)) w id o w n i 
z brezentow ą osłoną przed deszczem itd .

To zastępcze rozw iązan ie  będzie m ia ło  
n ie w ą tp liw ie  ca ły  szereg m ankam entów  
(o n ie k tó rych  ju ż  by ła  m ow a w yże j); bo­
da j je d n ym  z na jb a rdz ie j is to tn ych  bę­
dzie przym usowa sezonowość tego „p len e ­
row ego“  tea tru , ograniczająca w  naszych 
w a run kach  k lim a tyczn ych  jego d z ia ła l­
ność do okresu od k w ie tn ia  do paździer­
n ik a  w łącznie. P rzy w szystk ich  je dn ak  
m ankam entach rozw iązan ie  to  ma jednak  
jeden bezsporny p lus: dz ięk i n iem u te a tr  
będzie doc ie ra ł do ta k ic h  w si, do k tó rych  
inaczej b y  w  ogóle n ie  m óg ł dotrzeć. 
I  ten  a rgum en t po w in ie n  być d la  nas 
w  ty m  w yp a d k u  decydujący.

: : (Dokończenie na s tr. i i - e j )

„NIEMCY” KRUCZKOWSKIEGO W  PARYŻU
Od dn ia  2.X I. b. r. postępowy zespół 

Thea tre  Indépendant* pod k ie ro w n ic tw e m  
reżysera e lem en t H a ra r i gra w  pa rysk im  
teatrze V e rla in e  —  z rosnącym  z dn ia  na 
dzień powodzeniem  —  „N iem ców “  K ru c z ­
kow skiego. Zespół H a ra ri, k tó ry  w y s ta w ił 
osta tn io  sztukę postępowego pisarza ame­
rykańsk iego  C lif fo rd  O detts‘a, objeżdża-, 
jąc z n ią  rów n ież  ośrodk i robotn icze na 
p ro w in c ji,  a także „Ś m ie rć  T a re łk in a “  
S uchow o-K oby lina , jes t zespołem m ło ­
dym , a m b itnym  i  ru c h liw y m : sztukę 
K ruczkow sk iego  w y s ta w ił starannie, do­
b ie ra ją c , k ilk u -s ta rs z y c h , znanych ak to ­
rów . Dekoracje  do sz tuk i ro b ił B orys Tas- 
l itz k i.

Recenzje o sztuce w  prasie p a rysk ie j są 
bardzo dobre i  liczne. M ożna pow iedzieć 
śm iało, że ta k  obszerne om ów ien ia  w  ca- 
ła j prasie, zarówno postępowej, ja k  rea k ­
c y jn e j —  aż do „L e  F iga ro “  i  „L e  M onde“  
w łączn ie  należą do w y ją tk ó w  w  pa rys­
k im  życ iu  tea tra lnym . Recenzje jedno­
m yś ln ie  podkreś la ją  w a lo ry  artystyczne 
sz tuk i i  pracę reżysera. A kce n ty  p o litycz ­
ne w  prasie  rea kcy jn e j w y ra ża ją  się 
w  k ry ty c e  i  iro n izo w a n iu  na tem at ep ilo ­
gu sztuk i. Prasa postępowa propaguje 
sztukę K ruczkow skiego nader żywo i  ser­
decznie. „Les le ttres  frança ises“  og łos iły  
fra g m e n ty  je j d ruk iem , inne pism a za­
m ieśc iły  liczne fo to g ra fie  z przedstaw ień.

W  d n iu  4.X I. odbyło się o fic ja ln e  przed­
s taw ien ie  sz tuk i d la  p rze ds taw ic ie li k ó ł 
in te le k tu a ln ych  i  p laców ek dyp lom atycz­
nych. Jest znamienne, że choć zaprosze­
n ia  rozesłano do w szystk ich  p lacówek 
dyp lom atycznych  w  Paryżu, na przedsta­
w ien ie  p rz y b y li ty lk o  przedstaw ic ie le  
Z w ią zku  Radzieckiego, de m okra c ji lu do ­
w ych  i  n ie k tó rych  k ra jó w  az ja tyck ich .

W śród publiczności sztuka cieszy się 
w ciąż rosnącym  powodzeniem. Począwszy 
od p ie rw szych  przedstaw ień publiczność 
reagu je  szczególnie żywo na akcenty 
o bezpośrednie j w ym o w ie  po lityczne j. 
„N iem com “  ro k u je  się na scenie te a tru  
V e rla in e  d ług i, p rzyn a jm n ie j pa rom ie­
sięczny żywot.

L iczne przedstaw ien ia „N iem ców “ są 
w  całości zakupyw ane przez rad y  załogo­
w e pa rysk ich  fa b ry k  i  zw iązk i zawodowe. 
W  dn iach na jb liższych „N ie m cy “  ukażą

się też w  P aryżu  w  fo rm ie  ks ią żk i w  w y ­
d a w n ic tw ie  „E d ite u rs  F rança is R eunis“ .

Reżyser H a ra r i w  im ie n iu  swego zespo­
łu  przesła ł Leonow i K ruczkow sk iem u lis t, 
w  k tó ry m  pro testu je  p rzec iw ko  odm ów ie­
n iu  m u w iz y  przez w ładze francusk ie

i  w yra ża  ja k o  au to ro w i wdzięczność za 
in te resu jącą sztukę. Zamieszczamy poniżej 
ry s u n k i z pa rysk iego  przedstaw ien ia  
„N iem ców “ , k tó re  w yko n a ł p rz y b y ły  n ie ­
dawno z P aryża znany p o ls k i ry s o w n ik  
C h a rlie  (K a ro l Ferster).

r o l i  Petersa

K . Ferster
Edm ond Tamer w roli syna prof. Son- 

nenbrucka

1 K . Ferste i
Scena z francuskiej kawiarenki (Ruth-Genèviève Bray, oficer niemiecki — A. Vitez).
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EPOPEJA ZW Y C IĘ S TW A

U koronow an iem  30 -le tn ie j d rog i 
k in e m a to g ra fii radz ieck ie j jes t 
wspan ia łe  arcydzie ło  film o w e  
„U padek B e r lin a “ . F ilm  ten zo­
sta ł zaszczytnie w y ró żn io n y  I  na­
grodą na M iędzynarodow ym  Fe­

s tiw a lu  w  K a r lo v y ch Varach. „U padek 
B e r lin a “  s tanow i'syn tezę  dotychczasowych 
osiągnięć f i lm u  radzieckiego, jes t n a j­
w span ia lszym  dotąd w yrazem  m etody rea­
lizm u  socjalistycznego w  film ie . Szczegól­
ne zasługi posiadają tw ó rc y  tego f i lm u  je ­
ś li chodzi o rozw ó j f i lm u  kolorowego. Ze 
w zg lędu na w y ją tk o w ą  wagę w  ty m  f ilm ie  
tego zagadnienia —  pośw ięcam y m u osob­
n y  a rty k u ł.

„U padek B e r lin a “  po raz p ie rw szy w  k i ­
ne m a to g ra fii św ia tow e j da ł w ie lk ą  a r ty ­
styczną w iz ję  w ydarzeń  h isto rycznych . 
P ierw szą w  pe łnym  tego słowa znaczeniu 
w ie lk ą  epopeję film o w ą , odpow iadającą 
podobnym  epopejom  w  lite ra tu rze . Z nako­
m ic i scenarzyści, P aw lenko i  C ziaure li, 
s tw o rz y li dw use ry jne  dzieło, ukazujące 
sprawę b itw y  o B e r lin  na szerokim  tle , 
z uw zg lędn ien iem  m oż liw ie  w szystk ich  ele­
m entów , n iezbędnych do ogarn ięcia tego 
o lbrzym iego zagadnienia. S tosowanie me­
tod y  rea lizm u  socja listycznego pozw o liło  
uzyskać ta k  wspan ia łe  w y n ik i.

R ea liza torzy  z powodzeniem  u ka za li 
is to tę  zagadnienia — n ie  ty lk o  w a lkę  
dw óch a rm ii, ale dwóch św iatopoglądów  —  
św ia ta  postępu i  de m okra c ji ze św iatem  
c iem noty i  ludobó js tw a . To na jis to tn ie jsze  
zagadnienie naszego pokolen ia , decydu ją ­
ce o losach ludzkości — ukazano w  „U p ad ­
k u  B e r lin a “  poprzez żyw ych , prostych lu ­
dzi. H u tn ik  Iw a n o w  i  nauczycie lka R u - 
m iancew a to ty p o w i ludz ie  radzieccy, ja ­
k ic h  m ilio n y  budu je  dziś kom un izm  i  ja ­
k ic h  m ilio n y  odda ły życie w  obronie 
o jczyzny w  walce z faszyzmem, k tó ry  za­
g ro z ił całej naszej c y w iliz a c ji. Czyż różn i 
coś Iw an ow a  i  Rum iancew ę w  u m iło w a n iu  
poko ju , w  dążeniu do szczęścia i  dobrobytu  
od m ilio n ó w  szarych lu d z i na ca łym  św ię­
cie?

N a p rzyk ład z ie  ich  losów  f i lm  w yraża  
ca ły patos i  he ro izm  ty c h  w ie lk ic h  dni, 
k tó re  decydow ały o losach św iata. G łęboki 
rea lizm , pow ściąg liw ość i  subtelność um o­
ż liw iły  przedstaw ien ie w  sposób dotąd n ie ­
osiągalny ze tkn ięc ia  f ik c y jn y c h  boha te rów  
f ilm o w y c h  z k ie ro w n ic tw e m  ZSRR, a prze­
de w szystk im  w ys tąp iło  to  w  ta k  tru d n ych  
scenach, ja k  ich  spotkanie ze S ta linem .

K am era  opera tora p row adz i nas od m ie­
szkań Iw an ow a  i  R um iancew ej do h u ty  
i  szkoły, na K re m l, do Reichskanzle i H i t ­
le ra , wreszcie na po la b ite w  od S ta lin g ra ­
du  aż po B e rlin . W szystkie  sceny, od na­
s tro jow ego w stępu —  ukazującego p iękno 
przedw ojennego życia lu d z i radzieck ich , aż 
do zdobycia B e rlin a , przepojone są u m iło ­
w an iem  poko ju , b ro n ią  poko ju . Czyż ten 
f i lm  o ta k -w o je n n e j tem atyce wzbudza do 
ko g o ko lw ie k  n ienaw iść, czy szczuje na rody 
Z w ią zku  Radzieckiego p rzec iw  ja k ie m u ­
k o lw ie k  państwu? Nie. Dem asku je ty lk o  
faszyzm  h itle ro w s k i, oskarża ang lo -am ery- 
kańsk ich  po ten ta tów  przem ysłow ych, k o n - 
szachtujących w  czasie w o jn y  za plecam i 
Z w ią zku  Radzieckiego z N iem cam i.

„U p ad ek B e r lin a “ , ukazu jąc h istoryczne 
zw yc ięstw o na rodu radzieckiego nad h it le ­
ryzm em , w zyw a do po ko ju  m iędzy naroda­
m i. Dem asku jąc is to tne  oblicze faszyz­
m u —  przestrzega ludzkość przed ig ran iem  
z ogniem . P rzedstaw ia jąc t r iu m f  spraw ie ­
d liw o śc i i  w o lności nad ba rba rzyństw em  
i  zagładą w o jenną  —  wzm acnia w ia rę  czło­
w ie ka  i  jego m ożliw ości ok ie łznan ia  m ałe j 
g ru py  podżegaczy w o jennych .

C entra lną  postacią f i lm u  je s t tw ó rca  
zw ycięstw a nad h itle ryzm em  —  Józef S ta­
lin .  W idz im y  go w  f ilm ie  granego z w y ją t­
kow ą prosto tą  i praw dą. Jest to o lb rzym ią  
zasługą znakom ite j k re a c ji M icha ła  G eło- 
w a n i. On p ie rw szy w  k in e m a to g ra fii dał 
ta k  pe łną sy lw e tkę  wodza mas pracu jących  
św ia ta , wodza obozu postępu. Jego S ta lin  
to  n ie  ty lk o  geniusz stra teg ii, n iezm ordo­
w a ny wódz i  nauczycie l, ale głęboko lu dz ­
k i,  p rosty, serdeczny cz łow iek, k tórego w i­
dz im y  w  ogródku p ryw a tn ym , w  serdecz­
nych  rozm ow ach z p ro s tym i lu dźm i ra ­
dz ieck im i. G e łow ani p ie rw szy ukaza ł nam  
tak iego  S ta lina , jak iego  znam y, ja k im  go 
sobie w yobrażam y. P rosto ta  środków  
ak to rsk ich , ciepło w ew nętrzne, n iezw yk ła  
s iła m ora lna  —  to  na jw ażn ie jsze elem enty, 
ja k im i w yposażył swą k reac ję  G ełow ani. 
Szczególne uznanie na leży m u się za zna­
k o m itą  charakteryzację . Obok S ta lina  w y ­
stępują w  f i lm ie  jego n a jb liżs i w spó łp ra ­
cow n icy —  cz łonkow ie  B iu ra  Politycznego 
W KP(b), dow ództw o A rm ii R adzieckie j —

k tó ry c h  od tw arza ją  w y b itn i a rtyśc i ra ­
dzieccy: Ł u b ieno w  — marsz. W asilew skie­
go, B łażew icz — marsz. Żukow a.

Również a rtyśc i od tw arza jący h it le ro w ­
ców s tw o rz y li szereg znakom itych  ró l. Na 
w yróżn ien ie  zasługuje W. S aw ie le jew  g ra ­
jący  H itle ra . Jego H itle r ,  w  p ierw sze j serii 
f i lm u  ukazany jes t satyrycznie, w  d ru ­
gie j —  da je  w strząsa jący obraz zw yro d ­
n ien ia.

H u tn ik  Iw a n o w  B orysa A nd re jew a  jest 
k reac ją  f ilm o w ą  w ie lk ie j m ia ry . A n d re je w  
p rze la ł w  niego całe p iękno człow ieka ra ­
dzieckiego. Jest p rosty, serdeczny, budu je  
z m iłośc ią  w  sw o je j o jczyźnie —  kom u - 

/n izm , z poświęceniem  b ro n i o jczyzny, ko ­
cha pokó j. M . K ow a lew a  obdarzy ła  postać

Potężna epopeja Cziaurelego b y ła  już  
w ie lo k ro tn ie  analizow ana pod względem  
treści, k o n s tru k c ji d ram aturg iczne j i  g ry  
ak to rsk ie j. O m aw iano rów n ież szeroko 
logiczny, zw a rty  i  m ocny ideolog iczn ie 
scenariusz.

K ry tyczn e  rozw ażania prześlizgnę ły się 
je dn ak  w  sposób ba rdz ie j n iż  ogó ln ikow y 
nad n iezm ie rn ie  ważną kw estią  p lastycz­
nego opracow ania f ilm u . Jest ono ta k  c ie­
kaw e, że n ie  można te j części zagadnień, 
dotyczących „U p a d ku  B e r lin a “ , zbyw ać 
la kon icznym  stw ie rdzen iem  fa k tu , iż  b a r­
w y  są żywe, dekoracje  so lidn ie  zbudow a­
ne, a m ontaż u m ia rkow an ie  dynam iczny.

To co w id z im y  na ekran ie  je s t u trw a ­
lo n ym  przez operatora Kosm atow a ostat­
nim  obrazem, w y c in k ie m  czaso-prze- 
s trzennym  sum y w y s iłk ó w  w ie lk ieg o  ze­
społu a rtys tów , p racu jących nad pow ­
stan iem  f i lm u : reżysera, scenarzystów, 
a rch itek tów , m alarzy, dekora to rów , cha- 
ra k te ryza to ró w  i  akto rów .

T w órcy  s ta ra li się dać w id zo w i f i lm  
pod każdym  względem  odpow iada jący 
postu la tom  sz tuk i rea lizm u  socja lis tycz­
nego.

F ilm  jednocześnie p ra w d z iw y  i  da lek i 
od na tu ra lizm u . Realistyczny, lecz ró w ­
nież syn te tyzu jący w ie lość zagadnień, 
zw iązanych z rozgrom ien iem  najeźdźców 
h itle ro w s k ic h  w  ich  w łasne j sto licy. U k a ­
zu jący dz ie je  zw ycza jnych lu d z i radziec­
k ich , lecz równocześnie op isu jący patos 
doniosłych . m om entów  h isto rycznych .

Założeniem  ogólnym  je s t monumental­
ność. O perow anie g ru pa m i ak to rsk im i,

rem  w e w nę trznym  i  p rzekonyw u jącą  św ia­
domością kom u n is tk i. Oboje grą swą w ią ­
żą w idza z losam i bohaterów , ja k ic h  od­
tw arza ją .

T rudn o  om ówić, z b ra ku  m iejsca, grę 
w ie lk ie j ilośc i a rtys tów  b iorących udz ia ł 
w  film ie . Należy je dn ak  stw ie rdz ić , że n a j­
m niejsze naw e t ro le  i  epizody zagrane zo­
s ta ły  znakom icie. Nad całością czuwa w y ­
próbowana ręka w ie lk ieg o  reżysera, M arka  
C ziaure li. Na w yso k im  poziom ie f ilm o w y m  
i  m uzycznym  sto i m uzyka skom ponowana 
przez D y m itra  Szostakowicza. W ers ja  p o l­
ska f i lm u  w ykonana została na ogół sta­
rann ie , choć w yd a je  się słabsza od du bb in ­
gu „S p isku  b a n k ru tó w “ .

Aleksander Rowiński

nauczyc ie lk i R um iancew ej g łębok im  ża 
budowę dekorac ji, ba rw ę i  m uzykę, cha­
ra k te r zdjęć i  m ontaż podporządkowano 
te j nączelnej zasadzie.

W  kon s tru kc ja ch  a rch itek ton icznych 
poza m a łym , celowo liryczn ym , n iem a l 
um ow nym  dom kiem  Nataszy —  n ie  spo­
ty k a m y  w n ę trz  kam era lnych . D ekora to ­
rzy  ukazu ją  ogrom ne zespoły: pokoje na 
K re m lu , sale Reichstagu, pałacowe w nę­
trza  m ieszkania G oeringa, p iękne sale 
ko lum now e w  Jałcie. N aw et p ry w a tn y  
salon E w y  B ra u n  jes t w ie lk i,  zatłoczony 
ko ta ra m i, c ię żk im i m eb lam i i  dyw anam i. 
S kontrastow ano um ie ję tn ie  spartańską 
prostotę urządzenia m ieszkan ia S ta lina  
z pseudo-renesansowym  przepychem  sal 
Reichstagu i  m uzealnych apartam entów  
G oeringa. N ie  zapom niano o n iczym , co 
by m ogło scharakteryzow ać i  podkreślić  
sytuację. G ruby  Reichsm arschall, poka­
zu jący z dum ą ściany, obwieszone obra­
zam i, z rabow anym i ze w szystk ich  m uze­
ów  E uropy, potem  osobiście paku jący  do 
skrzyń  w azy k ryszta łow e w  m omencie 
ostatecznej k lę s k i —  w ięce j nam  m ów i
0 sw o im  charakterze, n iż tom y rozp raw  
napisanych na tem at tego o k ru tn ik a -  
estety.

R e kw iz y ty  dekoracyjne w iążą się ści­
śle z a rc h ite k tu rą  i  z postaciam i. R ów ­
nież i  w  te j dziedzin ie przeciw staw iono 
zadziw ia jącą skrom ność w n ę trz  k re m - 
lo w sk ich  n iem ieck iem u zam iłow an iu  do 
efekciarstw a. G oering w  każdej n iem a l 
scenie w ys tęp u je  w  in n y m  s tro ju . Raz 
w  pa radnym  m undurze, k ie d y  indz ie j 
(w  czasie w iz y ty  am erykańskiego gościa) 
w  e fektow ne j n ieb iesk ie j koszu li je d ­
w abne j o bu fias tych  rękaw ach i  w  żó ł­
te j k u rtce  skórzanej, in n y m  razem  w  ła ­
c ia tym  płaszczu i  he łm ie  spadochronia­
rza, wreszcie w  aksam itnym  p u rp u ro ­
w y m  sz la froku. O czyw iście za każdym  
razem  w  kom plecie  tys iącznych orderów , 
na k tó re  b y ł bardzo łakom y.

P rob lem  b a rw n y  został przez K osm a­
tow a postaw iony w  ten sposób, iż  d la  
„s tro n y  ra d z ie ck ie j“  stosuje k o lo ry  cie­
płe: żółte, brązowe, o liw ko w o -z ie lone
1 czerwone —  dla „s tro n y  faszys tow sk ie j“  
k o lo ry  zim ne: szare, n ieb ieskie, fio le tow e, 
jaskraw o-z ie lone . M etoda ta, w p row adzo­
na po raz p ie rw szy do f i lm u  w  cha rak te ­
rze eksperym entu psychologicznego, dała 
dobre w y n ik i.  W idz nas tra ja  się m im o 
w o li naga tyw n ie  w  stosunku do w szyst­
kiego, co ukazu je  się na ekran ie  w  z im nej 
tonac ji.

Poza ty m  zasadniczym  podziałem , ope­
ra to r stosuje w  f i lm ie  w szystk ie  zdoby­
cze nowoczesnej te c h n ik i zdjęć b a rw ­
nych. O św ie tlen ie  kolorowe (np. czerw o­
ne lu b  n ieb iesk ie  re fle k to ry ) ko lo ro w y  
„m a q u illa g e “ , przechodzenie na jednym  
p lan ie  i  w  je dn ym  u jęc iu  z jedne j g ru ­
py b a rw  w  inną, stosowane je s t śm ia ło 
lecz z artys tycznym  um iarem .

M is trzos tw o  operatora znalazło swój 
n a jp e łn ie jszy  w y ra z  w  ta k ic h  scenach, 
ja k  rozpoczęcia bezpośrednie j o fensyw y 
na B e r lin  (początek I I  serii), gdy w  b la ­
skach re f le k to ró w  rusza ją  o św ic ie  do 
a taku  czołgi, u k ry te  w  lasach. Na tle

JERZY ZAGORSKI

O PRACY TEATRU 
, RIELSKO-

W śród p ro w in c jo n a ln ych  tea tró w  o b ja ­
zdowych P aństw ow y T e a tr B ie lsko -  C ie­
szyn za jm u je  pozycję szczególną. Jego 
trasa ob jazdowa w ykracza bow iem  poza 
granicę Państw a i  obe jm uje  szereg m ie j­
scowości pogranicznych czechosłowac­
k ich , w  k tó ry c h  zna jd u ją  się skup iska 
polskie.

Zapoczątkowane jeszcze przed pa ru  la ­
ty , k ie d y  dyrek to rem  te a tru  B ie lsko -C ie - 
szyn b y ł S tan is ław  K w askow sk i, spora­
dyczne w yp ad y ob jazdow e do Czechosło­
w a c ji, po ob jęc iu  d y re k tu ry  te a tru  przez 
A leksandra  Gąssowskiego (1-I2C.1949), za­
m ie n iły  się w  stałą w ym ianę  z Tes insk im  
D ivad lem  (Czeski te a tr w  C ieszynie czes­
k im ), p rzy  czym  nie  m ało p rzyczyn ił się 
do zrea lizow ania  ow ej w y m ia n y  k u ltu ra l­
ne j d y re k to r Zaic, k tó ry  w  ty m  czasie 
stanął na czele Tesinskego D iyad la .

D z ięk i tem u ludność po lska, zna jdu jąca 
się w  m ie jscow ościach przyg ran icznych 
Czechosłowacji, oraz Czesi z pogranicza, 
in te resu jący  się k u ltu rą  po lską mogą sta­
le  obcować z żyw ym  słowem  pada jącym  
z po lsk ie j sceny, i  naw za jem  Czesi oraz 
Polacy in te resu jący  się tea trem  czeskim, 
a zam ieszkujący nasze te reny  p rzyg ra ­
niczne m a ją  u ła tw io n y  dostęp do czeskie­
go tea tru . P rzyczyn ia  się to do przezw y­
ciężenia w ie lu  p rzyg ran icznych  szow in iz- 
m ów, a jednocześnie da je  pole do szla­
chetnego w spó łzaw odn ic tw a a rtys tyczne ­
go.
, W  ciągu ostatn iego ro k u  odbyło  się na 

te ren ie  Czechosłowacji oko ło czterdziestu 
naszych przedstaw ień, a czeskich przed­
staw ień  na te ren ie  naszym  k ilkanaśc ie , 
p rzy  czym  oba te a try : p o lsk i B ie lsko -C ie - 
szyn i  czeski Tesinskie D ivad lo  obsługują 
te  same m ie jscow ości po obu stronach 
gran icy. Po po lsk ie j s tron ie  obsługuje się 
stale B ie lsko, Cieszyn i  G liw ice , a spora­
dycznie m niejsze osiedla i  skup iska h u t­
nicze na Śląsku, n ie je dn okro tn ie  gra jąc 
naw e t w  kopa ln iach, św ie tlicach, domach 
k u ltu ry .

W ie lką  przeszkodę w  p racy  stanow i b ra k  
w łasnego autobusu, co z jedne j s trony 
podraża koszty w łasne, z d ru g ie j s trony  
uzależnia te a tr od no rm a ln e j sieci kom u­
n ik a c y jn e j i  k rad n ie  w ie le  cennego cza­
su, k tó ry *  po w in ie n  być pośw ięcony na 
próby. A b y  zaoszczędzić energię ak to rów

wąskiego pasma jasne j czerw ien i h o ry ­
zontu pędzą żołnierze. L u fy  dz ia ł pod za­
słoną c ie m no -b run a tnych  liś c i zioną pom a­
rańczow ym  ogniem. G w ardzis ta  A leksy  
Iw anow , ściskając w  garści autom at, 
b iegnie razem z in n y m i. Nagle za trzy ­
m u je  się, ca ły  czerw ony od b lasku pa­
dającego z płonącego czołgu. P atrzy 
uważnie w p ros t przed siebie.

N iespodziewanie w  następnym  u jęc iu  
z ja w ia  się przerażona, sinoblada tw a rz  
H itle ra  nad globusem. Globus jes t n ie ­
biesk i, tw arze sztabowców h itle ro w sk ich  
up io rn ie  zie lonkawe.

— „M g d y  Rosjan ie nie wezmą B e r­
lin a !“  —  krzyczy h is te ryczn ie  A d o lf H i­
tle r.

A p a ra t f ilm o w y  zawieszony na k ra n ie  
cofa się ty m  czasem i  zwolna unosi k u  
górze. M io ta ją cy  się w  paroksyźm ie bez­
s ilne j w ściekłości F ü h re r i  jego sztabow­
cy są coraz da ls i i  coraz m n ie js i. W idz 
spogląda ju ż  na n ich  ja k  na f ig u rk i w  te ­
atrze m arionetek.

Bezpośrednio po ty m  w id z im y  potęż­
ne cie lska m iażdżących w szystkie  prze­
szkody czołgów radzieck ich  i  w  ty m  sa­
m ym  zbieżnym  m ontażu liczne sam oloty.

B liższa analiza tych  k i lk u  scen, łącz­
n ie  z towarzyszącą im  św ietną m uzyką 
Szostakowicza (na jbardz ie j p rze jm ująca 
w  pa rtiach  fo rtep ianow ych ) pozwala na 
znalezienie k lucza do rozszyfrow an ia  k o n ­
cepcji p lastyczne j całego film u .

Spoko jne j, skrom nej, pew nej zw ycię­
stwa słusznej sp raw y stron ie  radzieck ie j 
p rzec iw staw iono  nerw ow ą, ha łaś liw ą  
i  przesadnie ozdobną w  sensie dekora- 
c y jn y m  stronę h itle row ską .

W szystkie sceny i  pom ysły montażowe 
„U p a d ku  B e rlin a “  są w y n ik ie m  św iado­
m ej żm udnej p racy  i  ta le n tu  całego ko ­
le k ty w u  twórczego. Dopiero k ilk a k ro tn e  
obejrzenie tego f i lm u  pozwala na o d k ry ­
cie w ie lu  c iekaw ych  chw ytów , przed tym
niedostrzeżonych.

P raw ie  pod koniec d ru g ie j se rii jest 
scena, gdy p rzy  akom paniam encie m a r­
sza weselnego M endelsohna (brzm iącego 
tu  specja ln ie  m akabryczn ie) H it le r  w raz 
z Ew ą B ra u n  i  p rz y ja c ió łm i pope łn ia ją  
sam obójstwo. Jedzą po traw y, do k tó rych  
wm ieszano truciznę. Ponure tw arze  przy 
gasnących świecach są w oskow o-trup ie .

W  następnym  u jęc iu  u trzym an ym  w  to ­
n a c ji czerw onej w id z im y  rów n ież  jedzące­
go człow ieka. To generał radz ieck i C zu j- 
k o w  posila się w  pośpiechu, siedząc na 
brzegu stołu. T w a rz  ma szeroką, uśm iech­
niętą.

Scen tego rodzaju, opracowanych wzo­
row o pod względem  koncepcyjnym , reży­
serskim , m ontażow ym , ak to rsk im , deko- 
ra to rsk im , opera to rsk im  —  zna idz iem v 
w  f i lm ie  w ie le .

Tadeusz Kowalski

ORJAZDOWEGO
CIESZYN

Scena ze sztuki A. N. Ostrowskiego 
„Grzesznicy bez w iny" w  Państwowym  

Teatrze Bielsko-Cieszyn

i  przedłużyć p ró by  przez zm niejszenie i lo ­
ści p re m ie r w  ciągu roku , co doprow adzi 
do staranniejszego jeszcze n iż  dotychczas 
op racow yw ania  przedstaw ień, p ro je k tu je  
się obok zew nętrzne j w ym ia n y  z Czecha­
m i w ew nę trzną  w ym ianę  z Teatrem  P ań­
s tw ow ym  w  K atow icach , i  w  ty m  celu 
oba te a try  ta k  ju ż  uzgodn iły  z sobą re ­
pe rtu a r, aby nie  grać tych  sam ych sztuk 
w  ciągu tego samego ro k u ; być może d o j­
dzie do dalszych jeszcze n iż  do K a to w ic  
„w y p a d k ó w “ k ra jow ych ...

W  Czechosłowacji te a tr B ie lsko -C ie ­
szyn da je przedstaw ien ia w  Tesin ie  (cze­
sk i Cieszyn), O straw ie , K a rw in ie , F rysz - 
tacie, Ó rłow e j, T rzyńcu, Bogum in ie , M is t-  
ku , a naw e t w  zupełn ie  m a łych  m ie jsco­
wościach i  w siach ja k  W ędryn ia , Sucha, 
Jab łonków , Navsi, wszędzie stale m ając 
nadkom ple ty .

Czasem gra się na doskonale urządzo­
nych  scenach, w  p ięknych  gmachach te ­
a tra lnych , z ob ro tow ą sceną, czasem 
w  w a run kach  bardzo p ry m ity w n y c h . Zda­
rza się, że ak to rzy  muszą się ub ie rać 
w  in n ych  budynkach  i  przechodzić w  ko ­
s tium ach przez zim ne podwórza. A le  te 
n iew ygody i  trudnośc i są w ynagradzane 
przez entuzjazm  i  serdeczne przy jęc ie  
społeczeństwa czeskiego i  polskiego. 
M arszru tę  uk łada  Tesińske D ivad lo  w  po­
rozu m ien iu  z P o lsk im  Z w ią zk iem  K u ltu ­
ra lno -O św ia tow ym .

E ntuz jazm  wszędzie jes t w ie lk i,  K ie d y  
zdarzy ślę, że z przyczyń technicznych 
przedstaw ien ie  się opóźnia, publiczność 
czeka c ie rp liw ie  i  um ie ocenić s taran ia  
i  poświęcenie akto rów . Bardzo często z ja ­
w ia ją  się delegacje z ośrodków, w  k tó ­
rych  te a tr jeszcze nie by ł, aby je  uw zg lęd­
n ić  w  sw ych objazdach, lu b  z tych, w  k tó ­
ry c h  te a tr ju ż  by ł, aby o n ich  n ie  zapom i­
nać p rzy  następnych tu rach .

Na ro k  1951 p ro je k tu je  się powiększe­
nie  liczby  przedstaw ień ob jazdow ych do 
70. Każdorazowo przedstaw ien ia będą po­
przedzane dotychczasowym  zwyczajem , 
k ró tk ą  p re lekc ją  o znaczeniu k u ltu ra ln e j 
w ym ia n y  oraz w prow adza jącą w idza 
w  zagadnienia związane z graną sztuką.

O bjazdy w yko rzys tu je  się także dla  od­
bycia w spó lnych sem ina riów  z czeskim i 
ak to ram i, w  czasie k tó rych  są dysku to ­
wane zagadnienia in teresu jące obie s tro ­
ny. Są to zagadnienia zarówno fachowe 
ja k  i  ideow o-artystyczne . A le  zespół za j­
m u je  się n ie  ty lk o  grom adzeniem  i  uzu­
pe łn ien iem  swej w iedzy, lecz rów n ież je j 
rozdaw aniem . M ianow ic ie  T ea tr B ie lsko - 
Cieszyn w  porozum ien iu z P o lsk im  Z w ią ­
zk iem  "K u ltu ra lno -O św ia tow ym  w  Cze­
chach roztoczył pa trona t nad tam te jszym  
ruchem  św ie tlicow o -  am ato rsk im  (t.zw. 
„ocho tn iczym “ ). W  rezu ltac ie  w  czasie 
w a k a c ji odby ł się w  Jab łonkow ie  ku rs  
zorganizow any pzez Z.P.K.O, dla in s tru k ­
to rów  i  działaczy po lsk ich  ku ltu ra ln o -o ś ­
w ia tow ych  na teren ie Czechosłowacji. 
K ie ro w n ik ie m  K u rsu  b y ł znany i  popu­
la rn y  działacz k u ltu ra ln y  Niedoba.

W  kon sekw encji odbyw a ją  się obecnie 
ćw iczenia e lim inacy jne , m ające na celu 
w y ło w ie n ie  na jpodatnie jszego elem entu, 
k tó ry  od I.I .  1951 ma być w łączony do 
zespołu Państwowego T ea tru  w  Cieszy­
nie, p ro je k to w an e j nowej sta łe j sceny pod 
w spólną d y re kc ją  i  wspóln ie  ad m in is tro ­
w ane j z państw ow ym  Teatrem  w  B ie lsku . 
Obecnie bow iem  cały zespół tea tru  B ie l­
sko -  Cieszyn stanow i jedną organ izacy j­
ną całość, tra k tu ją c  scenę w  B ie lsku ja ko  
sw oją g łów ną scenę wypadową, z k tó re j 
w yrusza w  objazdy, p rzy  czym p iękn ie  
urządzony te a tr w  Cieszynie jes t ow ych 
ob jazdów  na jw ażn ie jszą stacją. P ro je k tu ­
je  się zaś podział zespołu na dw ie  g ru ­
py, z k tó rych  jedna będzie m ieszkała sta­
le w  B ie lsku , druga w Cieszynie i  każda 
będzie opracow yw a ła  inne sztuk i z re ­
pe rtuaru , będą naw za jem  daw a ły  przed­
staw ien ia  w ym ienne w  B ie lsku  i  w  C ie­
szynie. i  każda będzie m ia ła  swoją t ra ­
sę objazdową. W  ten sposób znów zdo­
będzie się, d la  ak to rów  w ięcej czasu na 
p róby  i  staranne przygotow anie sztuk. 
Są zresztą i  p lany jeszcze dalsze. W  p rzy ­
szłości na bazie ruchu  am atorskiego 
i  św ietlicowego, pod k ie ru n k ie m  obecne­
go zespołu zawodowego ma powstać p o l­
sk i zaw odowy te a tr na czeskim  Ś ląsku 
Cieszyńskim . Z ruchu  św ietlicow ego prze­
n ik n ie  na jzdo ln ie jszy  i  na jw artośc iow szy 
elem ent do te a tru  i  stw orzy się now ych, 
p ra w d z iw ych  akto rów .

P iękne są p ro je k ty  i  n iem ałe osiągnię­
cia zespołu B ie lsko  -  Cieszyn. Zauw aż­
m y, że w  uznan iu zasług przy w ym ian ie  
k u ltu ra ln e j z Czechami i  k rze w ie n iu  p o l-

(Dokończenie na s tr. 11-ej)

Z film u „Upadek Berlina“

TADEUSZ K O W A LS K I

„Upadek Berlina” i u  oczach plastyka
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W A W R ZY N IE C  Ż U Ł A W S K I

IMPREZY MUZYCZNE W  OKRESIE I I  ŚWIATOWEGO  
KONGRESU OBROŃCÓW POKOJU

PLASTYCY W  WALCE O POKÓJ
(Dokończenie ze s tr . 5)

W  okresie trw a n ia  I I  Św iatow ego K c o  
fgresu O brońców  P oko ju  W arszawa by ła  
•wsiriowmą ogrom nego nasilen ia  im prez 
m uzycznych. W ystępowała Ewa B an d ro w - 
ska -  Turska, w ystępow ała H a lin a  Czer­
n y  -  S tefańska i  in n i lau reac i zeszłorocz­
nego K o n ku rsu  Chopinowskiego, p rodu ­
k o w a ł eię zespól „M azowsze i  W ie lka  
O rk ie s tra  Sym foniczna Polskiego Radia 
e  K a to w ic  i  polscy lau reac i M iędzynaro­
dowego K on ku rsu  Bachowskiego. N*e 
sposób w p ros t w y liczyć  w szys tk ich  k o n ­
certów , k tó rych  odbyw ało  się n ieraz po 

'k i lk a  dziennie. Jest ca łkow ic ie  zrozu­
m ia łe , że w  tych ta k  w y ją tk o w o  w ażnych 
chwĄgch, ja k ie  przeżyw a ła sto lica P o l­
ski, chc ie liśm y m iędzynarodow ym  gościom 
pokazać m oż liw ie  na jw ięce j naszych osią­
gnięć w  dziedzin ie k u ltu ry . Jednakże, 
trw a ją ce  obrady K ongresu po zw o liły  za­
gran icznym  delegatom  wziąć ud z ia ł ty lk o  
w  n ie w ie lk ie j części w spom nianych kon ­
certów . Ponieważ rezerw ow ano d la  n ich, 
oczyw iście, do osta tn ich c h w ili odpow ied­
n ią  ilość m ie jsc e fe k t b y ł ta k i, że w a r­
tościowe te  im p rezy  przechodziły  często 
stosunkowo niepostrzeżenie, p rzy n iezbyt 
w ie lk ie j liczb ie  publiczności, a n iek tó re  
w ręcz n ie  dochodziły  do sku tku  z b raku  
słuchaczy. T a k  na p rzyk ład , 21 ub. m. 
spragn ien i rza d k ie j w  W arszaw ie okaz ji, 
ja k ą  je s t konce rt m uzyk i kam era lne j po­
śpieszyliśm y do sa li „O gn iska“ , by w y ­
słuchać k w in te tó w  Brahm sa, Zarębskie­
go i  (pieśni P an u fn ika . Na m ie jscu oka­
zało się, niestety, że konce rt odwołano 
z powodu zby t m a łe j fre kw e n c ji.

Na m arg inesie  należy zapytać, czy ko n ­
c e r tu  tak iego n ie  by łob y  wskazane u rzą­
d z ić  teraz, w  „spo ko jn ie jszym “  czasie, 
¡skoro p rogram  i  w yko na w cy  są i  ta k  ju ż  

- przygotow ani? I  jeszcze —  je ś li udało się 
w  k ró tk im  czasie zorganizować taką  ilcść  
p ierw szorzędnych im p rez  m uzycznych, to 
czy słuszne jes t, aby przed i  po K on g re ­
sie panowała w  s to licy  ta k  zupełna „p o ­
sucha“  koncertowa? Pom im o, iż  F ilh a r -  

'm on ia  W arszawska je s t i  będzie nada l 
|n ieczynna (podobno jeszcze do stycznia 
11951 r.) okazuje się, że in ic ja ty w a  i  ener- 
'g ia  odpow iedn ich czynn ików  k u ltu ra ln y c h  
m og łaby w  te j dziedzin ie zrob ić  n ie jedno.

B y ło b y  n iem ożliw ością  om aw iać każdy 
kon ce rt z osobna, ty m  'w ięcej, że zupeł­
n ie  odm ienne, a zw iązane z Kongresem  
obow iązk i n ie  po zw o liły  m i uczestniczyć 
w  w iększości z  n ich . Z  konieczności m u ­
s im y się w ięc ogran iczyć do fragm e n ta ­
rycznych  ty lk o  no ta tek  sprawozdawczych, 
z wyłączen iem  ludow ego zespołu P ieśni 
i  Tańca .Mazowsze“ , o k tó ry m  pisa ła  ob­
szernie "N ow a K u ltu ra “  w  poprzednim  
numerze.

Na koncerc ie  chop inow sk im  dn. 21 ub.
m. w sali „Romy“ wystąpili laureaci.
Ryszard Bakst (koncert f -m o ll)  i  Z b ig - 
niew SzymonowŁcz (ktm eert e -m o ll). Szy- 
m onow icz zadem onstrow ał dużą d o jrzą - 
łość p ian istyczną, u m ia r i  —  ja k  zawsze
__ czystość i  pewność techniczną. Bakst,
k tó ry  ta k  in te resu jąco  zab łysnął na K o n ­
ku rs ie  C hop inow sk im  ro zw in ą ł się w y ra ź ­
n ie  od tego czasu. W yda je  się, że m łody  
ten  p ian is ta  posiada dane na w ie lk ą  p rzy ­
szłość artystyczną. W  jego grze je s t cos 
n ie zw yk le  sugestywnego, pow iedz ie libyś­
m y  naw e t —  coś drapieżnego, p rzyku w a ­
jącego n ieustann ie  uwagę słuchacza. N ie ­
w ą tp liw y  to  sym ptom  in dyw idu a ln ośc i 
dużej m ia ry , rozw ó j w ięc tego artys y  
na leży śledzić z na jw iększą uwagą.

P ra w d z iw ym  w ydarzen iem  a rtys tycz ­
n ym  b y ł w ys tęp  św ietnego kape lm is trza  
w łoskiego W illy . Ferrero, k tó ry  dn ia  23 
uh. m. w  sa li „R o m y“  dy ryg ow a ł W ie lką  
O rk ies trą  Sym fon iczną Polskiego Radia. 
W il ly  F e rre ro  —  ongiś „cudow ne dziec- 

(ko ‘‘ , podziw iane ja ko  sześcioletni d y ry -  
'.gent na  estradach E uropy w  la tach

trzydz iestych  od w ie dz ił Polskę, ja ko  do­
ros ły  ju ż  m łodzieniec, dysponujący o l­
śniewającą tech n iką  kapelm istrzow ską. 
Obecnie jes t tc  a rtys ta  m łody  w iek iem , 
a jednocześnie posiadający ogromne do­
świadczenie i  ru tynę . Jego ruchy  i  £e~ 
sty w y k ry s ta liz o w a ły  się, s ta ły  się osz­
czędniejsze i  ba rdz ie j wyraziste , n ie  t r a ­
cąc n ic  z daw nej p łynności, lekkośc i 
i  e legancji. G dy się pa trzy  na niego w i­
dać, że się ma do czynien ia z dy rygen­
tem  św iadom ym  koncepcji u tw o ru  i  e fek­
tu,, k tó ry  pragnie osiągnąć,^ um ie jącym  
świadomość tę przelać na o rk ies trę  i  na 
słuchaczy. Toteż O ritie s ira  Polskiego R a­
dia  o k tó re j zaletach p isa liśm y n ie je d ­
nokro tn ie , pod ba tutą F erre ro  i  po so lid ­
ne j pracy z n im  na próbach p o tra f iła  
osiągnąć n iezw yk le  w yso k i poziom  w y ­
konania.

W  program ie  kon ce rtu  usłyszeliśm y 
św ie tn ie  w ypracow aną w  n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach V S ym fon ię  „Z  Nowego 
Ś w ia ta “  A nton iego D w orzaka i  sugestyw ­
ną in te rp re ta c ję  u w e rtu ry  „C o r io la n “  
L u d w ik a  van Becthovena następnie zaś 
s łynny „T an iec O gnia“  z su ity  M anue la  
de F a lla : „E l A m o r B ru jo “ , oraz „ I  P in i 
d i Rom a“  O tto rin o  Respighi'ego. Ten 
osta tn i u tw ó r, u trzym an y  w  tra d yc ja ch  
post -  im pres jon izm u , ongiś fra p u ją c y  
barw nością i  potężną c h w ila m i masą 
dźw iękow ą p rzyb la d ł ju ż  dz is ia j mocno 
i  w  słabym  ty lk o  s topn iu  przem aw ia  do 
współczesnego słuchacza. E fektyw ność 
b a rw  przestała fascynować, za to  coraz 
s iln ie j u ja w n ia  się ja łow ość tem atyczna, 
pustka  i  pow ierzchowność in w e n c ji, a co 
za ty m  idz ie  —  ¡nużąca m onotonia.

Na zakończenie k i lk a  c ie rpk ich  słów 
pod adresem w arszaw sk ie j publiczności. 
M n ie jsza już, że pom iędzy poszczególny­
m i częściam i s y m fo n ii D w orzaka roz le ­
ga ły  się b raw a , czego n ie  należy p ra k ty ­
kować, m ając na uyadze, że S ym fon ia  to 
n ie  zestaw ienie czterech p rzypadkow ych  
u tw o rów , ty lk o  cztery fragm en ty , jednej, 
log iczn ie  pow iązanej całości m uzycznej. 
G orzej, że spora ilość słuchaczy spóźnio­
nych  na konce rt (nie z w łasne j zresztą 
w in y , ty lk o  na sku tek m ylnego ogłosze­
n ia  w  prasie) w chodziła  pom iędzy częś­
c ia m i sym fon ii i  —  zam iast zająć p ro w i­
zoryczn ie na jb liższe w o lne  m ie jsca —  de­
f ilo w a ła  przez środek sali, w yszuk iw a ła  
odpow iedn ie rzędy i  num ery, k łó c iła  się
0 należne sobie krzesła, podczas gdy n ie ­
szczęsny F e rre ro  sta ł p rzy pu lp ic ie , cze­
ka jąc  z pałeczką wzniesioną do góry.

Skoro ju ż  m ow a o tych  sprawach -— 
jeszcze jedna m igaw ka , ty m  razem  z goś­
cinnego w ystępu  bu łg a rsk ie j śpiewaczki 
R a jn y  M ic h a jło w e j w  „C yg a n e rii“ : w  m o­
mencie, gdy publiczność nabra ła  pewno­
ści, że M im i rozsta ła  się ju ż  z ty m  św ia­
tem  u jrze liśm y  pokaźne g ru py  słuchaczy, 
k tó re  w y m y k a ły  się z pom iędzy rzędów
1 ga lopow ały w  stronę szatn i poprzez 
ciem ną salę, p rzy odsłonię te j jeszcze k u r ­
tyn ie , niwecząc końcowe w y s iłk i śpiewa­
kó w  i  o rk ies try . D y re k c ji O pery radz im y 
ogłosić: „D rz w i w y jśc iow e  zam knię te do 
końca przedstaw ien ia . P róby w ydostan ia 
się z sa li skazane z góry na niepowodze­
n ie “ . Może w ted y  wreszcie publiczność 
będzie czekać c ie rp liw ie  i  z rezygnacją 
do zapalenia się św iate ł.

Wawrzyniec Żuławski

Ilość pe jzaży na w ys taw ie  je s t n ie w ie l­
ka, ponieważ n ie  w iążą się one z je j te ­
m atem . A le  i  z tych  k i lk u  pozycji, ja k ie  
zna lazły się w  salach „Z achę ty “ , można 
wnioskow ać, że do pejzażu p rze n iknę ły  
rów nież nowe tendencje w yraża jące  się 
w e w zm ocn ien iu  e lem entów  narodow ych, 
w  zm ianie te m a ty k i k ra job ra zu . Bodajże 
na jb a rdz ie j sym ptom atyczną pracą jes t 
tu ta j pejzaż W łodz im ie rza  Zakrzew skiego 
„Nasza droga“ , u jm u ją c y  to nowe, co cha­
ra k te ry z u je  współczesną w ieś polską. Z a­
k rze w sk i p o tra f ił oddać z dużym  w yczu ­
ciem  na s tró j po lskiego pejzażu, p o tra f i ł 
zerwać w  sw o je j p racy  z d o k tryn ą  im ­
presjonistyczną;

Z pejzaży przem ysłow ych w y ró ż n ia ją  
się obrazy K onstantego M ack iew icza 
i  W acława Palessy,

W ystaw a „P la s tycy  w  w a lce  o po kó j", 
posuwając spraw y p la s ty k i na no w y  etap, 
u ja w n iła  zarazem niebezpieczeństwo n a ­
tu ra lizm u , k tó ry  obok fo rm a liz m u  jes t 
zasadniczym  w rog iem  naszej postaw y a r ty ­
stycznej. U ja w n iła  jego niezdolność do 
przedstaw ian ia z ja w is k  naszej rzeczyw is­
tości.

W  ja k i sposób p rze ja w ia  się obecnie to 
niebezpieczeństwo, w  ja k i sposób je s t ono 
zauważalne. Rzecz prosta n a tu ra liz m  w  
obecnym  stan ie naszej p la s ty k i ja k  i  is t­
n ie ją cy  poza ja w n y m , k ry p to - fo rm a liz m  
posiada szereg ob licz  od jawnego, zdecy­
dowanego do ba rdz ie j ukry tego , n iem n ie j 
je dn ak  szkodliwego. E lem en ty  n a tu ra liz ­
m u p rz e ja w ia ją  się w ięc  tu ta j w  n iepo- 
g łęb ien iu  treśc i ideo log icznej dzie ła sztu­
k i,  w  obojętności wobec tem atu , tk w ią  w  
przezwyciężanej ale is tn ie ją ce j, ja k  ju ż  
o ty m  b y ła  m owa, reportażow ości i  u ła m - 
kowości.

Szereg obrazów  stanow iących poza 
w szys tk im i „a le “  bezwzględne osiągnięcia

WIES CZEKA NA TEATR
(Dokończenie ze str. 9)

PRZYKŁAD CZESKI
Czy ta k ie  rozw iązan ie  p rob lem u te a tru  

dla w s i je s t realne?
Najlepszą chyba odpow iedź na to  p y ­

tan ie  stanow ią p iękne osiągnięcia Czecho­
słowackiego T e a tru  W ie jsk iego *). P o li­
tyczne i  k u ltu ra ln e  znaczenie pracy tego 
T ea tru  zostało szczególnie w ysoko ocenio­
ne w  Czechosłow acji po prze łom ie p o li­
tycznym  w  lu ty m  1948 r. Od tego m o­
m en tu  da tu je  się w ła śc iw y  rozw ó j tego 
T ea tru  w  oparc iu  o w yd a tną  pomoc .Rzą­
du. Z  jednego zespołu w  1945 roku , T ea tr 
ten  rozrós ł się obecnie do trzynas tu  ( ’) 
s ta łych zespołów ob jazdow ych z bazam i 
w  Pradze i  B ra tys ła w ie . W  sam ym  ty lk o  
1949 ro ku  T e a tr da ł 2.692 przedstaw ien ia  
d la  434.000 w idzów  w ie jsk ich . C y fry  te 
s ta ją  się jeszcze ba rdz ie j im ponu jące, je ­
ś li uw zg lędn im y, że T e a tr W ie js k i obsłu­
gu je  w y łączn ie  \vs ie  liczące m n ie j n iż 
1000' m ieszkańców  i  że średnia fre k w e n ­
c ja  na przeds taw ien iu  n ie  przekracza 
150-ciu w idzów . (Wsie, liczące pow yże j 
1.000 m ieszkańców, obsług iw ane są przez 
zespoły objazdowe te a tró w  stałych).

Sądzę, że p rzyk ła d  tego T e a tru  je s t do­
statecznie p rzekonyw u jący . •

W N I O S K I
Powyższa analiza trudn ośc i rep e rtua ro ­

w ych , a rtys tycznych  i  techn icznych po­
zw ala w yciągnąć wniosek, że przeszkody 
te są do pokonania, że n ie  m a w ięc uspra­
w ie d liw ie n ia  d la  dalszego biernego sto­
sunku do kap ita lnego  zagadnienia te a tru  
d la  wsi.

*) Dane o ty m  teatrze czerpię z a r ty k u ­
łu  Z. H ie row sk iego  w  ty g o d n ik u  „W ieś“ , 
n r  19 z 1950 r., oraz z „P la n u  rozvo je  ce- 
skoslóvenskeho d iv a d e ln ic tv i na ro k  
1950.“

Zagadn ien ie to  w in n o  stanąć ja ko  jedno 
z n a jp iln ie jszych  przed G eneralną D y ­
re kc ją  T ea trów  i  Samopomocą C h łop- 
ską.

Jak  p ra k tyczn ie  przystąp ić do jego
rozw iązania?

Czy pójść po l in i i  zobowiązania szeregu 
te a tró w  do obsług i wsi, leżących w  p ro ­
m ie n iu  ich  dz ia ła lności objazdowej? Spe­
cyficzne w a ru n k i techniczne p racy na 
w s i w y raźn ie  p rzem aw ia ją  przec iw  próbie 
tak iego  rozw iązan ia , gdyż zm uszałoby to 
w  p ra k tyce  każdy z tea trów  do m onto­
w an ia  całego skom plikow anego doda t­
kowego apara tu  technicznego.

B y ło b y  raczej wskazane pow o łan ie do 
życia specja lne j p lacó w k i d la  obsługi 
te a tra ln e j te renu  w ie jsk iego. S koncen tro­
w an ie  tego zagadnienia w  je dn ym  ośrod­
k u  da łoby — poza in n y m i oczyw is tym i k o ­
rzyśc iam i —  możność ba rdz ie j ra c jo n a l­
nego gospodarowania taborem  transp o r­
to w y m  i  sprzętem  tea tra lnym .

P rzy m on tow an iu  te j p la có w k i i  orga­
n iz a c y jn o -te c h n ic z n y m  us ta w ia n iu  je j 
dz ia ła lnośc i w  teren ie, na leży m aksym a l­
n ie  w yko rzys tać  bogate doświadczenia 
Czechosłowackiego T e a tru  W iejskiego. 
Specja lna p laców ka te a tra ln a  — operu ją ­
ca w łaśc iw ym  repertua rem , korzysta jąca 
z w spó łp racy w y k w a lifik o w a n y c h  reżyse­
ró w  i  scenografów, na leżycie techniczn ie  
wyposażona, organ izacy jn ie  i  finansow o 
w łaśc iw ie  ustaw iona —  p o tra f iła b y  roz­
w iązać odpow iedzia lne i  p ion ie rsk ie  za­
dania, ja k ie  przed n ią  staną.

W a lka  o socja listyczną przebudowę 
w si, to czołowe zadanie po lityczne. W  bo­
ga tym  re jestrze  środków , ja k ie  są do na­
szej dyspozyc ji w  te j wa lce, n ie  może 
b raknąć sugestywnej s iły  tea tru . D latego 
sprawa te a tru  d la  w s i jes t w  naszych 
w a run kach  problem em  n ie  ty lk o  k u ltu ra l­
nym , ale przede w szys tk im  po litycznym .

S tan is ław  S iek ie rko
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w y s ta w y  —  elem enty na tu ra lizm u  posiada, 
u ja w n ia  niebezpieczeństwa dalszej jego 
k u lty w a c ji w  m n ie jszym  lu b  w iększym  
stopniu. O czywiście, że n ie  należy tego łą ­
czyć z ta k im i w ypadkam i, ja k  np. D obro­
wolskiego, w  k tórego p łó tn ie  e lem enty n a - 
tu ra lis tyczne  w ys tęp u ją  jaskraw o , ale na­
leży wskazać je  w  pracach ta k ic h  ja k  
S ram kiew icza  czy StucT-ickiego; po lega ją  
one na dość je dn akow ym  stosunku au­
torów . do wszystkiego przedstaw ianego, 
na nie  dość m ocnym , niedostatecznym  ła ­
d u n ku  ideo log icznym . Stąd w łaśn ie  b io rą  
się w  tego rodza ju  tw órczości pá ran te le  
z  „m a ły m  rea lizm em .“

Jak ie  is tn ie ją  ś ro d k i przezwyciężenia 
tych  niebezpieczeństw? Stałe pog łęb ian ie  
poziom u ideow o-po litycznego, wzm ożenie 
e lem entów  p ra w d y  a n ie  p raw dopodob ień­
stwa, poszukiw an ie  na jb a rdz ie j is to tnych, 
typo w ych  dla  naszej rzeczyw istości fo rm  
je j odzw ie rc ied len ia .

Podsum ow ując w y n ik i w ys ta w y  na le ­
ży  s tw ie rdz ić  raz jeszcze, że je s t ona rze­
czyw is tym  postępem, że to ru je  nowe d ro ­
gi, że w ykazu je , w  ja k i sposób walczą 
m alarze w  sw o je j tw órczości z p rzeży tka ­
m i fo rm a liz m u  i  n a tu ra lizm u , ja k  coraz 
ba rdz ie j k sz ta łtu je  się w  um ysłow ości na­
szego p las tyka  .po jęcie rea listycznego i  so­
cja lis tycznego w  treśc i dzieła sztuk i. W i­
doczne jest, ja k  w zrasta zain teresow anie 
a rtys tó w  narodow ą tra d y c ją  w  m a la rs t­
w ie , ja k  pow sta ją  w a ru n k i kon tynuo w a­
n ia  ta j t ra d y c ji w  ich  w łasne j tw órczo­
ści, ja k  przezwyciężane są kosm o p o lity - 
czne, w rog ie  i  oł>ce tendencje zaszczepia* 
ne po lsk ie j p lastyce w  la tach m iędzyw o­
je nnych  i  p ie rw szych la tach  pow ojennych.

B itw a  o rea lizm  soc ja lis tyczny w  sztu­
ce trw a . W ystaw a „P la s tycy  w  w alce 
o p o k ó j“  je s t fragm entem  te j b itw y .

Ignacy Witz

PRZYZNANIE NAGRÖD NA WYSTAWIE 
„PLASTYCY W  WALCE O POKÖJ“

K om is ja  nagród na w ys ta w ie  „P la s tycy  
w  w a lce  o po kó j“  w  składzie : w ice m in is te r 
W łodz im ie rz  S oko rsk i (przewodniczący); 
m in is te r A da m  R apack i; sekre tarz gen. 
Z L P  Jerzy P u tra m e n t; p ro f. M ic h a ł B y l i­
na; prezes Z P A P  Ju liusz  K ra je w s k i; E ry k  
L ip iń s k i;  dy r. Ju liusz  M ieszkow sk i; St. 
M uraszko; K on s tan ty  Sopoćko; pro f. J u ­
liusz  S ta rzyń sk i; re k to r  A S P  F ranciszek 
S try n k ie w ic z ; p ro f. St. Teisseyre; p ro f. 
W ło d a rsk i; p ro f. M a ria n  W nuk, po p rze­
d ysku tow a n iu  zgłoszonych do nagrody 
prac, postanow iła  w  dzia le  m a la rs tw a  
p ierw sze j nagrody n ie  przyznawać.

D rugą  nagrodę w  dzia le  m a la rs tw a  p rzy 
znano: J. Podoskiem u i  J. Zam oyskiem u 
za pracę pt. „C horąży P o ko ju “ , K . S ram - 
k ie w iczo w i za obraz p. t. „P o  reko rdo w ym  
za ładunku“ .

Trzecią  nagrodę w  dzia le  m a la rs tw a  
o trz y m a li: W o jc iech- ■ Fangor ■—  „W a lka
o po kó j“  i  „T op ien ie  b ro n i“ , Janusz Po- 
dosk i —  „P o r tre t przód, p racy G rze laka“ ; 
Ju liusz S tu d n ick i —  „G e rtru d a  W ysocka 
przód, p racy“ ; B ohdan U rbanow icz  —  „Z a  
poko jem “ .

Poza ty m  w yróżn iono  prace; Eugeniusza 
E ib ischa —  „W  w a lce o p o k ó j“ ; K ons tan ­
tego M ack iew icza —  „N ow a H u ta “ ; Z yg ­
m un ta  M adejsk iego —  „M ao  T se-tung“ ; 
S tan is ław a Teisseyre —  „N a jw ażn ie jszą  
w a lką , je s t w a lk a  o p o k ó j“ ; Jana W odyń - 
skiego —  „S trugacze ce lu lozy“ ; W acława 
Palessy —  „B udow a fa b ry k i samochodo­
w e j na Ż e ra n iu “ .

W  dzia le  rzeźby: K o m is ja  postanow iła  
n ie  przyznaw ać p ierw sze j nagrody.

D rugą  nagrodę przyznano: A lfre d o w i Je­
s ionow i za pracę p. t. „L u d w ik  W a ry ń s k i“ ; 
A d a m o w i Sm olan ie za pracę p. t. „R a y ­
m onde D ien “ .

Trzecią  nagrodę o trz y m a li: H o rno  Po­
p ła w s k i —  „G ó rn ik “ ; K on s tan ty  Lech —  
„P rezyd en t V ie tn a m u  Ho S z i-m in “  i  A lf re d  
W iśn ie w sk i —  „A p e l S z tokho lm sk i“ .

W yróżn ione prace: A lfonsa  Łosow skie- 
go —  „M ło d a  k o n s tru k to rk a “ ; Borysa M i­
chałow skiego —  „N o w y  to r “ ; Adam a Ro­
m ana —  „P o r tre t ob. R adw ańskiego“  
i  A dam a Prockiego —  „G ło w a “ .

W  dzia le  g ra f ik i i  k a ry k a tu ry : P ierwszą 
nagrodę przyznano T. ’K u lis ie w ic z o w i za 
c y k l 24 rysu n kó w  „Ż o łn ie rze  re w o lu c ji 
i  p o ko ju “ .

Druga nagroda nie została' przyznana.
T rzec ią  nagrodę o trzym a li: Helena K ra ­

jew ska  —  „Z a p a m ię ta j i  pom ścij“ ; Józef 
M roszczak —  „P la k a t po ko jow y dla  szkół“ ; 
A leksander S o łtan  —  „G ło w a  M ao Tse- 
tunga“ .

W yróżn iono  prace; F ranciszka B u rk ie -  
w icza —  „ Ire n a  J o lio t-C u r ie “ ; A n d rze ja  
Ju rk iew icza  —  „N a  budow ie  now e j h u ty “ ; 
K onstantego Sopocki —  „ I lu s tra c je  ks iąż­
k i “  —  „W ie lk i P la n “ ; B ron is ła w a  L in k e -  
go —  „T ru m a n  w ir tu o z “ ; Jana Szancera —  
c y k l „B a jk i współczesne Bum... Bum ... 
Bum ...“ ,

O pracy tea tru  objazdow ego  
Bielsko — Cieszyn

(Dokończenie ze str. 10)

skie j k u ltu ry  na pograniczu d y re k to r te ­
a tru  A leksander Gąssowski o trzym a ł w e 
w rześn iu  > ‘ specja lną Nagrodę M in is te r­
stwa K u lt. . :  ?

D z ięk i p o lu j . z szukania nowego w idza  
i  docierania ze sz tukam i bezpośrednio do 
ośrodków  w y tw ó rczych  T e a tr B ie lsko - 
Cieszyn ju ż  w e  w rześn iu  w y k o n a ł za­
m ierzony roczny p lan  finansow y (10-go 
w rześnia odeszły m e ld u n k i o w yko n a n iu  
rocznego planu). Rów nież w  ow ym  m ie ­
siącu w rześn iu  p o b ił swój re k o rd  f re k -

Obecnie na afiszach zn a jd u ją  się trz y  
sz tuk i: O strow skiego „G rzeszn icy bez w i­
n y “ , F re d ry  „D a m y  i  H u z a ry “ , oraz sztu­
ka m łodego radzieckiego au tora  M d iw a - 
niego „K to  z a w in ił? “ . S ztuka ta  stosun­
kow o niedaw no, bo w  zeszłym  w łaśn ie  
sezonie b y ła  zagrana p>o raz  p ie rw szy 
w  Z w ią zku  R adzieckim . Porusza ona 
ak tua lne  zagadnienie j a k o ś c i  p rzy  w y ­
ścigach p racy i w y k o n y w a n iu  p lanów . Te­
a tr  do łoży ł w ie lk ic h  s ta rań  do w łaśc iw e­
go wykonania dzieła, nie pożałowano naj-

„Ktf> wwinił“ Georgija Mdiwanlego w Państwowym Teatrze Bielsko-Cieszya

wencji miesięcznej ustanawiając nowy — 
29.000 widzów. Dla orientacji dodamy, że 
m iasto B ie lsko  nie wiele więcej liczy  
m ieszkańców a przecię tna fre kw e n c ja  
w ub ie g łym  ro k u  w ynos iła  oko ło  10.000 
m iesięcznie.

Scenografem  te a tru  je s t obecnie R. 
F en iuk. Reżyseram i Gąssowski, Stoma, 
B ro d z iko w sk i i  M a licka . W icedyrek to rem  
i  k ie ro w n ik ie m  a d m in is tra c y jn y m  P n ie w - 
ski.

Z w ażn ie jszych osta tn io  granych  sztuk 
w a rto  w ym ien ić : „M a r ię  S tu a rt“  S łow ac­
kiego, „Jow ia lsk ie go “  (z S olskim ), „P a ­
na G eidhaba“  F red ry , „W yspę p o ko ju “  
P ię trow a . „P rz y ja c ió ł“  Uspienskiego, „Z a ­
porę“  Dybowskiego, „Ś w ię toszka“  M o lie ­
ra i  „N iem ców “  K ruczkow sk iego .

lepszej obsady i  w  rezu ltac ie  sztuka od­
nosi p>ełny sukces, idz ie  kom p le ta m i i  nad­
kom p le ta m i.

W  próbach zna jd u ją  się obecnie dw ie  
sz tuk i: G oldoniego „S p ry tn a  w d ó w ka “  
oraz B a łuck iego  „G rube  ry b y “  (z Solskim ). 
R e pe rtu a r na ro k  p rzysz ły  p rze w id u je : 
„S pazm y m odne“  Bogusławskiego, „G łu ­
piego Jakuba“  -R ittne ra , parę sztuk po l­
sk ich  współczesnych, „R o s jan “  S im onowa, 
k tó rąś  ze sztuk K o rn ijczu ka , przy  czym  
jeszcze n ie  zapadła decyzja  co do u tw o ­
ru  „W ie le  hałasu o n ic “  Szekspira, „M as­
k a ra d y “  Le rm on tow a, oraz „P anny bez 
posagu“  O strowskiego.

B ie lsko , lis topad 1950.
Jerzy Zagórsk i
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mała kronika
udróże kształcą. N aw et 
te krótsze. N ie  do E g ip tu , 
lecz do P u łtuska. Ż y w y m  
dowodem  służy p łk . T u r ­
ner, attache lo tn iczy  am ­
basady b ry ty js k ie j.  Przed  
n ie ja k im  czasem w ę dro ­
w a ł on po Polsce i  u p ra ­

w ia ł w yw iad . Na rozp raw ie  w  Sądzie 
A p e la cy jn ym  w  W arszaw ie zeznał, że 
d z ie lił się in fo rm a c ja m i z ko legam i am e­
ry k a ń s k im i, k tó rzy  rów n ież podróżow a li 
po Polsce. Jerzy Rawicz pod liczy ł, że — 
w ed ług  T urne ra  — podróżam i ta k im i z a j­
m ow ało  się w  Polsce 29 A n g lik ó w , 13 A m e­
rykan ów , 3 Francuzów , 1 K an ady jczyk , 
1 Norweg. Jak w idać, n ie k tó re  ambasady 
w  Polsce zn a jd u ją  się jeszcze na n is k im  
szczeblu c y w iliz a c y jn y m : prowadzą życie  
koczownicze. O s iad li m ieszkańcy tych  am ­
basad (grodziszcz) za jm u ją  się podrzędnym i, 
s łużebnym i pracam i.

C zort z n im i, zostaw m y ich  archeologom  
z Sądu Apelacyjnego. Z a jm ijm y  się spra­
w a m i naszej c y w iliz a c ji, naszej k u ltu ry .  
N iedaw no siedzia łem  k ilk a  d n i w  w ie lk im  
mieście, n iesłusznie zw anym  „p ro w in c jo ­
na ln ym ". S tuka łem  cały dzień na maszynie, 
w ieczoram i zaś ła z iłe m  po tea trach i  kon­
certach. W łaśnie p rzy jecha ła  do m iasta na 
w ystępy pan i C zerny-S te fańska i  oczyw iś­
cie — b ile ty  od razu wyprzedano. Udałem  
się w ięc do in s ty tu c ji,  k tó ra  w ystęp o rgan i­
zowała, b ile t dostałem  i  w da łem  się w  po­
gawędkę na tem at im prez m asowych. M ia ­
łem  z in s ty tu c ją  na p ieńku, napisałem  k ie ­
dyś o n ie j k ilk a  go rzk ich  s łów , potem  za­
panow ało  m iędzy nam i godne m ilczenie. 
Otóż, aby je  p rzerw ać: na p ro w in c ji „ A r -  
tos" m a poważne trudności. Przede w szyst­
k im : dw utorow ość pracy. Robota „A r to s u "  
n iek ie dy  p o k ryw a  się z pracą T ow arzystw a  
W iedzy Powszechnej. Obie in s ty tu c je  zale­
żą od W arszawy, a w arszaw skie cen tra le  
lu b ią  czasem odw a lić  prob lem . W ysyła ją , 
pow iedzm y, do obu in s ty tu c ji ten  sam p ro ­
gram  a rtys tyczny  z poleceniem  opracow a­
n ia  i  w yko rzys ta n ia  w  środow iskach w ie j­
skich. „A r to s “  korzysta  z fachow ych  a k to ­
rów , TW P  —  z am atorów . „A r to s "  daje  
przedstaw ien ie  p ła tne, TW P  —  nie pobiera  
opłat. M ożna sobie teraz w yobrazić , gdy te 
dw ie  in s ty tu c je  spo tka ją  się na powiecie. 
P ow sta ją  gorzkie  kom entarze. Jaka jes t na  
to rada? K oo rdyn ac ja  p racy obu in s ty tu ­
c j i ;  w ięce j p rogram ów  artys tycznych . G dy- 
byż lite ra c i z rozu m ie li powagę p racy w  te ­
ren ie ! —  w zdycha ł m ó j rozm ówca. U cieka­
ją  on i od ta k ie j twórczości. T rzeba dobre­
go, estradowego m ontażu, żywego słowa, 
poezji, k tó ra  by p rzem aw ia ła  do słuchacza  
w p ros t z estrady, by ła  aktua lna , p o ryw a ła  
i  rozśm ieszała, w a lczy ła  i  d rw iła . Z m ie n iły  
się fo rm y  dzia ła lności lite ra c k ie j;  li te ra tu ­
ra  —  to n ie  ty lk o  obserw acja i  p isanie, nie  
ty lk o  fachow a dyskusja  w  sw oim  gronie, 
lecz rów n ież  w ychow yw an ie  odbiorcy, o r­
ganizowanie te renu lite rack iego . Z ap ro te ­
stow ałem : p isarz n ie  po w in ie n  zam ieniać  
się w  p ra cow n ika  ku ltu ra lneg o , odbierać  
chleb in nym . Zw łaszcza na p ro w in c ji orze 
się p isarzam i ja k  parą tra k to ró w . Używ a  
się ich  ja ko  pre legen tów  na obce tem aty ;

zam ienia się ich  w  ag ita to rów . Taka p ra ­
ca, rzecz jasna, nie jes t robotą lite racką . 
K sz ta łc i pisarza, to praw da, ale n ie  po­
zw a la  m u n iek ie dy  pisać. Da je m u n ieraz  
dobre u trzym an ie , ale zab iera czas. Pody­
sku tu jm y .

In n a  rozm ow a: zespoły tea tra lne , kad ry  
akto rsk ie , te a try  p ro w in c jo na lne . T ea tr 
po w in ie n  docierać na wieś, do P G R -ów  
i  spó łdz ie ln i; czekają nań małe, zagubione 
m iasteczka, szkoły, licea ro ln icze, ś w ie t li­
ce robotnicze. T rudno  zw a lić  się na św ie­
tlic ę  z „K ra k o w ia k a m i i  G ó ra la m i"; po­
m ieśc iłby  ich może Dom  G órn ika  w  So­
snowcu czy Dom  K u ltu ry  w  Ż y ra rdo w ie , 
ale n ie  św ie tlica  w  K oz łow ie  B iskup im . 
A le  św ie tlica  ta  p rzy jm ie  chętn ie  zespół 
w ę dro w ny  z je dn oaktó w ką  i  odczytem, 
z recytac ją  i  tańcam i. M am y m łode k a d ry  
akto ró w , k tó re  pa lą  się do każdej robo­
ty  na scenie. T rzeba je dn ak  te kad ry  w y ­
p row adzić  z k a w ia rn i, gdzie czekają na 
decyzję dyre k to rów . P iękna rzecz rezer­
w y, zwłaszcza na w o jn ie , ale być w iecznie  
akto rem -reze rw is tą?  B rzydko . Z nam  teatr, 
k tó ry  się zak lina , że m óg łby w ys ta w ić  k i l ­
ka sz tuk jednocześnie, gdyby m ia ł lu dz i; 
ob iecuje także zespoły w ędrow ne. A le  to 
p ro w in c ja  i  lu d z i n ie  m a an i na le k a r­
stwo. A  tymczasem w  W arszaw ie  —  opo- 
w ia d a ją  fachow cy wałęsa się m nóstw o  
s ta rych  i  m łodych  ak to ró w , k tó rzy  przez 
cały boży ro k  n ie  m a ją  zajęcia. Z  g łodu  
nie giną, pob ie ra ją  pensje, są w  rezerw ie. 
Jakb y  to by ło  p iękn ie , gdyby przeszli do 
służby czynne j! D obry  og rodn ik  rozsadza 
zby t gęste sadzonki, czemu nie  m ia łab y  te ­
go rob ić  p o lity k a  k u ltu ra ln a ?  M a ło  tego: 
a k to r reze rw ow y ty lk o  z le g ity m a c ji jest 
akto rem , napraw dę zaś je s t ja k  pó ł tony  
książek. Leżą one u  m nie w  skrzyn i. M a r­
tw y  balast, korzystać z n ich  n ie  można, 
a czasem by się chciało.

P rob lem  rozsądnego gospodarzenia ka ­
d ra m i a k to rs k im i —  to p rob lem  tru d n y , 
ja k  w sze lk ie  zagadnienia kadrow e. Zgoda. 
A le  k iedy  położy się nacisk na w ych ow a­
nie  akto ra , k ie dy  rozbudzi się w  n im  po ­
szanowanie d la  prostego cz łow ieka ze 
ś w ie tlic y  i  spó łdz ie ln i, k iedy  p o tra fim y  
ocenić w łaśc iw ie  tru d  ak to ra  na p ro w in ­
c ji, k iedy  recenzje naszych czołowych  
dz ienn ików  (rów nież p a rty jn y c h ) n ie  ogra­
niczą się. do podw órka  warszawskiego, k ie ­
dy zn ikn ie  podz ia ł ważności na W arsza­
w ę i  „p ro w in c ję " , w tedy  ła tw ie j będzie 
gospodarzyć k 'adram i a k to rs k im i, um aso- 
w ić ’ tea tr. W tedy iakże zna jdzie  się dosyć 
desek scenicznych, na fciórych m ło dy  a k ­
to r będzie m ógł się w ygrać, postudiować, 
pouczyć ,napatrzeć się na grę swych s ta r­
szych kolegów , nauczyć się ducha pracy  
k o le k ty w n e j i  rozum ieć je j powagę. M a ­
ja k o w s k i m ó w ił kiedyś, że pragną łby w i­
dzieć „ ja k  n a jw ię ce j poetów  dobrych  
i  różnych". M am y ju ż  w ie lu  dobrych poe­
tów , chociaż jeszcze nie  zawsze różnych. 
Będziem y rów n ież  m ieć „do b rych  i  róż­
n ych " ak to ró w ; w ted y  słowo poety, tru d  
dram aturga, w ie lk a  sztuka radziecka do­
trą  do m ie jsca przeznaczenia: do szerokich  
mas ludow ych.

Tadeusz Borowski
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Nie rozumiem dlaczego m i nic do głowy nie przychodzi
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Proces i jego kulisy

W  B ru k s e li odbyw a się teraz proces b y ­
łego gubernato ra B e lg ii, generała von 
Falkenhausen, oskarżonego o popełn ien ie 
w ie lu  zb rodn i w o jennych  w  czasie oku ­
p a c ji h itle ro w s k ie j. Falkenhausen ma na 
sum ien iu  śm ierć setek zak ład n ikó w  be l­
g ijsk ich , masowe deportac je  ludności, 
grab ież m ien ia  ob yw a te li i  państw a be l­
g ijskiego. Ten proces n ie  p rzyp ad ł do gu­
stu A m erykanom . Ponieważ nie  m og li 
zapobiec rozp raw ie  sądowej, u s iłu ją  z u - 
k ry c ia  odpow iedn io ją  wyreżyserow ać. 
Od tygo dn i p rze w ija  się przez salę sądo­
w ą fa langa św iadków  obrony, k tó rz y  w y ­

b ie la ją  faszystowskiego m ordercę. Są to 
przeważnie hrab iow ie , książęta, bank ie ­
rzy, p rzem ysłow cy itp . W szyscy on i s ła­
w ią  pod n ieb iosa „dobre  u czyn k i“  oska r­
żonego: jednem u u ra to w a ł syna, d ru g ie ­
m u o c a lił m a ją tek, trzeciego uch ro n ił 
przed w yw iez ien iem  na przym usow e ro ­
boty. Prasa bu rżuazy jna  ro n i łzy  w spó ł­
czucia nad h itle ro w s k im  zbrodniarzem , 
ubolew ając, że ten „sz lache tny chrześci­
ja n in “ , „g randse igneur bez skazy i  zm a­
zy“ , „ ry c e rs k i k a w a le r“  —  ta k im i ep ite ­
ta m i określa ona Falkenhausena —  zo­

s ta ł pociągn ię ty do odpow iedzia lności 
k a rn e j.

I  oto następu je konsternacja . Przed 
tryb u n a łe m  sta je  stara, zgrzyb ia ła  s ta ru ­
szka, k tó ra  rzuca Falkenhausenow i 
w  tw a rz  ok rzyk : „K a c ie ! M orderco! O d­
da j m i m ojego syna!“  Je j syn, ja k  w y k a ­
zu je  przewód sądowy, został skazany 
przez h itle ro w c ó w  na śm ierć, a „sz lache t­
ny  chrześc ijan in “  od m ów ił z zim ną k rw ią  
jego u łaskaw ien ia . W ysoko urodzeni 
św iadkow ie  łącznie z sędziam i są oburze­
n i n ie tak tem  staruszki, k tó rą  p o lic ja  usu­
w a z sali. Za c h w ilę  zostaje przesłuchany 
znow u ja k iś  baron, św iadek obrony.

A m erykańska  reżyseria  dzia ła sp raw ­
nie. S tara m atka, k tó ra  s trac iła  syna, o- 
puszcza sam otnie gmach tryb u n a łu .

kst.

A m erykańsk ie  piwo i n iem i  
Chińczycy

W  „N e w  Y o rk  T im es“  ukazało się .n ie ­
dawno ca łostron icow e ogłoszenie jedne­
go z na jw iększych  w  Stanach Z jednoczo­
nych  b row a rów , zaw iadam ia jące am ery­
kań sk ich  p iwoszów, że do Izby  D epu to­
w anych  w p ły n ą ł p ro je k t kongresm ana 
D inge lla  o zaopatrzeniu am erykańsk ich  
żo łn ie rzy  w  K o re i w  p iw o  eksportow e 
z USA.

A m eryka no m  za m ało jes t p iw a , k tó ­
rego n a w a rzy ł im  T ru m a n  w  K ore i. 2e 
p iw o  to jes t bardzo niesmaczne, ła tw o  
da jem y w ia rę . A  może po w y p ic iu  p iw a  
z now o jorsk iego b ro w a ru  lżejsza jes t 
śm ierć w  da lek ie j K ore i?

W  ty m  sam ym  num erze „N e w  Y o rk  T i­
mes“  zaskakuje nas wiadom ość, że ochot­
n ic y  ch ińscy wa lczący p rzy  boku lu do w e j 
a rm ii ko reańsk ie j o trz y m a li rozkaz „n ie  
m ów ien ia  po ch ińsku “ . T ak  ra p o rto w a ł 
M c A r th u r.  M c A r th u r,  podając tę w iado ­
mość, b y ł zapewne po n ie je dn ym  k u f lu  
p iw a , o ile  jeszcze nie  odeszła go ochota 
do tego na p itku . A m e ryka ń sk i generał

ŻENUJĄCE NIEDBALSTWO
„Nasza K s ię ga rn ia “  w yda ła  osta tn io 

dw a tom y „H is to r ii N o w ożytn e j“ , za­
tw ie rdzone  przez M in is te rs tw o  O św ia ty  
ja k o  k s ią ż k i^  pomocnicze d la  „ nauczy c ie li 
i d la  uczn iów  stopnia,,licea lnego. P ie rw ­
szy _  A . W. Je fim ow a, obe jm u je  okres od 
1639 do 1870, d ru g i —  G a łk ina , Zuboka, 
N o tow icza i  Chwostowa, dotyczy la t  
1870-1918. Oba tom y p rze łoży ł z o ryg in a łu  
rosy jsk iego d r F ranciszek S k ibn iew sk i.

Od dawna ju ż  oczek iw a liśm y ukazania 
się w  ję zyku  p o lsk im  m arks is tow skiego 
podręcznika h is to r ii now ożytne j. In ic ja ­
tyw a  w ydan ia  tak iego podręczn ika  jest 
godna pochw ały. Ale...

Po pierwsze — praca edytorska nad 
podręczn ikam i n ie  je s t taka prosta, ja k ­
by  się m ogio w ydaw ać. P odręczn ik dla 
uczącej się m łodzieży w in ie n  być w o ln y  
od błędów. A  gdy t ra f ia ją  się b łędy lu b  
o m y łk i —  niezbędne są sprostowania. Po 
d rug ie  —  przek ład  z języka  rosy jsk iego 
dz ie ł zab ie ra ją cych  dużą ilość nazw  
w  różnych językach, w ym aga dobre j zna­
jom ości tem atu , znajom ości ję zykó w  lub  
p rz y n a jm n ie j dokładnego w e rto w a n ia  
s ło w n ikó w  i encyk lopedy j.

O m aw iane ks ią żk i zosta ły je dn ak  oprą-, 
cowane niezupełn ie  w  m yś l w yże j wspom ­
n ian ych  zasad.

P rzy  pobieżnym  p rze jrzen iu  „H is to r ii“  
rzuca ją  się w  oczy ta k ie  np. b łędy w  p i­
sow ni im io n  w łasnych , ja k : Dom ouriez 
zam iast D um ouriez, Scapper zam iast 
Schapper, p rezydent Pears zam iast P ierce, 
G a llife t zam iast G a llif fe t,  D a w it t  zam iast 
D a v itt, C h a im b erla in  zam iast C ham ber­
la in , w ie lo k ro tn ie  Sieyes zam iast Sieyes, 
G revy  zam iast G revy, V a n d e rb ild  zam iast 
V a n d e rb ilt, „M e in e “  zam iast „M a in e “  
(nazwa krążow n ika ), P rin ce tow n  zam iast 
P rinceton , S ta n d a rt-O il zam iast S tan- 
d a rd -O il, B e thm an zam iast B e thm ann 
(H o llw eg), R annenkam pf zam iast Rennen- 
k a m p f (czterokro tn ie ), m arsza łek Fochę 
zam iast Foch. W  trzech k o le jn ych  w ie r­
szach czytam y o „kan dyd a tu rze  P o inca- 
rego“ , da le j: H e n ry  (!) Poincare, a następ­
n ie : „P o ica re  —  w o jn a “ . G dy m owa 
o po w stan iu  s ipa jów  —  tłum acz w y jaśn ia : 
„seapoys“  znaczy żo łn ie rz, b o jo w n ik . Dw a 
b łęd y  w  je dn ym  s łow ie : pow in no  być: 
„sepoy“ .

Ta beztroska o rtog ra ficzna  m e prze­
szkodziła je dn ak  tłum aczow i w  zaopatrze­
n iu  obu tom ów  w e w skazów k i w ym o w y  
obcojęzycznych im io n  w łasnych . Część 
im ion , ró w n ie  tru d n y c h  do w ym ów ien ia , 
pozostała, n ie  w iadom o czemu, bez ob ja ­
śnień. Podając w ym ow ę, tłum acz n ie  uży ł 
żadnego system u znaków  fonetycznych, 
an i akcentów . Jest to w ym ow a „p rz y b li­
żona“ , fan tastyczn ie  n iekonsekw entna.

A  w ięc np. francu sk ie  u  każe czytać 
czasami ja k o  po lsk ie  u : L u n e v ille  czyta j 
L u n e w il,  czasem ja k o  iu :  D upon t czyta j 
D iupą, M u ra t czyta j M iu ra , a n iek ie dy  
ja k  i :  S a in t Jus t na str. 91 tłum acz każe 
czytać Sę Ż iust, a na str. 97 —  Sę Ż ist. 
F rancusk ie  a z nosów ką: T em pie  czyta j 
Tam pl, C hateaubriand czyta j Szatobrian. 
F rancusk ie  ay ja k  e j: Corday czyta j K o r -  
de j. A ng ie lsk ie  th  n iek ie dy  ja k  t :  S m ith  
czyta j S m it, czasami ja k  s: B oo th  czyta j 
ja k  Bus, k ie d y  in dz ie j ja k  f :  T re v ith ic k  
czyta j T re w if ik .  K ró tk ie  a czasem ja k  
e: A v e lin g  czyta j E w e ling , n iek ie dy  zaś

ja k  a: C ann ing czyta j K ann ing . L ite ra  
w  przeważnie ja k  po lsk ie  w : A ttw o o d  
czyta j A ttw u d , k ie d y  indz ie j ja k  u. K ró t ­
k ie  u  reg u la rn ie  ja k  e: cub czyta j keb, 
H u x lę y  czyta j HeksU. ,n . .

Najczęściej jednak  tłum acz nie  trzym a 
się na w e t tych  „zasad“  i  ca łkow ic ie  pu ­
szcza wodze fa n ta z ji:  T ow e r czyta j Touer, 
W a tt —  U a t, Y o rk to w n  —  Ja rk ta u n , Sie­
yes —  Sijes, B e rth ie r —  B ertu , Owen — 
O wen (tak!), L a m a rtin e  —  Lam artęn , 
B lanek —  B la nk , Redecky —  Radecky,

U lle r, K e n tu cky  —  K e n tu k i, Douglas —  
Duglas, Homestead — hum sted, Vallès —  
W a ll, Tweed —  T iud , F leurus —  F le r iu
itd ., itd .

Zag łęb ian ie  się w  ten las b łędów  by łob y  
darem ną stra tą  czasu. W ydaw n ic tw o  to 
zaw iera je d n a k  w ie le  ku riozó w  także 
i  poza dziedziną o r to g ra fii i  w ym ow y. Oto 
k ilk a  p rzyk ład ów :

W yraz „g e n try “  ob jaśn iono: obyw a te l 
z iem ski. Sala G ry  w  P iłk ę : w  naw iasie 
w y jaśn ien ie : „s ta ra  gra, podobńa do te n i­
sa.“  Wobec tego, że n ie  przytoczono w ca­
le nazw y „Jeu de paum e“  —  tru d n o  zgad­
nąć co to  w y jaśn ien ie  znaczy. Pas de Ca­
la is  w ytłum aczono ja k o  „k ro k  o lb rzym a“ . 
„Habeas corpus“  — ja k o  „p ra w o  o w yd a ­
w a n iu  c ia ła .“  A  teraz parę zagadek: pew ­
ne nazw isko w ym ien ion o  dw a razy, ale 
ty lk o  w  4 p rzypadku : „p u łk o w n ik a  Cusę“  
i  „ks ięc ia  Cusę.“  Do tego w ym o w a: czyta j 
„K u z ę “ . C zy te ln ik  m usi sam odgadnąć ja k  
to  nazw isko b rzm i w  p ie rw szym  p rz y ­
padku. (S tr. 215). Dw a razy pow iedziano, 
że „Z ja z d  od by ł się w  Gocie“ , czy te ln ik  
n ie  może się je d n a k  dowiedzieć, że ta 
m ie jscowość nazyw a się: Gotha.

T rochę dat. T y tu ł:  „O panow anie  E g ip­
tu  (1822 r.)“  zam iast 1882 r. „Jou le  
i  M aye r o d k ry li p raw o  zachowania energ ii 
w  1812 r .“  W arto  przypom nieć, że Joule 
u ro d z ił się w  1818, a M ayer w  1814 r. Na 
tem at „p ra w a  ly n c h u “ : tłum acz w y ja śn ia : 
„Jo h n  L y n c h  ż y ł w  X V I I  w .“  N apraw dę 
je dn ak  ż y ł od 1736 do 1796, a więc 
w  X V I I I  w., a oprócz tego nazyw a ł się 
Charles Lynch .

Sieyès .w swej broszurze o s ta n ie . trze ­
c im  pow iada: „Q ue dem ande-t-il (le tie rs  
etat)? A  de ve n ir quelque chose.“  Nasz 
tłum acz p rzek łada  to ta k : „C zym  chce 
być? C zym ko lw iek .“

Na str. 99 czytam y: „W  1905 r. z ja w iła  
się książka S in c la ira  „D e b ris “  ( „G ru z y “ ), 
k tó ra  w yd ob y ła  na św ia tło  dzienne cięż­
k ie  w a ru n k i w  rzeźniach Chicago.“  
A c z k o lw ie k  w y ra z  „D e b ris “  znaczy po 
ang ie lsku rzeczyw iście „g ru z y “ , to  n ie  
ulega w ą tp liw ośc i, że S in c la ir  ta k ie j 
ks ią żk i n igd y  n ie  napisał. N atom iast, na 
tem at rzeźn i chicagow skich nap isa ł po­
wieść „T h e  Jung le “  („D żung la “ , w ydana 
w  Polsce p t.: „G rzęzaw isko“ ). Zagadka 
w y ja śn ia  się ku  ogólnej sa tys fakc ji, gdy 
p rzyp om n im y  sobie, że po ro sy jsku  „de - 
b r i “  znaczy „dżung la “ .

Cóż tu  można jeszcze dodać? Chyba to, 
że w ydaw an ie  w  ten sposób podręczn i­
kó w  k rz y w d z i . radz ieck ich  au to rów , k tó ­
rz y  n ie  m a ją  w p ły w u  na jakość p rze k ła ­
du, i  k rz y w d z i uczącą się m łodzież. I  to 
jeszcze, że każdy z tych  d w u  tom ów  „ H i­
s to r ii n o w o ży tn e j“  w ydano w  nak ładzie  
stu  tys ięcy egzem plarzy. wjs.

n ie  nodał, niestety, w  ja k im  Języku c tó ft- 
scy ochotn icy po rozum iew ają  się pom ię­
dzy sobą i  z K oreańczykam i. Pom im o, że 
poziom  k u ltu ra ln y  narodu chińskiego jes t 
bardzo w ysok i, tru d n o  przypuścić, ażeby

każdy żo łn ie rz ch ińsk i wa lczący w  K o re i 
rozm aw ia ł, przypuśćm y, po angielsku. 
A  zatem Chińczycy po rozum iew ają  się na 
m ig i?  A  wszystko podpa trzy ł M c A rth u r  
i  jego żołnierze, d la  k tó ry c h  p łyn ie  p iw o  
z ojczyzny. r k

UNESCO rejestruje
O rgan izacja  k u ltu ra ln a  N arodów  Z je d ­

noczonych UNESCO zażądała od wszyst­
k ic h  państw , k tó re  są w  n ie j reprezento­
wane, sprawozdania o środkach pod ję ­
ty c h  celem ochrony zab y tków  k u ltu ra l­
nych  i  dzie ł sz tuk i na w ypadek w o jn y . 
UNESCO zapom niała, że n a jsku te czn ie j­
szym środkiem  k u  tem u jes t w a lka  o po­
k ó j m iędzy narodam i. W  te j samej c h w ili,  
k ie d y  u rzędn icy  UNESCO skrzętn ie  re ­
je s tru ją  ilość p iw n ic ' m ogących służyć za 
schron dla  obrazów  i  rzeźb, m y w  Polsce 
budu jem y nowe domy, fa b ry k i,  b ib lio te ­
k i, tea try , szkoły, d rog i i  m osty. Panow ie 
z UNESCO sk ru p u la tn ie  sporządzają sp i­

sy zagrożonych ob iek tów  k u ltu ra ln y c h , 
ale żaden z n ich nie w z ią ł p ió ra  do ręk i, 
aby podpisać apel sztokholm ski. UNESCO 
słyszy ju ż  odgłosy pocisków  trzec ie j w o j­
ny św ia tow e j, ale jes t głucha na potężną 
m an ifes tac ję  pokoju, ja ką  b y ł I I  Ś w ia to ­
w y  Kongres O brońców  P oko ju  w  W a r­
szawie. UNESCO zdradza po de jrz liw ą  
obawę o dzieła c y w iliz a c ji św ia tow e j, za­
m iast w ykazać ak tyw n ą  w o lę  poko ju . N ie
0 to  chodzi, żeby zapew nić s ta rym  fre s ­
kom  żelbetonowe s tropy chroniące przed 
bom bam i, ale oto, aby n ie  dopuścić do 
zrzucania bomb na te fresk i. A  przecież 
oprócz m artw ych , acz cennych przedm io­
tów , są jeszcze ż y w i ludzie . UNESCO 
m niem a, że spe łn i swój obowiązek, je że li 
p rzyczyn i się do ocalenia obrazu Rafaela, 
k tó ry  będą podziw iać tru p y  i  okaleczałe 
k ik u ty . UNESCO idzie  na am erykańsk im  
pasku i  żadne „am cenie“  n i re jes trac je  
fa k tu  tego nie  przesłonią. rk

Dieta i głód
D r Hausser, specja lista  od d ie te tyk i, 

m ieszka i  p ra k ty k u je  w  H o llyw ood . N ie ­
w ą tp liw ie  ńie b ra k  m u w  ty m  ' m ieście 
pac jen tów  z ru jno w an ych  fizyczn ie  nadu­
życ iam i i  obżarstwem . D r Hausser leczy 
w y łączn ie  d ietą, jes t apostołem  d ie ty . Od 
czasu do czasu rusza w  św ia t, aby się 
trochę p rzew ie trzyć  i  jednocześnie zba­
dać, czy też na rody stosują się do w y ­
m agań die ty.

Obecnie d r Hausser b a w i w e W łoszech. 
Z ach w yc ił się narodem  w łosk im , ale p ro ­
ro k u je  tem u na rod ow i upadek z powo­
du... n ieprzestrzegania d ie ty .

„D la  obserw atora am erykańskiego — 
ośw iadczył d r  Hausser W1 w yw iadz ie , k tó ­
rego u d z ie lił prasie rzym sk ie j —  W łosi 
są na jp iękn ie jszą  rasą na świecie. M a ją  
w span ia łe  oczy, w span ia łą  budowę c ia ła
1 w span ia łą  skórę. T y lk o  że jedzą za du ­
żo. To ich  zgubi.“

W  ty m  sam ym  czasie w ło s k i dz ienn i­
k a rz  Ezio Taddei p rzew ędrow a ł pieszo 
p ro w in c ję  E m ilia  i  p rzeprow adz ił sze­
reg rozm ów  z n ie le tn im i pasterzam i. O to 
typow a  treść jedne j z tych  rozm ów : ,

—  Chodzisz do szkoły?
—  Nie. Pracuję.
—  I le  zarabiasz?
—  W  te j c h w ili nic. Pow iedziano m i, 

że pod koniec ro k u  dostanę koźlą tko, 
k tó re  będzie można zabić i  zjeść.

—  A  czym  żyw isz się teraz?
—  S urow ą z ie len iną, rozm oczonym  

Chlebem. Czasami t r a f i  się coś ciepłego.
D r  Hausser doznałby z pewnością apo­

s to lsk ie j pociechy, gdyby przeczyta ł re ­
portaże dz ienn ikarza Ezio Taddei z p ro ­
w in c ji  E m ilia . Co za w span ia ła  d ie ta ! ,

si
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